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Jeśliby okazać siei miało, :ie zachowanie względnej hal'monil l &pokoju społecznego, wa­
runkującego istnienie państwa, możliwe jest tylko sa cenę bezterminowego przedłużania się 
stanu wojennego, to 13 grudnia stałby się datą ze wszech miar tragiczną, gdyż początkującą ist­
nienie społecznego tworu w najlepszym wypadku skazanego na wegetację - prof. \VLADY­
SLAW MARKIEWICZ, ,,Razem" e Buntujemy się p1-zeciw złu, które dotyka nas samych, ale 
potrafimy zachować obojętność, gdy chodzi o zło wyrządzone innym - MICHAL KOSIIQ' 
,,Nowa Wieś" e Najstraszniejszy nawet wróg polityczny nie zaszkodzi piórem bardziej, n.­
substandardowy sojusznik KLAKSON, ,,Szpilki" e Reforma gospodarcza )>ez młodych 
nie ma szans. Jak wszystko bowiem, co burzy zastane, wymaga odwagi, zapału i wiary - a flo 
są wlMnie atrybuty młodoścL Potrzebuje także wiedzy l umiejętności młodego pokolenia -
,.Razem". 
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Foł.: STANISŁAW SMIERCIAK 

Z naliśmy się z przypadkowych roz­
mów na podwórku. Trzymał ,;ię 
za wsze z dala od innych d1.ieci. 

Najczęściej coś rysował na piasku. Ma 
na imię Paweł, ale mówią na niego Pa­
wik. Drobny, szczupły, z wyglądu bar­
dziej dziecinny od swoich rówieśników, 
z zachowania znacznie od nich poważ­
niejszy. Któregoś dnia rozmawialiśmy 
pod trzepakiem dłużej niż zazwyczaj 
I zupełnie nieoczekiwanie weszłam w 
środek rodzinnego konfliktu. 

- Pawik, wydaje mi się, że ty dzi­
siaj jesteś smutny. Masz jakieś zm;ir ... 
twienie? 

- Bez przerwy mam jedno wielkie 
zmartwienie i jeszcze parę mniejszych. 
Jeszcze mi bardziej smutno, jak ,obie 
przypomnę, jakim jestem okropnym 
dzieckiem. A właśnie sobie przypom­
niałem. 

- Uważam, te ty jesteś bardzo sym­
patvcznym chłopcem. 

- Bo pani mnie nie zna. A ja jestem 
okropny kłamczuch. I jeszc7.e jestem 
nieposłuszny. l dlatego mama ma prze­
ze mnie same zmartwienia. A ja tak 
bardzo chciałbym, żeby mama nie mia­
ła i.adnych zmartwień i żeby 7.awsze 
mogła być 7.e mnie dumna. I :teby f>ię 
śmiała. Jak mama �ię śmieje, to w 
d".....,., .

1"'st tak pięknie, jak w rajskim 
ogrodzie. 

- A w rajskim ogrodzie jest pięk ... 
nie? 

- Bardzo pięknie. Widziałem na ry­
sunku. I jesz.cze chcJałbym, żeby ma• 
ma była szczęśliwa. 

- A ty jesteś szczęśliwy? 
- Jak mama się śmieje, to jestem. 
- A co czuje człowiek, który j�st 

szczęśliwy? 
- Czuje coś takiego dobrego w środ-­

ku, bardzo dobrego, wprost pr:z.epysz• 
nego. 

- A kiedy jeszcze jesteś szczęsli­
wy7 

- Kiedy mogę malowaf albo struga! 
figurki. 

- Wobec tego myślę. ie mo.e'"' 1>y6 
c;,.ęsto szc�śli.,.-y, 

Obraduje Wojewódzki Komitet Obrony 
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ZADAN IA 
T e obrady Wojewód>.k.iego Komite­

tu Obi-ony W Nowym Sączu toczy• 
ły się w sz.czególnej atmosfer:z.e -

zaledwie przed tygodniem opuściła na• 
sze województwo Inspekcja Sił Zbroj. 
nych i jej spostrzeżenia oraz zalecenia 
z pewnością rz.utowały na podejścje 
WKO do omawianych tematów. 

Obradom przewodniczył wojewoda 
Antoni Rączka, a uczestniczyli w nich 
między innym:l zastępca dowódcy War­
sz.a'W'Skiego Okręgu Wojskowego gen. 
bryg. Edward Drzazga, I sekr:etarz. 
KW PZPR Józef Brożek i pełnomocnik 
Komitetu Obrony Kraju pik dr hab. 
Slefan Michałek, 

O czym mówiono'/ 
Na wstępie z..:·malizowano stan be.1• 

pieczeństwa w vtojewództwie stwier­
dzając, że nie ma u nas ognisk szcze­
gólnie zapalnych ani środowisk szcze­
gólnie podatnych na dz.iałanie s-il opo­
zycyjnych, acz.kolwiek nie można mó­
wić o pełnym spokoju i ladzie spo,,, 
łecznym. Podkreślono też, że korzy­
stnie wyróżnia się pod tym względem 
wieś. Są jednak trzy zjawjska, które 
m,ogą rzutować na nasze „dz.iś" 1 wiu• 

- Nie za często. A jak jestem szczę­
śliwy, to zaraz potem jestem bardzo 
nieszczęśliwy. 

- Nie rozumiem _ .. 
- Mama nie bardzo lubi jak malu-

ję, mówi, żebym nie marnował czasu. 
Jak się wyda, że malowałem, to mama 
na mnie krzyc-Ly, a wtedy jestem nie­
azczęśliwy. 

- ll!ama woli, iebyś odrabiał lekcje? 
- Mama mnie do nauki specjalnie 

nie napędza. Jak mam ochotę malo­
wać, to mi każe czytać albo iść na po­
dwórko. 

- Dziec! lubią chodzić na poclwl>J.'­
lto ... 

- A ja nie lubię. 

tro·•: niepokojący stały wzrost absen­
cji chorobowej, nadal zła jako:ść pra• 
cy oraz niska dyscyplina. Niezbędna 
jest więc podjęcie bezpardonowej z ni• 
mi walki. Istotne dla atmosfery spo­
lecr.nej jest też nalciyte zaopatrzenie 
ludności w podstawowe artykuły prze. 
myslowe oraz spożywcze - padło wręca 
określenie, że niektóre z nich, jak np.. 
ziemniaki, mogą stanowić "tov.:;ir po­
lityczny". \V szerokiej pracy wycho­
wawczej z: młodzieżą trzeba wykorzy­
stać wszystkie postanowienia i doro-­
bek IX Plenum KC PZPR, na nich o­
przeć formy aktywizacji młodego po. 
kolenia. 

Z uwagą, wnikliwie omawiano zja­
wiska z pogranicza patologii społecz­
nej: paso:iytuictwo. spekulację, nad­
mierne bogacenie si�. Sprawom tym 
poświęcił swe wystąpienie zast{l,pca ko­
mendanta �"Ojewódzkiego MO ppłk Bo­
gusław Strzelecki. Nawiązał do stwier­
dzenia szefa Inspekcji Sił Zbrojnych. 
generała Mroza, ie w żadnym z do­
tychczas kontrolowanych wojcw6dsty,r 

(CIĄG DALSZY NA STK. I) 

- A co lubisz oprócz ma1owanla 
strugania'! 

- Lubię jak pada śnieg. 
- Jeździsz wtedy na sankach? 
- Nie. Lubię patrzeć jak pada śnieg. 
- Masz sanki? 
- Mam, ale nie jeżdię. Bo jak kia• 

dyś jeździłem, to stale si� wywraca­
łem i chłopcy się ze mnie śmieli • •  Tak 
mama każe mi iść na sanki, to mówię. 
że mnie boli g3.rdlo ·- Przecież mówi-­
Iem, że jestem okropny kłamczuch. Ale 
to i tak nic nie pomaga, bo w szkole 
też się ze mnie śmieją. Nie umll?m 
szybko biegać i nie umiem się bić. W 
dodatku jestem najmniejszy w całej 
klasie. A to jest duże nieszczęście. Na}­
mnlejszy zawsze jest najgorszy. 

- Ale za to pięknie malujesz i ry�u­
jesz. Na pewno ładniej niż inni chłop-­
•Y. Nikt nie umie wszystkiego robić 
doskonale. 

- Ale W szkole nikt nie wie, te tt.• 
mlcm malować. 

- Niemożliwe! 
- Kiedyś, już dawno, Pani kazała na• 

malowat, co nam się najbardziej po• 
dobało w czasie wakacji. Mnie się nai• 
bardziej podobał bardso stary młyn 
nad wodą. Pani wtedy bardzo na mnie 
krzyczała, fe to niemożliwe, ahvm 1,0 
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KONFERENCJA PRASOWA W U­
JtZĘDZIE ,WOJEW0DZKl1'I. Wojewo­
da Anloni Rączka podjął kolejne 9e­
c:yz.je personalne na skutek stwierdzo­
nych nieprawidłoWości podczas kon­
troli Inspekcji Si! Zbrojnych. Karę po­
rządkową nagany i upomnienia ia:sto­
sowano wobec 5 pracowników Nowo„ 
iSądeck!iego Kombinatu Budowlanego, 7 
pracowników Wojewódzikiego Oś:rodka 
Postępu Rolniczego i 4 pracowników 
Wojewódzkiego S.pitala Zespolonego. 
Upomniano służbowo również kierow­
nika wyd:r:.ialu handlu i kultuĄf. f\.ycz­
nej urz«:(lu miasta i gminy w .Mszanie 
Dolnej oraz inspektora do spraw bu­
downictwa., również zatrudnionego w 
tej instylucji. Wojewoda wystąpił rów­
nie< do władz nadrzędnych jedn<>.<tek 
jemu nie podporządkowanych o odwo­
łanie ze stanowisk 16 pracowników, w 
tym, 11 z. kadry kierowniczej, udz.iele­
nie nagany i upomnienia 121 osobom, 
w tym ł5 z kadry l<ierownicz.ej. 28 o­
sobom odebrano lub zmniejswno pre• 
mię._ Jednocześnie w wyniku przepro­
wadt.anych rekontroli stanu sanitarne­
go nałożono 38 mandatów na kw•otę 
ponad 16 tys. złotych. 

- Wnioski, jak,ie wysum.�la Iuspek• 
eja Sil Zbrojnych, są starannie opra„ 
cowywane - powiedział wojewoda Rą .. '" 
czka. - Musimy stworzyć nowy sys• 
tem, dotychczas nieznany naszej adm.i„ 
nistracji, który ostatecznie zlikwiduje 
z.a.uważony przez wojskowych biuro­
kratyzm i bezduszność. Jak najsz;yb­
ciej pr?.eOrientowany musi być styl 
pracy i myślenie uru::dników. W tym 
celu odbywają się spotkania i szkole­
nia z naczelnikami i kadrą kierowni• 
ezą. Wytypowano osoby, które będą 
1:;,ez.!k>średnio odPowiedl.ialne za kon„ 
trolę w swoich instytucjach. Z .1>0cząt­
kiem września harmonogram działail 
pokontrolnych wstanie przekazany sze­
fowi Inspekcji i resortowi administra„ 
cji. Musimy także zatrzeć przekonanie 
. ludności, że lepsze :r.aopatrzenie skle­
pów i placówek handlowych skończy­
.ło się wraz z wyjaulem W<Jjskowych 
kontrolerów. 

Płk Słanisław Jeż, dowódca wojsko­
"'ei grupy operacyjnej w Nowym Są­
czu poinfo.rmował dziennikarzy o wy„ 
nikacb wyrywkowych kontroli prze­
prowadz.cmych w· sanatoriach, domach 
wczasowych i koloniach dziecięcych w 
Nowosądeckiem. W skład komisji kon­

. trolnych wchodz.ili również przedstawi .. 
ciele Urzędu Wojewódzkiego, Sanepidu 
i MO. - W domu wczasowym ,,Sta­
Jown1ik"' Huty im. Lenina w Bartkowej 
stwierdziliśmy stałe okradanie wczaso­

, wiezów przez. tamtejszy personel 
tstwierdi.il płk Jeż. - Porcje śniadanio• 
we sera, masła, pomidorów wykazały 
llli�dowagę aż do 32 pro�nt. N.a:to-mtast 
w magazynie brakowało 28,5 kg mięsa 

''M>łowego,. 8,5 kg cielęciny, Z 780 tys. 
u; przez.nacz.onych na wyży:wienie nie 
wykorzystano 438 tys., prawdopodob­
nie w celu zawłaszczenia. W sanato­
rium: ,.Huµl>ik" w Szczawnicy w koszt 
dziennej stawki wyżywieniowej wli­
czana j,est kawa przezhac.wna dla 
,,celów reprezentc.1.cyjnych" kiero\\."Ilic­
twa! Bruę, bałagan, niedoważone por­
cje, braki w magazynie to zjawisko 
powszechne w tym obiekcie. Otrzyma­
liśmy również sygnał od rodz.i.ców, że 
dzieci pracowników spółdzielczości. 
pracy z Krakowa głodują na. kolonii w 
Rabie Wyżnej. I mów w magazynie 
stwierdz.ili.ś·my - według jadłospisu 
wcześniej już wykorzystane - arty­
kuły, wśród nich 50 kg marmolady, 
dżemu i powideł, 6 kg margaryny, 15 
konserw wieprzowych, JO kg masła, 675 
lizaków, 100 kg ziemniaków, 47 paczek 
proszku "Cypisek". Do organów admi­
nistracji pai1stwowej wystąpiliśmy z 
wnioskami o wy-ciągnięcie służbowych 
konsekwencji wobec osób odpowie­
d:zrl.alnych za zauważony bałagan, mar„ 
notrawstwo i k.radz.ież. 

J. L 

KONIEC HARCERSKIEGO LATA. 
W tegorocz.ne.j Akcji Lato udział wzię­
ło 3400 harcerzy z całego wo jewódz­
twa. Wypoczywali oni W 58 ob-Oz.ach, 
stałych i wędrownych, między innymi 
w Wysowej, Rabce, Skrudz.inie, Kr�pa„ 
chach i Nowej Białef Niektórzy wyje­
chali nad Bałtyk lub zdobywali żeg­
larskie ostrog,i na Mazurach. 

Dużą popularnością cieszyła si� rów­
nież Nioobozowa Akcja Letnia ( 17  tys. 
uczestników), której DUNAJEC wraz. 
z GAZETĄ KRAKOWSKĄ towarzyszył 
przez całe 1wakacje. NAL przebiegał 
pod hasłem „Piękną nasza Polska ca­
la". Organizatorzy zakładali, że dz.ied, 
nie wyjeżdżając ze swoich miast i wsi, 
zwiedzą najbardziej atrakcyjne m iejs­
-ca. wYkonując posżczególne z.a.dania, 
,r.astępy musiały dowiadywać się jak 
najwięcej o różnych regionach kraju. 
Wszystkie uzyskane wiadomości zosta­
ły wpisane do kronik zastępów. Naj­
bardziej paciągające - szczególnie dla 
dzii.eci wiejskich - były stanice har­
cerskie. Dz.ięki nim można było wyr­
wać się na kilka dni z domu, choćby 
na Wet kilka kilometrów od miejsca za­
mieszkanria. 

Uroczyste podsumowanie NAL-u od­
było się podczas tradycyjnego zlotu w 
.Jasieńczyku kolo Muszyny. Przyjechały 

· tam najlepsze zastępy nalowskie z 
trzech województw - krakowskiego, 
tarnowskiego i nowosądeckiego. Pobyt 
w Jasieńczyku stanowił nagrodę za 

· dwumiesięczną pracę w zastępach 
NAL-u. Dla wielu dzieci, pl"zeważnie 1.e 

wsi, samo przebywanie w nań1iocie �ta-

nowiło atr:akcję. Dopisała słoneczna po­
. goda. Zespół kwątermistrzowski spi�2ł 

się „na medal". 
· - SzkÓda

1 
że trzeba było już wyje­

chać do domów - wzdychała jedna z 
harcerek. - Nigdy nie 7.apomnę obo­
zowej olimpiady, piośenek z wakacyj­
nej estrady i smaku ... zupy ogórkowej. 

Zdaniem instruktorów z Nowo.sądec­
kiej Chorągwi ZHP akcja nauczyła ?U• 
chów i harcerzy samod7;ielności i za­
radności. Wlelu harcerzy zdobyło ko­
lejne spi-awności harcerskie, których 
odznaki. dumnie potein przypięli do 
munduru. Nabyte umiejętności pr'zyda­
dzą się zapewne w życiu, ale także w 
pracy harcerskiej - uczestnicy Akcji 
Lato będą zastępowymi, przybocznymi 
i drużynowymi pełną gębą.. 

Dzięki pomocy władz wojewódzkich 
(dotacje z kuratoriwn i ze specjalnego 
fundusz.u wojewody dla NAL-u) nie ('ly­
ło większych kłopotów z zaopatrzeniem 
obozów. Martwił jedynie chroniczny 
brak sfodyC"zy oraz problemy z transpor­
tem. 

Skarg na organizatorów zasadniczo 
nie było, nadchodzące do J{omendy 
Chorągwi arkusze wizytacyjne pełne �ą 
pozytywnych ocen zlustrowanych obo­
zów. Odnotuję jednak oburzenie jednej 
z matek, która nie mogla pogodzić 5ię 
z tym, że 'jej dziecko zamiast wypoczy ... 
wać - w czasie dyżuru w kuchni obie­
rało 2liemniaki. 

J, L. 

STARE KŁOPOTY W NOWYM RO­
KU ma szkolnictwo - jak wynika r.: 
rozmowy przeprowadzonej z kurato­
rem, Lechosławem Mikszta.lem w czasie 
spotkania w Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Nowym Sączu. Brakuje 
nauczycieli - do niedawna - około 
sześciuset, obecnie „tylko" około trzys­
tu, co znów zmusza władze oświatowe 
do zatrudnienia osób niewykwalifiko­
wanych. Ośmiodniowy kurs przygoto„ 
wujący kandydatów na nauczycieli do 
podjęcia tej odpowiedzialnej pracy j,�st 
w telj chwili rozwiązaniem jedynym, 
choć żałosnym. Swoją drogą - jest to 
dość dziwne, gdy jednocześnie . c-0rccz­
nie kończy studia na WSP kilkana'.icie 
tysięcy absolwentów, z których zaled­
wie jedna czwarta podejmufe pracę w 
szkolnictwie. Może' kolejna podwyżka 
płac, wprowad:t:ona od sierpnia, przy­
cią�ie większą ilość chętnych. Inny 
problem - to brak kandydatów do 
niektórych typów szkół średnich. Je,'�"t 
jeszcze dwieście miejsc dla uczniów w 
szkołach zawodowych - zasadniczycJł i 
liceach w Grybowie, Gorlicach, Kroś­
cienku. ,-iiewielkim powodzeniem cieszą 
się szkoły rolnicze i niektóre spec,ial­
ności przemysłowe, jak - odlewnik, 
formierz, natomiast rekordy biją szkoły 

',• '!�.\ :. � -.:f .. . 
górnicze, które przyjęły i,onadplanow, 
ilość uczniów • 

( Stałą bolączką stały się j uż remonty 
i inwestycje. Planowano oddanie pi�ciu 
nowych obiektów, zrealizowano - Je• 
den. Remonty miały być przep1·owadzo„ 
ne w stu czterdziestu jeden placów­
kach, wykonano tylko-pięćdziesiąt. Za• 
decydowała tym razem nie tylko opie• 
sz.ałość budowlanych, lecz przede 
wszystkim - reforma cen. Koszty 
wzrosły kilkakrotnie, środki finanse we 
okazały się więc niewystarczające. Pra• 
ce będą musiały się wydłużyć na ��as 
roku szkolnego. 

Zdołano jednak wprowadzić coś no-­
wego - dzieci z klas tzw. zerowych i 
pierwszych otrzymają bezpłatnie pod­
ręczniki. Ich starsi koledzy z. drugiej i 
piątej klasy będą zaopatrzeni w Książ� 
ki na zasadzie wypożyczenia ich przez 
szkołę. Nie ma na razie funduszy, by 
zapewnić bezpłatnie podręczniki dla 
"(szystkich uczniów. 

Wiele dający do życzenia poziom na• 
uczania, zwłaszcza przedmiotów społe„ 
c:mo-politycznych, ma uzupełnić - po­

dobnie jak w zeszłym roku - osiem-­
dziesięciogodzinny kurs prowadzony 
przez Oddział Doskonalenia Nauczy­
cieli. Dodatkową pomocą mogą stać s ię 
organizowane w szkołach zebrania -
dyskusje według opracowanych przez 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
zestawu problemów. Ciekawą inicjaty­
wą Kuratorium jest planowane powo­
łanie zespołów, które będą upowszech­
niać wzorowe formy wychowania i nau­
czania stosowane w różnych szkołach 
przez poszczególnych nauczycieli. 

Poziom nauczania zależy od kadry i 
dyrekcji, a także - od bazy, choć ta 
ostatnia nie decyduje, o czym świadczą 
przykłady z przeszłości. ,,Takie będą 
Rzeczypospolite, jakie młodzieży cho„ 
wanie" - mówi chętnie umieszczane 
na ścianach sal szkolnych hasło. Jak 
na razie - rezultaty owego „chowa­
nia" nie są najlepsze, o czym świa·:k�ą 
choćby egzaminy wstępne na wyższe u„ 
czelnie. Z remontami, bazą, finansa'l1i 
- będzie się można uporać; gorzej -
gdy nadal absolwenci kierunków peda­
gogicznych będą unikać pracy w szkol• 
nictwieJ a zastąpią ich ludzie przypad..; 
kowi, pełni nawet najlepszych chęci, 
lecz bez kwalifikacji. Skutki tego od­
czuwamy dziś bardziej niż kiedykol­
wiek. Tej prawdy nie z.a-trz.e uroczysta 
inauguracja nowego roku szkolnego, 
której miejscem stała się w tym roku 
szkoła ·imienia Ludwika · Waryński-�go 
w Grybowie. 

LUCYNA KASZUBA 

�,9 if!J 
wDZiAtANiU 

wysokich niarż n a  warzywa i owoce, oraz; braku 
współpracy poszczególnych pionów handlowych na 
rzecz rozwiązy"vania wspólnymi siłami występują­
cych problemów rynkowych. Nikt też nie chce to­
lerować sprzedaży spod lady, spekulacji i pospoli­
tej kradzieży. W czasie kontroli prowadzonej przez 
Inspekcję Sił Zbrojnych społeczeństwo województ­
wa odczuło wyraźną pdpra wę funkcjonowania 
handlu, a także ... zaopatrzenia. Taki efekt potrafiło 
osiągnąć skromne liczebnie grono kontrolerów w 
wojskowych mundurach. Dlaczego nie są w stanie 
zrobić tego o wiele liczniejsze kontrole wewnętrzne 
WSS, \VZSR, \VPHW, PIH? Na pytanie to nie po­
trafi odpowiedzieć nikt z. włodarzy wojewódzkich 
instytucji handlowych. PodoQnie jak na wiele in­
nych pytafi, jak chociażby dlaczego słynna niegdyś 
sądecka gastronomia spadła na czterdzieste miejsce 
w kraju, dlaczego brak w lokalach smacznych i ta­
nich posiłków? Kierownictwo \V'SS w Nowym Tar­
gu trzeba zapytać, dlaczego w marcu br. w jednej 
tylko piekarni zniszczono pieczywo za kwotę 10  tys. 
złotych, a prezesa GS w Łososinie Dolnej, dlaczego 
od kwietnia do lipca br. sprzedawano w tej gminie 
chleb po cenie o 4 zł wyższej niż wynikało to z. wa­
gi .i receptury, wyłudzając w ten sposób od społe­
czeństwa pół mHiona złotych? 

nych większość odpowiedzi, zwłaszcza formułowa­
nych przez kierownictwo WSS. Bo kogóż może za­
dowolić perspektywa poprawy zaopatrzenia w pie• 
czywo ... w 1984 roku, po wybudowaniu nowych pie­
karni w Nowym Sączu i Zakopanem? O powaimej 
rezerwie, jaką byłaby produkcja bardziej trwałego 
pieczywa, przypomniał handlowcom I'ed. Adam Ogo­
rzałek. Sami nie wpadli na podobny pomysł, a jest 
on godny rozważenia, bo dużo chleba niszczy się 
z powodu jego złej jakości i szybkiego wysychania. 

Członkowie Egzekutywy dowiedli gestorom han­
dlu brak rozeznania sytuacji w kierowanych przez 
nich przedsiębiorstwach i placówkach, a także nie­
znajomość opinii publicznej o ich funkcjonowaniu.. 
Sformułowane zostały jednoznaczne wnioski i zale­
cenia mające na celu szybką poprawę funkcjonowa­
nia wszystkich organizacj i  handlowych. Na margi� 
nesie warto dodać, że handel poddany został kobj­
nej reorganizacji. Tym razem wraca się jednak do 
sp'rawdzonych już w przeszło�ci struktur. Powstało 
Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego, Przedsiębior­
stwo Handlu Opałem, gastronomia zostanie wyod­
rębniona z WSS „Społem", którfł, przejmie częścio­
wo han.del artykułami przemysłowymi, WPHW z ko­
lei poszerzy . zakres swej działalności o artykuły 
spożywcze. Zmiany te służyć powinny konkurencji 
między organizacjami handlowymi. żywić należy 
nadzieję, że będzie to konkurencja w jakości obsłu­
gi klientów, a nie w podbijaniu i podnoszeniu c-en, 
bo to zupełnie dobrze robią mnożące s ię jak grzy­
by po deszczu ajencyjpe i prywatne sklepy. 

e W sytuacji, gdy na rynku żywnościowym, a w 
Jeszcze większym stopniu na rynku arfyku'łów prze­
mysłowych występują nadal dotkliwe braki, pro­
blemem �o ogromnej wadze spolecznęj jest prawi­
dłowa organizacja handlu i sprawiedliwy ·podział 
produkowanych dóbr. Społeczeństwo województwa 
nowosądeckiego ma ciągle wiele uzasadnionych po­
wodów, by narzekać na handel. Nie dlatego, że brak 
towarów, bo ludzie rozumieją istniejące kłopoty go­
spodarcze. Jednak mieszkall.cy Nowego Sącza, Gor­
lic i innych ośrodków nie mogą zrozumieć ·braków 
pieczywa i jego zlej jakości, zlej obsługi w ·sklepach, 

:z. .. 

Pytania można by mnożyć. Padały one na posie­
dzeniu Egzekutywy Komitetu \Vojewódzkicgo, któ­
l'a dokonała oceny funkcjonowania handlu i regla­
mentacji na terenie województwa. Ku rozpaczy dy­
rektorów przedsiębiorstw i instytucji handlowych 
Egzekutywa nie interesował.a się licŻbami i procen­
tami. Jak bumerang powracały natomiast uparte 
pytania: kiedy nie będzie brakowało chleba i popra­
wi się jego jakość?, co w tym zakresie robi WSS 

i WZSR?., dlaczego nie ma dobrych wędlin i bry.ku­
je mięsa, skóro pełne jest pokrycie na kartki? Nię 
�adowoliła członków wojewódzkich władz partyj-

• Inspekcja Sił Zbrojnych wy;tawiła niedosta­
teczną ocenę budownictwu mieszkaniowemu w wo­
jewództwie. Nie zaskoczyła ta ocena wojewódzkich 
władz politycznych i administracyjnych. Problem 
budownictwa był wielokrotnym tematem obrad 
Egzekutywy i Sekretariatu wojewódzkiej instancji. 
Sformułowano wiele słu:,;zny<:h i mądrych wnio-
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ni,e spotkał się :z; taki.mi jak u . ..  nas 
spekulacją 'i z.dzier$twem. Ppłk Strze;., 
lecki wskazał, że nie-mały �płyW na 
szerzenie się tych zjawisk ina riied(p 
skonalość przepisów. Mówiąc o sytu­
acj.i w województwie naszkicował trzy 
szczególnie jaskrawo rysujące się zja­
wiska 

Nielegalne kuśnierstwo i garbarstwo 
zwłaszcza w okoli/Cach Nowego TargU: 
o�c:ska �we piętno nie tylko w posta­
Cl nadmiernego bogacenia s.ię produ­
centów i „koników", w postaci szkód 
w sferze ochrony środowiska (zatrucia 
wód ściek.ami i odpadam.i z 11.:ielegal­
nych z�kładów), a także w postaci śru­
bowania �n wyrobów kożuszniczych, 
prz':z „ co �1elegalni producenci ,,odzy­
skuJą z. kieszeni kUenta kwoty płaco­
ne przez s:.ebie, za domJa-ry c,zy man­
';iaty. O skali problemu mówi choćby to, 
ze tylko w roku bieżącym z.likwidowa­
no � zakładów, wdrożono 23 postępo­
wania przygotowawcze, zarekwirowa­
no 562 �kóry oraz 42 · kożuchy, na łą­
czną kwotę prawie 6 milionów złotych! 
Zastanawiać może, jak kożusznik o­
trzymujący przydział skór na 1 kożuch 
może utrzymać za to całą rodzinę i 
paru pracowników - a takie cuda" 
zdarzają sJę· często. Mają one sV:� źró­
dło w nielegalnym obrocie skórami -
rocznie w województwie trafia w ten 
sposób do „Podziemia" około 70 tysię• 
cy skór. 

S_tara l nowa emigracja zarobkowa, 
WYJątkowo częsta w Nowosądeckiem, 
stwarza szczególne warunki dla roz­
wijania się spekulacji walutami a 
ściganie tych przestępstw jest u't.ru­
dnio.ne ze względu na ich „tajemny" 
charakter. 

Walory kraj,obrazowo-klimatyczne 
województwa sprawiają, że stało si� 
ono ulubionym miejscem lokaty kapi­
tału dla różnego rodzaju spekulantów. 
Wyrazem tego są m. in. powstałe już 
1 powstające nadal domy tzw. letnisko­
we. Duży ruch turystyczny powoduje 
windowanie cen wszelkich turystycz­
nych usług, zwłaszcza świadczonych 
prLez ajentów, co przy jedµ1oczesnym 
mało skutecznym systemie fiskalnym 
rod7.i , ,m.ilionerów". Przyjeżdża do nas 
wielu ludzi, którzy Szasta.ją dziesiątka„ 
mi ,a nawet setkami tysięcy złotych, 
ni,e zawsze chyba leialnie zarobionymi. 
N:.e może rodzić. pozytywnych odci2uć 
sp-ołecżnych taki nl)'. fakt, że w hotelu 
zakopiańskim „Kasprowy" dwie oso­
by wydały przez ml-E!siąc' nie mniej niż 
sto tysięcy, że w zakopiańskich restau­
racjach nierzadkie są rachunkl za obiad 
w 'Wysokości 10 tysięcy itp. 

N:estety, nie brak też zjawisk „zwy­
czajnej" spekulacji i nieuc.zciwoścl, 
zwł3.szcza w handlu i gastronomii. W 
ciągu 1półrocza zakwestionowano to­
wary będące przedm iotem spekulacji 
wartości prawie 7 mi l ionów złotych, 
ukryte - na sumę 1 mln 300 tys. zło­
_ty<;l\. ���m.i�nft są ?f�-l:1sJiwf! . y,, . .  �a.ątr9.: . norrm, zwłaszcza � aJeflcYJnej; gdzie · 
·kwitn:ie n ielegalny himdel alkoholem,. a 
posiłki prz.1gotowyWane są w niezgo-

dzle z obowiązującym! nocmaml. Wi,,_ 
, Ie jest też przypadków wyłudzania 

�art . .zaop,atrzeniowych. np. w interna­
tach. Jut dziś daje si� zauważyć, że 
glównyrńl przedmiotami spekulacji 
stają sii:f; W rii.iarę porządkowania ryn­
� . SP.OŻ);WCzego, artykuły przemysł� 
we i paliwa. ,.Specjalnością" wojew6cfa­
twa jest tet nielegalny handel owca­
mi, pxzynoszący ni-era.z ntilionowe- zy­
ski z jednej tranąakcji. 

Jaik1'e działania są nie-zb�dne już 
dziś? Wzmożenie aktywności w $(:riiga­
niu nielegalnego kuSnierstwa - przy 
równo,czesnym wystąpieniu do władz 
centralnych o zmianę prz.ep,isów W· 
tym względzie. Dokładna anal;iza i o­
Cena postępowania w sprawach zwal­
czania przestępstw dewizoVtJYch - rów-

kierunku wyltrycla tyci\ J)l'zest�ps!w, 
zbyt niskie kary i opieszałe ich egze­
kwowanie -· co nie może odstraszyć od działalności przestępczej, a liberalizm 
orzecznictwa odbija się te:i ntekorz.yst ... 
nie na aktywności organów k8ntrol­
nych. 

Józef Pietrzak,· dyrektor Wydziału Fi­
nansowego UW, z.wrócił uwagę na tru­
dności w ściąganiu podatków oraz 
orzekaniu ich wysokości. W ciągu sie­
dmiu miesięcy bieżącego roku w 2078 
kontrolach wykryto 104 przestępstwa 
podatkowe, w tym istnienie 20 niele ... 
galnych zakładów produkcyjnych, oraz 
,,uszczuplenia" w podanych wysokoś­
ciach dochodów na kwotę 830 tys.. zł. 

Problemy gospodarki mieszkaniowpł 
prezentowali: Ja.kub Palttch1 dyrektor 

Obraduje Wojewódzki Komitet Obrony 

NAJ PI LNI EJSZE 

ZADAN IA 
n.het połączone .z. wystąpieniem do odpowiedniego wydziału UW, Józef Lu­
władz centralnych o zmianę przepisów pa - prezes Wojewódzkiej Sp6łdz.ie1n! 
Przegląd wszystkich domków „letni- Mieszkaniowej, prezydent Now:ego Są­
skowych" pod kątem praworządności cz.a Bolesław Basiński i naczelnik Za­
uzyskania zezwoleń na budowę i z.a- kopanego f Gminy Tatrzańskiej Stani ... 
kupu działek oraz materiałów. Opraco- sław Sł·odyczka. W całym województwie 
wanie programu walki z uzyskiwaniem istnieje 528 mfeszkań, co do których 
niele,galnych dochodów, z uwzględnie- n ie ma dziś jasności prawnej. 135__ ·z 
n.iem współdziałania w tym zakresie nich - to pustostany, 64 zamieszkałe 
wszystkich instytucji. Ro,zliczenie dy- jest bez tytułµ pr;awnego, ::>O - zajmo­
rektorów wszystki·ch organizacji han„ wane przez osoby posiadające drugie 

ktad6w usługowych pracujących aa 
neca rolnJ.ctwa: S�R. SU·R, POM. 

Niestety, stwierdzono wiele niepra­
widłowości i zaniedbań, ez.asem wręcz. 
karygodnych. Sklepy . w niektórych 
miejscowościach, jak np. sklep nr 4 
we Florynce, sklep w Lęgu (gmina Na­
wojowa), ńr 27 w Moszczenicy - pq,--.a• 

1
mykane, w kiosku spożywczym nr % 
w Woli Lużańskiej � sprzedawca sa­
mowolni� wprowadził sprzedaż wiazam\ 
Wędlin z podrobami. 

Punkty skupu są na ogól dobrze przy-· 
gotowane do odbioru zboża, choć w 
Starym Sączu i Bobowej niP.dostatecz.­
ni:e, przeszkolono personelJ w Białej Ni­
Znej brak dokumentacji skupu, ż.aś w 
Rożnowie, Starym Są-cizu, Grybowie i 
Białej Niżnej nie ma aparatury do mie• 
rzenia wilgotności zbóż. Zas ta!lawia tei 
fak:t w.zlęcia akurat w okresie kampa„ 
nii żniwnej urlopu· przez kierownik.'I 
punktu GS w Podegrodziu. 

Na ogół n ie brakuje zamienników 1.2 
zboo:e - wyjątkiem jest tu Olszana. 
Jednakże często nie widać gospoda1-­
akiej ręki: węgiel nie jest pryzmowa• 
ny (pryzmy były tylko w Nawojowej), 
w Korzenn,ej prz.emiesz.ano g3.tW1ki wę­
gla, w Starym Sączu brakowało doku­
mentacji, prawie ·wszystkie magazyny 
są źle zabezpiecz.one przed kradz.ie:ią. 
w kantorkach brud I bałagan, towary 
sypkie źle składowane. 

W Ę,półdzielniach usług l'Olnic:r.ych ł. 
POM-ach kiepsko przedstawia s.ię po­
ziom pracy i świadczenie usług na rzeca 
rolników indywidualnych, częste 1ą 
urlopy w szczycie nasilenia prac rol­
nych. Jedynie w SUR Łużna dobrze 
prowadzona jest książka . zgłoszeń usług.. 
W porównaniu z rokiem ubiegłym 
1.mniejszył się stopień wykorzystania 
potencjału te�hnicz.nego zakładów ob­
sługujących rolnictwo; trzeba teł 
stwierdzić, że dysponują one przeważ­
nie sprzętem niedostosowanym do wa-­
runków górskich. Zaledwie 25-,"30"/• 
sprzętu zgłoszono jako s.prawny do ak­
cji Zn iwnej. 

dlowych w województwie z działań mieszkanie, w 115  przypadkact. głów� Biorąc zatem pod uwagę wyniki prze­
na rzecz ukrócenia nielegalnego han- nymi lokatorami są osoby prz.ebywające prowadzonej kontroli zalecono: prze­
dlu, usprawnienie pracy zespołów nielegalnie za granicą, zaś 164 - to analizować godziny dostaw towarów. 
szybkiego rea.gowania i kontroli, ro.z- lokal,e niemieszkalne z punktu widzen!.a zadbać o koo_perację między spółdz.iel­
wiżaenie potrzeby cofnięcia koncesji na · przepisów. Specyficznym problemem niami, ustalić normy wypoS3.żenia za„ 
wyszynk alkoholu w części aj-encyj- Gminy Tatrz.ańSkiej są domy-wille osób' kładów usługowych rolńictwa w Ś.przęt 
nych ·zakładów gastronomicznych, dą- zamlesz.k.ałych poza jej terenem, użyt- przeciwpoiarowy, zlikwidowa� Zakład 
żeniie do ujednolicenia i urealnienia kowane jedynie sezonowo, a przecież Usług Mechanicznych Staszkówka, 1, 
marż gastrnom,iCznych i handlowych, stanowiące realnie istniejące zasoby ewentualnym przekazaniem jego sprzę,-
wprowadzenie zasady rotacji kadr w mies,z.kaniowe, których ogromny brak tu miejscow�j rolnicz-ej spółdzielni pro-
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O sprawaclY handlu mówił równlet z qajbardziej nabrzmiałych problemów usług podstawowych, wyciągnąć wnio­
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kreślał zjawiska szczególnie bulwersują- Ostatnim punktem obrad Wojewódz- Rożnów i Nawojowa . oraz . ZUM Sta­
Ce opin ię ;:,połeczną, jak np. samowolę w kiego K:>ffilt.etu. Obrony była oct:na i,s.o- szkówka uporządkować sprawy han dla 
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itp. Zbyt mało skuteczne są działanfa ·w pierwszej potrzeby, funkcjonowanie z.a- : ELŻBIETA GLINKA 

sków. Mimo to •� biurokratyczno-bu'dowlanej 
machinie ciągle coś S ię zacina, a szesnaście· tysięcy 
osób z p.ełnymi wkładami oczekuje na wł.:-.:c-ne mie­
szkanie. Jakość oddawanych mieszkań jest wręcz 
skandaliczna. Jeśli dodać do tego bałagan na budo­
wach, brak poszanowania sprzętu, marnotra�stwo 
materiałów, nie przestrzeganie przepisów bhp i ni­
ską dyscyplinę pracy - wylania s ię ponury obraz 
sądeckiego budown ictwa. W czasie wojskowej kon­
troli odwołano ze stanowisk i ukarano wiele osób 
odpowiedzialnych za ten stan. Kary dosięgły głów­
nie ludzi bezpośredq.io odpowiadających za realiza­
cję poszczególnych budów. Na nich jednak �k "i1 -
czyć nie można. Trzeba dobrać się do skóry równie± 
wszystkim, którzy niemrawo i nieterminowo załat­
wiają formalności z.wiązane z przygotowaniem doku· 
mentacji i terenów, nie potrafią opracqwać wielo­
letniego programu budownictwa mieszkaniowego 
jedno- i wiele-rodzinnego. Czas najwyższy zakoń„ 
czyć spory kompetencyj ne między uczestnikami 
procesu inwestycyjnego. Nic więc dziwnego, że na 
posjedzeniu Egzekutywy KW, która wkrótce po za­
kończeniu kontroli przez Inspekcję Sił Zbrojnych 
raz jeszcze podjęła próby analizy sytuacji  na tym 
newralgicznym społecznie odcinku, rozmowa z od­
powiedzialnymi za stan budownictwa była k,.,·- 1-... ,,.t­
na, ostra i krótka. Józef Brożek sformułowr 1-
nie :  ,,Do końca bieżącego roku trzeba znale .. _ . v J'J„ 
ście z impasu i wykonać przewidziane planem zada­
n ia". Tym razem członkowie Egzekutywy nie 2:ech­
cieli wysłuchiwać zawiłych wyjaśnień o trudnościach 
obiektywnych i o tym, co należy robić. Żądano kan ... 
kretnych propozycji jak robić, by zmienić sytuację, 
poprawić organizację pracy„ jej jakość i termino­
wość. Odpowiedzi były jednak żenujące. Jedynie 
dyrektor PBO „Podhale" zdawał się rozumieć o co 
w �ym budo wlanym bałaganie chqdzi i rr'1- ,.n: •  '1 
k"·�kretnych przedsięwzięciach podejmowanych dla 
pełnej reali.zacj! zadań w Hmieszkaniówce". 

e Niedciw�O zorganizowała się na. ter-enie ·woje:.. 
wódz.twa grupa inicjatywna Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego. Składała się ona z kilku 
czołowych działaczy OKON. Jej skład liczbowy 
szybko się jednak powiększa, gdyż potrafiła pozy­
skać wielu ludzi ·z całego województwa cieszących 
się autentycznym, wysokim autorytętem w swoich 
środowiskach. Zaptoponowano utworzenie Woje­
wódzkiej Tymczasowej Rady PRON. Z propozycja ... 
rri.i i zamierzeniami grupy inic jatywnej zapoznała 
s ię na swoim posiedzeniu Wojewódzka Kofnisja 
Współdziałania Partii i Stronnictw Politycznych, któ­
rej obradom przewodniczył Józef Brożek, a uczest­
niczyli m. in. Stanisław Smierci.ak i Czesław Grze­
siak. Komisja rozpatrzyła również informację o 
przygotowaniach do wyborów ławników ludowych 
i członków kolegiów orzekających. Powołany został 

Wojewódzki Zespół Koordynacyjny, który będzie . 
sprawował polityczny nadzór nad przebiegiem kam­
panii wyborczej. Na przewodniczącego tego Zespołu 
desygnowano zastępcę przewodniczącego WRN Ka­
zimierza Węglarskiego, a na wiceprzewodniczących 
sekretarza KW PZPR Grzegorza Jawora, sekretarza 
WK ZSL Edwarda Nowaka oraz przewodniczącego 
Wojewódzkiego Sądu Partyjnego SD Tadeusza Pro­
kopczuka. 

e Z udziałem przewodniczącego WKKP Mieczy.:. 
sława Rokity obradował na plenarnym posiedzeniu 
Komitet Miejsko-Gminny w Krynicy. Tematem by ... 
ły sprawy poprawy ładu, porządku i dyscypliny 
społecznej w „perle polskich uzdrowisk" 

e Komitet Gminny PZPR w Chełmcu poświęci! 
swoje plenarne obrady realizacji na terenie gminy 
uchwały IX plenum Komitetu Centralnego w spra­

·wi:e młodzieży. 
e Zebra! się Komitet Zakładowy w Gorlickim 

Przedsi�biorstwie Przemysłu Drzewnego ,,Forest" 
:w Gorlicach. Dokonano zmiany na funkcji I sekre-

tarza KZ. Objął ją Wiesław Bojkowski. Wieloletni. 
sekretarz tej organizacji  partyjnej Czesław Cienia­
wa przeszedł na emeryturę. 

G Komitet Miejski w Gorlicach przeprowadził no­
cną kontrolę stanu zabezpiecżenia zakładów. Oka­
zało się, że wielu wartowników trudno było zbudzić 
z głębokiego snu, a w Spółdzielni „Cel" w 9góle nie 
było stróża. Podobne kontrole organizuje na terenie 
Nowego Sącz.a Wydział Ekonomiczny KW. Ich wy­
nii&i posłużą do rozmów z dyrektorami zakładów. 

9 Egzekutywa Komitetu Gminnego w Łużnej o­
cenia, że popsuła się atmosfera społoczno-politycz.­
na w tej gminie z powodu złego zaopatrzenia rynku, 
braku części zamiennych do maszyn rolniczych i 
środków do produkcji rolnej oraz złej pracy insty­
tucji obsługujących rolnictwo. Krytycznie oceniono 
wysokość cen skupu produktów rolnych, nonsensem 
nazywając relacje cenowe m iędzy zbożem a ziem­
niakami. 

e Obradująca na ·wyjazdowym posiedzeniu w 
Sz.czawnicy-Krości.enkU Egzekutywa KW dok-on.ala 
oceny pracy Rejonowego Ośrodka Pracy Partyjnej 
oraz instancji stopnia podstawowego z tego rejonu. 
Członkowie Egzekutywy spotkali się z kilkunastoma 
organizacjami partyjnymi oraz aktywem poszcze­
gólnych środowisk. Przyjęty został również program 
politycznego zabezpieczenia realizacji wniosków In­
spekcji Sił Zbrojnych przez admin istrację państwo­
wą i gospodarczą wojeWództwa. Obradom przewod,,,; 
niczył Józef Brożek. 

ROMAN KOSTANECKI 
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Marian Janiga 

ROPA 

) 
M�ły jui wakacje - cz.as zasłużonego odpoczyn­

ku dzieci i młodzieży. Wakacyjne miesiące pozwo­
liły na spokojną ocenę problemów, które szc.ególnie 
ja.�krawo wystqpily w minionym roku szkolnym. 
Również tych, które znalazły swe odbicie w pracy 
poradni wychowawczo-zawodowej. Nigdy dotych­
czas nie było tylu skierowań do badań dzieci i mło­
dzieży, jak w minionym roku szkolnym. Rodzice 
i nauczyciele-wychowawcy tłumaczą to zaostrze­
niem kryteriów oceny. Po wielu latach Jiberaliunu 
i promowania z „d, .. ·ójami", zwtaszcza w klasach 
młodszych, w wielu szkołach dało się zauważyć po­
wracanie do autentycznych (tj. nie ulgowych) ocen. 

BLIŻEJ UCZNIA 

l powtarzając;rml klasy, Przed kilkoma laty takie 
1klasy zdawały egzamin np. na terenie szkoły nr 3 
w Gorlicach, w Bobowej. Rodzice byli zadowoleni, a 
sami uczniowie są dl.iś dąbrymi fachowcami w o­
kreślonych dziedzinach. Poradnia Wychowawczo• 
Zawodowa w Gorlicach - ale nie tylko ta, bo zja„ 
wisko jest charakterystyczne dla całego wojewódz­
twa - moż.e wskazać wielu uczniów, którzy w wy­
niku badań otrzyma.li skierowanie do klasy uzawo­
dowionej, ale nikt si� tym na terenie szkoły nie za­
lnteresowaŁ 

Nadal, niestety, szkoły zbyt mało uwagi poświę­
cają tak zwanym-dzieciom specjalnej troski (z róż„ 
nego rodzaju zaburzeniami roz.wojowymi, tzw. mi­
krod.eficytami rozwojowymi: obniżoną percepcją, 
wzrokową, słuchową, małą sprawnością grafomoto­
ryczną, wadami wymowy itp.). Każda szkoła powin­
na organizować dla tej grupy uczniów zajęcia kom­
pensacyjno-wyrównawcze, na kt6rych przez dobór 
specjalnych fwiczeń usuwa się dość skutecznie wy­
mienione zaburzenia rozwojowe. W praktyce okazu­
je się jednak, ie nawet nauczyciele po specjalnych 
kursach przygotowujących do prowadzenia takich 
ćwiczeń nie podejmują tej pracy, a wolą brać godzi­
nr na,dliczbowe w zakresie swej specjalizacji. Toteż 
jest wiele szkól, gdzie wprawdzie wszystkie dzieci 
ipecjalnej troski są przebadane w poradni I mają 
pise-mne diagnozy wraz z.e wskazaniem niezbędnych 
fwlcze6, lecz przez kilka lat nikt tych twiczeń nie 
podejmuje. W r�zultacie dość licz.na grupa uczniów 
z ltlas starszych ma poważne trudności w nauce 
(dość często podejrzewa się ich o niedorozwój umy­
słowy I niektóre szkoły chcą się Ich pozbyć przez U• 

mieszczenie w szkole specjalnej), a \rudności te -
to nieopanowanie techniki czytania i pisania nawet 
na poziomie klasy I! Rodzice, przez szereg lat obser­
wujący w domu te trudności, tei naciskają na psy• 
chologów w poradni, aby dali orzeczenie do szkoły 
lub klasy specjalnej. 

Poradnia jednak tych oczekiwań s.:koly l rodzk:6w 
nie może spełnić z kilku powodów: 

e po pierwsze - nie moi.na zakładów specjalnych 
zapełniać uczniami w normalnym zakresie ogólnej 
sprawności umysłowej, bo brak jest miejsc dla dzle-­
ci faktycznie upośledwnych umysłowo, 

e po drugie - dzieci po szkole specjalnej muszą 
również w szkole średniej uczyć się trybem specjał„ 
nym, bowiem niższy poziom programu nauczania w 
szkole specjalnej uniemożliwia powrót do normalne,. 
go trybu kształcenia, 

e po trzecie - dzieci upośledwne otrzymują o­
kreślone grupy inwalidzkie, a jak dzieciom normal• 
nym w rozwoju, a niesłusznie skierowanym do klas 
specjalnych, można przyznać grupę inwalidzką? 

Innym negatywnym zjawiskiem w pracy szkół 
jest wycofanie się zupełnie z organizacji tzw. klas 
uzawodowionych dla dzieci z ociężałością umysłową 

Nie podjęcie odpowiedniej pracy pedagogicznej z 
t'l grupą dzieci przyczynia -się do zwiększenia ich 
niedostosowania społecznego. Dzieci te, nie znajdu­
jąc zadowolenia w nauce, często wagarują i niekie­
dy wchodzą w kolizję z prawem. Sąd znów kieruje 
je do poradni, ale podjęcie właściwych działań wy­
chowawczych jest już bardzo trudne, a zakłady wy­
chowawcze dla dzieci niedostosowanych społecznie 
nie załatwiają sprawy - choćby z racji braku 
miejsc, na które niekiedy trzeba czekać kilka lat, a 
więc praktycr.nie u wielu do pełnoletności. 

Dzwonię na alarm, bo zjawisko trwa nadal i szko­
ły nie wypełniają swej roli opiekuńczo-wychowaw­
czej należycie. Nie wypełniają m.in. dlatego, że brak 
jest wysokokwali1ikowanych nauczycieli. \V mi­
nionym roku w naszym województwie przyjęto do 
pracy około 800 nauczycieli bez kwalifikacji. Jako 
były nauczyciel liceum pedagogicznego, studium nau• 
czycielskiego i Wyższej Szkoły Pedagogicznej, a o­
statnio prowadzący zajęcia z psychologii dla nau­

czycieli zdobywających kwalifikacje - mogę stwier­
dzić, ie na rocznym kursie zawodu nauczyciela na­
uczyć nie sposób. 

Ireneusz Gębski 

,CORLICE 

Moja codzienność (t a) 

Problem1 Judzi niepełnosprawnych 
porusza cz�sto na łamach „Dunajca" p. 
Zygfryd Dziekański. J�st faktem bez• 
spornym, ie ludzie ci są nienc7.ęśhwi 
1 ie należy 1m okazywać zrozumienie 
• pom<>e, Uwaiam jednak, te w grupie 
upośledzonej społeczności nie zajmują 
ostatniego miejsca. Ułomność fizyczna 
jest dotkliwa i przykra, ale nie ma po­
równania z umysłową. 

O ludziach cierpią<:ych na choroby 
psychiczne mniej się mówi i pisze. 
Określa się ich często, a nawet p"rzc­
ważnie pogardliwie. Mało ludzi z.da.je 
sobie sprawt: z tego, Ż/!; w szpitalach 
psychiatrycznych prz.ebywają nie tylko 
idioci, imbecyle i debile, lecz także lu­
dzie o średniej 1 wysokiej inteligencji. 
którzy po prostu zachorowali. 

O szpitalach psychiatrycznych i „wa­
riatach" krąży wiele mitów i dowci• 
pów. Na ile są one prawdziwe? Mia­
łem okazję trochę poznać ten problem, 
gdy odwiedziłem krakowski szpital dla 
ł}.erwowo i psych iez.nie chorych. popu· 
·larny „Kobierzyn''. 

Pierwsze moje wrażenia były µo:.:.yly· 
wne. Kompleks budynków szpitalnych 
rozrzuconych na macznej przestrzeni 
otacza mnóstwo drrew i trawników. Po 
alejkach spacerują chorzy. którzy z.e 
względu na lżejsze objawy chorobowe 
mają prawo swobodnego wychodzenia 
tlćl zewn.:t,itrz.. Wokół panuje cisza. Ultga 
.się złudz.-eniu, że to ośrodek w<:.z.awwy, 
a nie „dom wariatów". 

Złudzenie to pryska po przekroczeniu 

• Na nowosądeckim·  dworcu PKS 
_tycie - po lustracj i Inspekcji Sił 
Zbrojnych � szybko wróciło do  normy. 
20 sierpnia mieszkaniec Nowego Sącz.a 
Władysław K. (nazwisko i adres znane 
redakcji) z niezrozumiałych względów 

tlliflB 4  

progu któregoś z oddziałów To Jut Inny 
iwiat:  smutku, poniżenia i nieszczęścia. 

Rozmawiam z. niektórymi pacjentami. 
Twierdzą. ie salowi i pielęgniarze nie­
odpowiednio traktują, pacjentów; kri.y· 
czą, są ordynarni, a czasem ... biją. Na· 
rzckają na opłakane zaplecze socjalno­
bytowe, na brak. fachowej opieki, braki 
w wyposa.i.en�u sal, na ciasnotę. W wy­
niku własnych ob*rwacji stwierdzam, 
że te zarzuty są na ogól słuszne, tylko 
przypadków bicia pacjentów nie za­
uważyłem. Wchodzę jeszc·ze do łazien­
ki, która jest ulokowana w dość d�iżym 
pomieszczeniu. Cóż z tego, kiedy mie_­
ści się tu tylko jeden (!) sedes, a przy 
ścianie blaszane koryto do mycia. 

Wielu kobierzyńskich pacjentów, jak 
się okazuje, pochodzi z terenu gorlic­
kiego. Dlaczego? Przecież w Gorlicach 
po długkh perypetiach uruchomiono 
wreszcie oddz.lał psychiatryczny. Pod 
względ,em warunków bytowych jest on 
dużo lepiej wyposażony nii szpital w 
Krakowie, nie jest lei tak i.agęszczony. 

Na koniec jeszcze jedna refleksja: 
człowiek, który po wyleczenhJ. wraca do 
swojego .środowiska, czc:sto spotyka się 
z lekcewaieniem i nieufnością. Jest to 
dla niego ogromnie bolesne i może spo­
wodować nawrót choroby. Powinno . się 
go traktować tak, jakby przechodził 
grypę, 7..apalC'nic płuc czy inną „normal­
ną" chorobę. B.ez rezerwy, ale tei. bez 
zbędnej dociekliwości. Pr�de wszyst­
kim jednak patrzeć na człowieka nie 
przez. pryzmat jego choroby, le<:·z. jego 
rzeczywistej wartości. 

nie spodobttł si� kierowcy autobusu nr 
080 do Szczawnicy przez Czarny Potok 
z godziny 9,10. ów kierowca nie sprze­
dał naszemu czytelnikowi biletu, mimo 
że sprL.edawał je innym pasażerom. Pan 
Władysław K. usiłował interweniować 
u dyspozytora dworca, w odpowiedzi 
usłyszał jednak: - won stqd, wy cho­
dzicie tylko na skargi! No cóż, przykład 
idzie z góry ... 

• Z cenną inicjatywą wystąpił za .. 
u�<I Wojewód<ki ZMW w Now1m S�-

Wi,eloletnle starania :zakopiańskiego 
Spoleeznego Komitetu Przeclwalkoholo­
wego, którego prezesem jest kpt. Hen­
ryk Bury, doprowad:dły nareszcie do 
pomytlnej decyzji o wybudowaniu w 
mieście izby wytrzetwień. Dwadzieścia 
lat walczono o tę tak bardzo potrzebną 
lnwestyeję, Dokładnie w 1962 r. wysu­
nięto pierwszy projekt, zawsze jednak 
natrafiano na jakieś przeszkody, Kilka 
lat lemu była jut naw.et :tUpemie k<>n· 

Andrzej Szymański 

ZAKOPANE 

PIJACY -

kret.na lokalizacja: izba miała otrzymał 
dom przy ul. Smrekowej. Wydano trc.-­
chę społecznych pieniędzy, lecz ws,�ylit· 
ko skończyło się bardzo tajemn icz.c-: 
pieniędzy nie było, ale iz.ba równieL nie 
zacz.ęła .swojej działalności. Do dzif!3j 
sprawa nie została do końca wyjaśni<>· 
na, Zostawmy jednak na boku prze­
szłość, 

Mający powstać w Zakopanem - tym 
razem, w co wierzymy, na pewno -
obiekt wybudowany z.ostanie przy ulicy 
Stromej. Będzie to kilkukondygnacyjny 
gmach, w którego wnętrzu znajd"Zic po­
mieszczenie nie tylko wspomniana już. 
placówka, ale także dział lecznictwa 
odwykowego oraz - jedyny w Polsee 
- ośrodek kształcenia kadr dla potrzeb 
tej specjalności. Sprawy finansowe i.a.­
bez.piecz.a Mjnisterstwo Zdrowia i Opie­
ki Społecznej .. Ktoś może spytać : ·  i:.zy 
s•lać nas w obecnej sytuacji na tak ko­
sz.towną, chociaż niewątpliwie potr ·<.to­
bną inwestycję? Nikogo chyba nie trze­
ba prz.ekonywać, że połączony z. izbą 

czu uruchamiając wJasne Biuro Porad 
Prawnych dla Rolników. Mieści się ono 
przy ul. Jagiellońskiej nr 21  i czynne 
jest we wtorki i piątki od godziny 10 
do 12. Porady są bezpłatne, mo:i.na z 
nich skorzystać również tele!oniczn;e 
pod numerem 230-96. 

• W co ubrać nasze dzieci, aby od­
powiadały wymogom regulaminu szkol­
nego? Jak wykazał „zwia4" w kilku 
sądeckich sklepach, ubiorów szkolnych 
brakuje. Nie ma fartuszków, bluz i ju­
niorek. Brakuje tornistrów l worków 
szkolnych. Sklep młodzieżowy przy al. 
Wolności oleruje jedynie granatowe 
spódniczki po 725 zł. W „Merkurym"' 

znaleźliśmy tylko granatowe garnitury 
na 128 cm wzrostu w cenie - bagatela 
- 1450 zł, a w 11Konfekeji" przy ulicy 
Jagiellońskiej spodnie chłopięce po 575 
i 770 zł, 

• Samo życie (w ogłoszeniach drob­
nych): ,,PQ.Siadam milion złotych. Ocze­
l<i<k p,opo,i,cji", ,,P<lft110, lai � J)<>zna. 

wytrzefwień dział lccz.nictwa odwyko­
wego J!,st bardzo potrzebny w Zakopa­
nem. Społeczne koszty skutków pijań• 
stwa i alkoholiz.mu są ogromne, choć 
nie zawsze zdajemy sobie i. tego nale­
tycie sprawę. Aktualnie na terenie Za· 
kopanego i Gminy Tatrzańskiej lecze­
niu podlega około 1000 osób, z tego 
GO proc. to ludzie młodzi, którzy nie 
pr2:ekroczylt trzydziestego roku życia. 
.Powinno też zostać · poddane leczeniu 

UWAGA! 
około 4000 osób na<laż;rwających alko­
holu. 

Probl,em jest więc naprawdę ,powa„ 
żny i całe przedgięwzięcic n ie powinno 
budz.ić niczyich wątpliwości i -.1p:·zcci­
wów. Należą -ł>ię raczej słowa wielkiego 
uznania dla wytrwałości i UP')ru Spo­
łecznego Komitetu Przeciwalkoholowe­
go, który prze.z dwadzieścia lat nie opu„ 
ścił  rąk i dopiął swego. To za jego 
sprawą, byt może, już niebawem b�­
dz.iemy mogli spacerować ulicami Za­
kopanego bez obawy, że zaczepi nas pi­
jany, obrzuci stekiem wyzwisk, naubli­
ża, a na wet - co też miało nieje<lcn 
raz. miejice - dopuści si� rękoczynów. 
Będziemy spokojni i pewni, że nic nam 
nie grozi ze strony pijanych, gdyż częSć 
z nich przebywać będzie przy ul. Stro­
mej, a pozostała - chfłkiem przemykrj.ć 
będzie ul icami, żeby przypadkiem wła­
śnie TAM nie trafić. Oby tym razem 
nic' nie stan<;ło na prze1-zkodzie tym 
planom. 

pana bez seksu", ,,Sprzedam miski klo..: 
zetowe o raz papier :.cierny węgierski", 

• ,.Pogodna, życzliwa, z wykształceniem 
toyższym humanistycznym, lat 30, po· 
zna pana interesującego się $ladami 
obcych cywilizacji na Ziemi'', ,.Intere-
3ująca dziewczyna po,na wysokiego, 
wykształconego pana, z wqsami i z wy­

obraźnią", ,,Zeszyty - starannie prowa­
dzone z zakresu Liceum ogólnokszta lcą„ 
cego: biologia, chemia, fizyka, propi!­
deutyka, geografia - kupię". 

• Mówi dyrektor Wydziału Rolnic­
twa, Gospodarki ży\łnościowej i Sku­
DU UW, Zenon Gądek: - Żniwa do­
biegają już końca. W okolicach N owego 
Sącza skoszono prawie 100 procent zbóż. 
Ku. końcowi zbliżają się również żniwa 
w okolicach Gorlic i Limanowej. N ato­
miast kolo Nowego Targu. rolnicy 
przekroczyli dopiero żniwny półmetek. 
Gmina Tatrzańska jako ostatnia zakoń­
czy prace żniwne; tutaj dopiero zaczy„ 
-najq kosić owies. W wielu gminach r;,z­
poczqł 1ię skup ziarna z tegorocznych 



.. 

IE IV.LKO WDES.ZCZU 
Gdy przed kilkoma. tygodniami pisałam o skandalicznej organizacji przez no„ 

wosą.dccki Juventur wyjazdu dzieci na kolonie letnie do Gdyni-Orłowa, sądzi­
łam, że wyczerpany już został ,,limit„ niedbalstwa i nieodpowierlzialności i wy­
poczynek młodzieży będzie przebiegał w atmol5ferze spokoju, radości i zaspo­
kojenia potrzeb. Niestety nadzieje te nie spełniły się. 

P
rzypomnijmy: dzieci wyjeżdżały „na 
raty" - pierwsza grupa około go­
dziny 8.00 - ostatnia o 1 1 .40; we­

d ług planu miało to nastąpić o 7.30, 
Ci z Piwnicznej, Krynicy bylli na no­
gach od 4.00. Do ost21tniego autobusu 
wsiadała grupka dzi-eciaków mokrych, 
bo padał deszcz. zdenerwowanych, bo 
a nuż riie pojadą wcale? ,  odprowadza­
nych przez rodziców o,gr-om.nie ro.z­
goryczonych i chwi1ami wręcz wkic­
klych pa Juventur za bałagan. Grupa 
nauczyci01i też była nic�pokojna ; o 
zdrowie dzieci,  o nocny pr zyjazd Uo 
G�y11i, wreszcie - o swój los,  b-o nie 
spisano z nimi w S�czu umów o pracę 
na kolonii .  

Z tą ostatnią grupą ie,chały dwie 
wychowawczynie :  LUDMIŁA CHRZĄ­
STOWSKA, która mi2iła pełnić obo­
wiązki zastępcy kierownika ds. wycho­
wawczych oraz KRYSTYNA BENISZ. 

- Przyjechały§my po dn1giej w no• 
cy - wspomina ta dru�a. - Zmęcze­
ni okropnie. dzieci rozespane. Okazuje 
się, że jest nas ... za dużo. Dzieci jakoś 
poupychano, ale dla nas� dor�lych, 
m'iejsca zabrakło. Mnie przygarnęła na 
swoje łóżka koleżanka Dqbrawska. 
Kierowcy spali po prostu. w autobu­
sach. 

MARIAN KRUPA, kie·rowca z Ju„ 
venturu: - ... nie po raz pierwszy. Ten 
kierownik nigdu nie zadbał o nocleg 
dla nas. Wyobraźcie sobie: po ośmiu.• 
set kitometrowej trasie noc w autobn­
sie i nazajutrz powrót. Jak tu mówić 
o bczpieczefistwie jazdy? 

STANISŁAW KURZEJA, obserwa-
tor kolonii z ramienia SZEW :  
Prawda, ż e  sprawy miejsc zawalił Ju„ 
ventur; zamiast 1 80, przywieźliśmy 2.w 
dzieci. Ate tam na miejscu za łatwio na 
wszystka fatalnie, Toteż dziesięcioro 
dzieci przesłano na inną kolonię, do 
Gdańska-Wrzeszcza; xównież WSS­
owslcą - bo nasz Juventu.r mi.al umo­

wy z gdańskim WSS. 
Tam w Orłowie. okazc1lo się, ze za 

dużo przyjechało sądechich wycho­
WJ.wców. Kierownik kolonii ,  WOJ­
CIECH MALCZEWSKI, miał już pny 
s obie zastępcę - własną ż0hę, ANTO­
NINĘ. Pani Chrząstowska była niepo­
trzebna . .  ,Przekazano" ją, wr.az z Ma­
rią Dąbrowską. do Gdańska-Wrzesz­
cza, gdzie przyjęto je z otwartymi ra­
n1ionami. Tymczas,em życie kolonii w 
Orłowie wchodziło w swe tryby. Nie­
stety, nie bez �rzytów. 

- Pierwsze niemile wraż�nie od nio­
słam zaraz po przyjeździe mówi 
KRYSTYNA BENISZ - gdy krzycza­
no na dzieci , że nie idą spać tylko pę­
tają się jeszcze po... ubikacji. 

- Kierownik kolonii powiedział mi, 
że ma zw11cza.j „najpierw przykręcać 
dzir?ciom śrubę, a potem ewentualnie 
pópuścić" - rela.cjonuje KURZEJA. -
Grupy były bardzo liczne - nawet i 

po 26 dzieci (na innych koloniach nie 
liczyły więcej niż 20). Ale  nie to było 
najgorsze. Najgorszy był rygor. zimny, 
bez serca. 

zbiorów. Do magazynów {{ostarczono 70 
• ton ziarna. Jest to ilość minimalna, 
zważywszy że tegoroczny plan skupu 
za1':.ł;1da pozyskanie aż... 27 tys. ton. 
Staramy się poprzez apele, rozmowy z 
To!nikami wpłynąć na zwiększenie do­

staw ziarna do punktów sku.pu. Trzeba 
jedn:1.k. pamiętać, że Nowosqdecczyzna 
nigdy nie przodowała w uprawach zbóż; 
w ciqgu. ostatnich siedmiu lat skupiliś­
,ny w naszym województwie zat�dwie 
1500 ton ziarna. Urodzaj jabłek był 
ostatnio przedmiotem obrad Sztabu 
Rolnego. Zakłady w Nowym Sqczu, 
Tymbarku i Spółdzielnia Ogrodnicza są 
w stanie przerobić około 30 tys. ton. 
Nadwyżki wywieziemy poza wojewódz­
two. Wiele zależy jednak od pogody; 
w przypadku suszy Zakłady Przetwór­
$twa Owocowo-Warzywnego w Tym­
barku będą mogły pracować jedynie na 
jedną zmianę. Brak deszczu uniemożli­
wi zrzucanie odpadów do rzeki Łoso­
siny, skąd przecież czerpią wodę l ima,.. 
•owskie wadociqQi. Miejmu jednak na-

KRZYSZTOF TULEJA:  - Gdy tam 
przyjechałem, dzieci twierdziły , że czu­
ją się „jak w obozie koncentracyjnym". 
Biorę oczyWiście poprawke na ich 
wzburzenie, ale rzeczywiście już sam 
rozkład dnia , skrupulatnie, bez żad­
nych odstępstw przestrzegany i ogrom­
nie przeładowany, wskazywał, że nie 
jest dobrze. 

KRYSTYNA BENISZ: - O 1 0.30 już 
nikogo nie śmiało buć w obiekcie ko­
lonijnym, choć na plażę poszliśmy 
przez pierwszy tydzień tylko raz. Gdy 
chodziliśmy na wycieczki ,  dzieciom nie 
wolno było kupić sobie nic do picia. 

-:- Gdy pani Krystyna pozwoliła na 
to swojej grupie, miała nifprzyjemno­
ści, bo jej koleżanka-w11chowawczyni 
doniosła kierownikowi - dorzuca KU. 
RZEJA. 

- Byłyśmy bez prze-rwy obserwowa­
ne przez koleżanki z Jeleniej Góry -

uzupełnia BENISZ. 
Bo kadra, która przyjechała z No­

wego Sąc-z.a z dziećmi, zastała już na 
miejscu wychowawców, którzy przy­
byli tam z kierownikiem MalG"zewskim 
i - przynajmniej początkowo - trzy­
mali jego stronę. stosując wcale niepe. 
dagogiczne środki. jak na. przykład �io­
nosy. Poprawiło się dophro po komisji. 

Czy nie próbowapo interweniować, 
działać choćby przez miejscowe kułra­
torium? Owszem. ale pan Malczewski 
rhial tam dobrą opirldę, gdyż na· r,ro­
wadzonych przez ni�o koloniach było 
zawsze czysto, porządnie i skbdn.i-e, a 
że a�mosfera zła ... któż by w to wni„ 
kał? 

Na początku zresztą wychowawcy są­
deccy nie mieli nawet ... tytułu prawne­
go do .zabierania głosu - przez pier„ 
w,s:z.e dni nie spisano z nimi umów. 

Potem zaś ... 
Ale o tym za chwilę. Wróćmy jeszcze 

do obycza jów panujących na k,ol{)lllii. 
STANISŁAW GAWLIK: - Dostałem 

od córki niepokojący Ust. Choć wiem, 
że dzieci potrafią różne rzeczy wymy­
śl. ić, to przecież wolałem sprawdzić. 
1 5-letnia pannica na mó; wiq.ok w 
bek: ,,'l'ato, zabierz mnie do domu". 
Dlaczego? - pytam. No i nasłuchałem 
się: że wychowawczyni wyzywa dzieci 
od .,dna społecznego", ,.chamów", 
,.marginesów". że jedzenie jest okro­
pne: zg niłe jarzyntJ, mięsa „jak dla ko­
ta", stale to samo, nie ma s łodyczy, .ze 
z koleżanką z inne; grupy rozmawiać 
nie wolno. Listów nie wolno wysyłać 
samemu. lecz muszą być przedstawiane 
kierown·ikowi „dla sprawd:::enia adre­
su". Jakoś udało mi się uspokoić córkę, 
a po wizycie komisji zdecydowała się 
zostać nad 1norzem pad warunkiem, że 
przeniesie się do Wrzeszcza .  

Stale słyszę o tej komisji, którd 
działalność surawiła cud. Zanim je­

. dn::';k komisjfl przyjechała. Krystyna 
Benisz prreżyła najprzykrzejsze chwile. 

- Już na pierwszej naradzie peda­
gogicznej - mówi - choć byłam roz

-:, b ita po nieprzespan ę.j nocy spędzone, 
w d rodze, uderz11to mnie dziwne okre-

dzieję, że będą opady i w Łososinie stan. 
wody utrzyma się w normie. 

e Obradowała Wojewódzka Komisja 
Współdziałania Partii i Stronnictw Po­
litycznych w Nowym Sączu. Oceniono 
stan działań na rzecz utworzenia pa­
triotycznego ruchu odrodzenia na rodo­
wego w województwie oraz zap,.nnano 
się z informacją o przygotowaniach do 
w'yboru ławników ludowych i członiców 
kolegiów orzekających. 

e W aptece leków zagranicznych w 
No,vym Sączu przy ulicy Kościelnej 
wydawane są dary dostarczone przez 
organizacjQ „CARA". Odżywkę gluta­
m inową kukurydziano-sojowo-mleczną 
będą mogli otrzymać rodzice dla dzieci 
do  lat 7 za okazaniem książeczki i.dro­
wia, jak również dzieci chore prze'.)trze­
gające diety bezglutenowej./ W� tym 
ostatnim przypadku kon ieczna jest re­
cepta l ekarska. 

e Z KRONIKI MILICYJNEJ: Mu­
szyna - w Warsztatach Napraw� Wa-

ślenie. że „na pierwszym turnusie dzie­
ci nowosądeckie wyróżniały się nieko­
rzystnie". Gdy na kolejnej naraazie 
zgłosiłam uwagi moich chłopców, do­
wiedziałam się, że jestem •• rozrabiacz­
ką". A uważam, że chłopcy mieli rację 
nie chcąc się zgodzić na nakładanie je„ 
dzenia palcami, kładzenie na talerz 
mięsa, które spadło na podłogę. dawa­
nia punkt6w ujemnych za nieprzestrze­
ganie ciszy poobiedniej, skoro kazano 
im w tym czasie wykonać Jakąś pracę 
itp. Moja postawa tak dalece nie po­
dobała się kierownictwu, że nawet dy• 
sku.towali oni z przedstawicielką gdań­
skiego WSS, organizującego kolonię <?ta 
podsta wie umowy z nowosądeckim Ju­
vęnturem. Pani ta, jak mr. OZTUljmil 
kierownik, miała wątpliwości, czy na­
leży podpisać ze mną umowę. Spyta· 
lam: - mam wracać do Sącza? Kie­
rownik dal mi dzień do namysłu. a na­
zajutrz oświadczył, żebym pakowała 
walizki, choć umowę pcdpisać muszę. 
Było to 5 sierpnia. 

KRZYSZTOF TULEJA :  - Kierow­
nik traktował wszystkich sądeckich 
wychowawców jak czarne owce, a pani 
Benisz była najczarniejszą z n.ich. 

STANISŁAW KURZEJA: - Pani 
Benisz i pą.ni Zofia Tuleja były naj­
gorzej oceniane przez kierownika. bo 
najbardziej broniły dzieci, Gdy pani 
Benisz kazano usunąć się z kolonii, ca­
la jej grupa chciała wyjetdżać z nią 
razem. Ledwie im wytłumaczyliśmy, ze 
tylko zaszkodzą swej wychowawczyni. 
Odwiozłem ją na razie do Wrzeszcza, 
pod „opiekę" pani Chrząstowskiej, a ta 
porozumiała się telefonicznie z Sqczem. 

KRZYSZTOF TULEJA: - Dzieci z 
grupy pani Benisz były po jej odejściu. 
szykanowane. Ale o tym dowiedziałem 
się później. 

Stanisław Kurzeja choć był oficjal­
nym obserwato,rem kolcu.ii z ramienia 
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rzys:zył im na wyciecz<kach. bo to ro­
di.Jło mniej napięć. 

- Kierownik Malczewski wręcz o­
świadczył, że żadnego przedstawiciela 
nie uznaje i styl życia kolonii jest jego 
wyłączną sprawą - mówi KURZEJA. 
- Bylem w trudnej sytua�:h. bo yrze .. 
cież wysłano mnie na wyraźne . zyc:e­
nie załogi i komisji socjalnej, a niewie. 
ie moglem zdziałać. 

6 sie!l'pnia do wiceprezydenta N owe­
go Sącza, Krzysztofa Tuleji przyszła do 
Ratusza prosto z dworc_a Krystyna B�­
nisz. Zdenerwowana. roz.strzęsiona. mó­
wiła o tym, c o  się dzieje na kolonii w 
Orłowie. Tuleja, miał już przedtem nie„ 
pok,o,jące sygnały od żony, będącej na 
tej kolonii wychowawczynią słyszał 
również o listach dzieci. miał infO'l'ma­
cje z SZEW, że Kurzeja też d onosił o 
złej atmosferze na kofonii. 

Tego samego dnia z.organizował „ko­
misję" - grupę r odziców oraz prze-d­
stó:1wicieli zakładów pracy, skąd wy­
słane były na ową nieszczęsną kolonię 
dzieci i 7 sie1·pnia rano przybyli do 
Wrze;:zicz.a . 

- Ledwie przyjechaliśmy - wspo­
mina KRZYSZTOF TULE�TA - mia­
łem okazję się przekonać, że nikt nie 
przesadzał: akurat przy nas odezwał 
się telefon, dzwonił jakiś ojciec aż z 

gonów Stacji PKP jeden z pracowników 
doznał - czasie heblowania deski -
obcięcia palców prawej ręki. e W No„ 
wym Sączu włamano się do kurnika 
kradnąc pi ęć kur. • W Białym Dunaj­
cu z.ostał pobity przez Wojciecha P. 
mieszkaniec Sz.aflar Jan S•z. • W- Za­
kopanem skradziono sprzęt muzyczny 
zespołu regionaln:ego „Wierchy". Stratę 
oblicza się na prawie 83 tys. zł. • Sąd 
Rejonowy w Limanowej rozpatrzył 
sprawy dwóch osób podejrzanych o nie­
legalną produkcję alkoholu. Stanisła­
wa R. z Góry Jana skazał na rok po­
zbawienia wolności z zawieszeniem na 
trzy lata o.raz 14 tys. zł grzywny, a Ja­
na K. ze Słopnic na osiem miesięcy po­
zbawienia wolności z zawi':'szeniem na 
dwa lata oraz 14 tys. zł grzywny. 
e Prokurator Garnizonowy w Krako­
wie zastos-0wał areszt tymczasowy w 
stosunku do Stani sława S., który bG:dąc 
pracownikiem zmilitaryzowanej jedno­
stki - ZNTK w dniu 15 c zerwca uchy­
lU się od służby porzucają,c miejsce 

Krynicy, a żona kierownika zbyła ,qo 
ostro: ,,Nie mamy zwyczaju udzielać 
żadnych informacji ani p1 osić dzieci''. 
Ja sam zresztą, gdy chciałem skontalc­
tować się z Sącza z żoną, ściągałem ją 
przez panią Chrząstowską do Wrz� 
szcza. 

- Rozmawialiśmy z dziećmi. wycho­
wawcami, z panami Kurzeją i Gawli­
kiem. Niestety, wszystkie zarzuty no­
twierdziły się. Wiele dzieci chciało ?d 
razu wracać do domu. Przekonywaliś­
my. tłumaczyliśmy. ostatecznie zabrało 
się z itami dziesięcioro, a dfLlszych dwa­
naścioro „przygarnęła" kolonia · we 
Wrzeszc(zu. Gdy pytaliśmy o sprawę 
pani Benisz, usłyszeliśmy najpierw, że 
kierownik nie wie o co jej chodziło, bo 
waru.nki są tu „luksusowe'', a pote·m 
spuścił z tonu i oświadczył, że „nie 
sprawdziła się jako wychowawczyni,, 
nie sprostała zadaniom", 

KRYSTYNA BENISZ:  - By! to już 
mój 24 turnus kolonijny, mam za sobą 
trzynaście lat pracy pedagogiczne; i 
zawsze umiałam sobie poradzić. Ale 
czegoś podobnego jak w Orłowie nie 
widziałam. 

W protokole sporządzonym w wyni­
ku przepr,owadzo.nej prz.eiZ komdsję: ,.wi .. 
zjl lokalnej" or.arz; rozmów zapisa.no m. 
in., Ze wymagane' są: zdecydowana 
zmiana stosunku personelu do dzieci. 
uelastycznienie planu dnia. urozmaice­
nie jadłos,pisu i poprawa ja:kości po­
siłków. 

STANISl;,AW KURZEJA: - Po po­
bycie komisji sytuacja na kolonii zde­
cydowanie się poprawiła; lć>psze stały 
się posiłki, nawet dawano mielonkę, 
szynkę, cia!lta, pojawił się papier to­
aletowy, zmienił się stosunek do dzieci 
oraz do nowosądeckiego personelu pe• 
dagogicznego. 

Niestety, ltolonia widocznie była pe­
chowa: na. sam koniec nastąpił no:wy 
zgrzyt, tym razem zawiniony znów bez­
pośrednio przez Juventur. Tak jak wy„ 
jazd dzieci miał posmak skandalu. tak 
i ich powrót wypadł co najmniej_ 
d.z.iwnie. 

Pierwszy autokar przyjechał do No-­
wego Sącza, zgodnie z planem. o godzi• 
nie 19.40. Do godziny 20.30 były czte­
ry. Tylko że ... nie wszysUde dzieci wró­

ciły. Zapomniano o d:ziie-siątce ko}<:mi„ 
stów z Wrzeszcza. 

Kier:owca Juve-nturu MARIAN KRU­
PA: - Brałem z Gdyni-Orłowa ostat­
nią szesnastkę. Nikt mi nie po'Wiedzial, 
żebym jechał do Wrzeszcza. 

JOLANTA BOMBA, przedstawicielka 
nowosądeddego Juventuru: - Osobiś­
ci.e dałam polecenie pilotowi, panu Sa­
lomonowi. 

STANISŁAW KURZEJA: - Dzień 
przed wyjazdem pytałem pana Mal„ 
czewskiego jak z . transportem. Powie­
dział, że jest ju.ż główny konwojent 7. 
Juventuru. Wyjazd zorganizowano i.a„ 
dnie, był porządek, gotowe listy. Po­
nieważ w jednym z naszuch SZEW­
-owskich samochodów byłu dziewię6 
wolnych rn.iejsc, p.odjechc.liśmy rlo 
Wrzeszcza i zabraiiśmy część naszych 
dzieci. Więcej nie mogliśmy, bo to nie­
zoodne z przepisami. Czekaliśmy tro­
chę na autokar Juventuru, ale w koii-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 10) 

pracy. • Biały Dunajec - B:onisla.w 
K. z Bańskiej Góry po przeJechamu 
stacji docelowej wyskoczył z pociągu 
doznając ciężkich obrażeń ciała. 

e Na prośbę naszego czytelnika po­
dajemy, że - zgodnie z informacją uzy­
skaną od radcy prawnego UW :-- _z,1 
pracę w wolną sobotę przysługuJe Je­
den dzień wolny lub 200 procentowa za 
płata. Poszczególne zakłady pracy same 
we własnym zakresie decydują siG n1. 
którąś z tych form. 

e W Nowym Sączu uruchomiano no­
wy lokal ,gastronomiczny na świeżym 
powietrzu. Spragnieni . alkoholu bezpo­
średnio po jego zakupie w popularnym 
„Blaszaku", wypijają wódkę zaraz za 
sklepem. 
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NaezelnikOwi dworca PKP w No­
wym · Sącz.u donosimy ninle)sgym, 
co nutępuje: • 

U sierp.ni.a rankiem - a więc za­
ledwie w cztery dn! po wyjeidzle 
Inspekcji $il Zbrojnych - sytuacja 
na Pańskim podwórku wróciła do 
normy. Ja"lta \o jest norma, zaraz: 
opowiemy. Otót opóźnienie pocią­
gu � Warszawy sięgnęło tego dnia 
osiemdz.iesię<::iu minut, eo skłoniło 

· nas do skorzystania z. usług dworco­
wego bufetu. Poprosiłyśmy o herba­
-tę. Po niewczasie okazało się, że 
napój ten serwuje się tu dość 06obli­
wie: z dwoma łyżeczkami cukru 
wsypanego do szklanki. 

- Trzeba mówić, że chce się nie­

slodzonq! - pouczyła nas rozindy­
czona pracownica gastronomii. . 

Nie ustąpiłyśmy, więc saszetki 
pr:reł-oiono do nowych szklanek:: 

Sądecka 
·wizytówka 1 
zalano mętną, zbyt ostudzoną wodą. 
Pijąc napój, który trudno nazwać 
·herbatą, zastanawiałyśmy się, czy 
ktoś w ogóle kontroluje ten bufet 
zlokalizowany na terenie, za który 
Pan odpowiada. A takie: czy ta ko­
bieta ta'!s,a skłonna io pouczeń, :ico­
stała �edykolwiek poiDS1truowana 1 

jak parzy się i podaje herbatę? 
Spyta Pan, być może, dlaczego ta· 

kim drobiazgiem dzielimy się pu­
blicz-nie. Po pierwsze - iycie składa 
się x drobiazgów4 Po drugie - dwo­
rzec to wizytówka miasta. A po 
trzecie -��kawi nas, jak Pan za­
reaguje: odpisze Pan, że za bufet 
kto inny odpowiada? A może w 
ogóle Pan nie odpowie? 

Odpędzając precz brzydkle podej­
rzenia pozostajemy z nadzieją, że 
spróbuje Pan jednak zaradzić · tej 
bylejakOOCi, informując równocześ­
nie redakcję, że bufet dworcowy po­
daje już he�bat� po ludzku. 

LieJ wtedy będzie czekać na spóź­
nione pociągi. 

OSA 

Andrzej B. Krupiński 

., 

25 lat �BWA w NoWym Sączu 
1 września br. minęło ćwierć wieku 

od momentu, kiedy przy ul. Jagiel­
lońskiej 34, w lokalu sklepowym 

przydzielonym dzięki staraniom ZPAP 
i TPSP przez przewodniczącego Prezy­
dium MRN Janusza Pieczkowskiego I 
adaptowanym dla celów ekspozycj i ar­
tystycznych, została otwarta pierwsza 
wystawa Biura Wystaw Artystycznych 
w Nowym Sączu. Była to ekspozycja 
prac plastyków krakowskich. 

W powiatowym Nowym Sączu lat 
pięćdziesiątych mówiło się nieraz o 
,,wojewódzkich aspiracjacti" miasta, a 
na dowód tego wymieniano m. in. po-
5;iadanie stałego lokalu wystawowego, 
czym nie wszystkie 19 miast wojewódz­
kich mogło się pochwalić. Było to wy­
darzenie w iyciu kulturalnym miasia 
i powiatu tym ważnie]sze, że od ra7.U 
lokal ten stał się oficjalnie ekspozyturą 
krakowskiego Biura Wystaw Artystycz­
nych. Jego kierownikami byli kolejno: 
Maria Ritter� Jan Dzieślewski, Irena 
Ombachowa i Krzysztof Kullś. 

Ziścił się więc dezydedrat sądeckich 
plastyków profesjonalnych, zrzeszonych 
od r. 1 945 w Związku Polskich Artys­
tów Plastyków, oraz ·plastyków niepro­
fesjonalnych i miłośników sztuki : urzą­
dzenie stałego lokalu wystawowego, 
który miałby · do spełnienia następujące 
zadania: 

a) wobec tutejszego środowiska twór­
czego - umożliwienie organizowania 
wystaw zbiorowych Oddziału ZPAP w 
Nowym Sącżu oraz wystaw indywidu­
alnych jego członków, organizowania 
wystaw zbiorowych innych środowisk 
plastycznych w kraju oraz wystaw in- � 
dywidualnych artystów z całej Pólski 
(dla porównania z własną twórczością), 
ułatwienie artystom sądeckim kontaktu 
ze sztuką zagraniczną na miejscu. 

b) dla szeroko pojętej propagandy 
sztuk plastycznych - udostępnienie 
zwiedzającym twórczości artystów są­
deckich zarówno .tyjących, jak i nieży„ 
jących, sztuki plastyków profesjonal­
nvch krajowych i zagranicznych, artys­
tów fotografików, a także plastyków 
nieprofesjonalnych i twórców ludo-­
wych, 

e) udostępnienie salonu dla. urządza­
nia różnych wystaw okoliczrlościowych. 

Z okazji srebrnego jubileuszu tej pla­
cówki spróbujemy zbilansować jej dzia­
łalność i odpowiedzieć na pytanie: ,�zy 
i o ile spełniła ona postawione jej za­
dania? 

Można clprba uznać, że Związek Pol­
skich Artystów Plastyków wykorzystał 
dobrze salon BWA, skoro zorganizowa­
no w nim 29 zbiorowych wystaw od­
działowych (przy udz.iale od kilkunastu 
do dwudz.i.estu kilku artystów każdora­
zowo, tj. 75-100%) I 5 wystaw Grupy 
Czterech, do której należeli artyści ma„ 
larze: Jan Powała Dzieślewski, Maria 
Ritter i Stanisław Szafran oraz art. 
r-.teźbiarz Mieczysłav.r BogaczYk. Ponad-

• 

to odbyło się 31 wystaw indywidual­
nych członków nowosądeckiego Oddzia­
łu. , Mieli je art. malarze: Adam Wal­
czyński, Jadwiga Marschalko-Kosalowa 
(5), Czesław Lenczowski (4), Czesław 
Elster (3), Maria Ritter (2), Jan D,de­
ślewski (2), Stanisław Szafran (4); Ewa 
Harsdorf, Elżbieta Ratayska (3), Kazi­
miera Proszovvska, Zofia Dagnan-He­
rowska (3), Maksymilian Brożek (2), 
Irena Włodykowa (2), Anna Kosal-Cze­
chowa, Kazimierz Twardowski i .Jan 
Ols:iak oraz art. rzeźbiarz Ignacy Pro­
szowski. 

Dzięki -harmonijnej współpracy Od­
działu ZPAP, TPSP i Muzeum w No­
wym Sąciu zorganizowane wstały w 
salonie BWA pośmiertne wystawy ar­
tystów malarzy: Edmunda Czieczkiewi­
cza (1959 r.), Bolesława Barbackiego 
(1959 i 1967) i Antoniego Ludwika Bro­
szkiewicza (1967 r.) oraz art. rzeźbiarza 
Zbigniewa Borowskiego (]967 r.), a tak­
że dwie interesujące ekspozycje: w r. 
1960 „Sądeczanie (spoza Sącza) we 
współczesnej plastyce polskiej", na któ­
rej wystawiono 62 prace 21  artys·tów, 
oraz w r. 1962 „Współczesna pfastyka 
Sadeczan"' (po jednej pracy 47 artys­
tów). 

Trzeba tu jeszcze· z uznaniem podkre ... 
ślić, ie dzięki staraniom Towarzystwa 
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,.Maria" Mała Galeria Obrazów Bole­
sława BarQackiego, a z in!ciatywy by• 
lego dyrektora Mm·eum Okręgowego 
rne-ra Alojzego Cabały Galeria Marii 
Ritter (Rynek ?.) w części mies:,:kania 
zmarłej w r. 1976 artystki malarki. 

Inne środowiska artystyczne naszego 
kraju prezentowane były na 49 wysta­
wach zbiorowych: wYmiennych z Od­
działami ZPAP w Tarnowie, Olszty„ 
nie, Kłodzku, Bielsku, Opolu, Zielonej 
Górze i Rze.c;zowie, grup artystycznych 
z Krakowa. Warszawy, Zakopanego, 
Ostrowca Swiętokr;,.yskiego, poplenero­
wych _...;.,_ Paczków aa, Nied7ica 68, Zie­
mi Sądeckie.i 69. Szlakiem J....enina, Że­
giestów 71, Mucharz 72, Pilica 71, Cr,o ... 
pelii '75, wreszcie wystaw ogóJnopol­
skieh, jak ITI Rubfolkryocia Grnf\ki Ar­
.t.vstycznej 69. Polski Plakat Kulturalny 
73, Plakat CR'N A 75, Kwiaty Polskie 
81 . . . 

' 

Wystaw indywidualnych artystów z 
całej Polski odbyło się w omawianym 
okresie w nowosądeckim salonie BWA 
aż 1 10, i eksponowano na nich prace 
112 olastyków profesjonalnych (niek!.6-
rzy z nich mieli po kilka wystaw). By­
li to przeważnie plastycy krakowscy, 
jak art. malarze: Zygmunt Radnicki (2), 
Bronisław Heyduk (3), Czesław Rzepiń­
ski, Zofia i Adam Żebrowscy, Jerzy Po­
trzebowski, Romuald Reguła (3). Ludo• 
mir Slendziński, Halina Cieślińskrt­
Brz.es�a (2). Antnni Wasilewski .Józef M. 
Szuszkiewicz z Tarnowa (2), Antoni Su­
ch:mek z Gdyni, Kazimforz Krmez.yń�k.i 
z �ło1,:ka (3), Stanisław Kuskowski z 
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told Choinicz, Konrad Srzednicki, Ja• 
nina Kamińska, Zofia i Franciszek Wal• 
czowscy z Krakowa oraz Eugeniusz De.­
lekta z Katowic, ·art. ceramik Bolesla·.v 
Książek z Łysej Góry k. Tarnowa, art. 
rzeźbiarze, jak: Antoni Grabowski, 
\Vhdysław Pawlik i Jerzy Popielał,; :z 
Zakopanego, art. tkaczki: Urszula Ko­
łaczkowska, Zofia Sliwka i Helena S..1ł„ 
kowska-Pawlik z Zakopanego oraz 
Wiktoria Rafa-Słowik z Wrocławia ... 

Nowosądeczanie mieli także przez 
B\VA umożl iwione kontakty ze sztuką 

· zagraniczną; w nowosądeckim salo·1ie 
odbyło się łącznie 11 wystaw zbim:·').­
wych i indywidualnych :  malarstwo Ro„ 
mana Blachowskiego-Blacka z Anglii, 
1957 r., malarstwo Horsta Bachman:1a z 
NRD - r. 1965, współczesna plastyka 
austriacka - r. 1974, grafika i rze·łba 
Norberta Pohla z NRD - r. 1975, ma­
lardwo Dory Bonewy z Bułg.8rii -
r. 1977, amatorów plastyków z pleneru 
w Schmalkalden NRD 77, grafiki NRD, 
m. in. karykatur Vontry z Berlina - r. 
1979, malarstwa Ąnny Żarneckiej dl! 
Santos Burgoa (Meksyk), mal. i graf. 
Joana Josepa Tharaty z Hiszpanii - r. 
1980, malarstwa Ilii Kolarića z Jugo:,la• 
wii - r. 198 1 ,  malarstwa Włodzimier7.a 
Pawłockiego z ZS.RR - r. 1981.  

Nowosądeckie BWA nie ograniczało 
się jedyhie do prezentowania prac pla­
styków prófesjonalnych. Odb,1ło si� 16 
wystaw fotografii artystycznej, m. in. 
Mieczysława Jarończyka, Tadeusza 
Chrzanowskiego, Hem;yka Hermanowi­
cza, .Daniela Zawadzkiego, Edwarda 
Haittwiga, Zbigniewa Łagockiego i RY• 
szarda Szafirskiego, a także 12 wyshw 
zbiorowych (prz.eważnie pokonkurso­
wych) 1>la.styków nieprofesjonalnych i 
twórców ludowych ziemi sądeckiej,  w 
tym duża wystawa Nikifora Krynickie• 
go w lipcu 1961 r. (152 prace ze zbio• 
rów Muzeum w Nowym Sączu), 

Podwoje salonu BWA stały także o­
tworerri dla wystaw okolicznościowych 
(przeważrtie k ilkudniowych), których 
zorganizowar10 1 2, m. in. 10-lecia Od­
działu PT'fK w Nowym Sączu, Kobiety 
w hitlerowskich obozach koricentracyj­
nych, Feliks Dzierżyński - w 60 rocz„ 
nicę Rewolucji Październikowej, Piękno 
źołnierskiej służby, Majsterkowanie zu­
chów i harcerzy, Plastyka dzieci i rnło• 
dzieży z Młodzieżowego Domu Kultury 
- pod kier. Ireny Włodykowej, 

Salon BWA nie jest jedyną p1ac6wką 
ekspozycji plastycznych w naszym mie­
ście. Zadanie to spełniają także: Mu• 
zeum Okręgowe (w sali wystaw zrnien­
nych), Klub Ziemi Sądeckiej� Dom Kul.;,. 
tury Kolejarza, Klub PAX, Sądeckie 
Towarzystwo Fotograficzne, lokal ZPAP 
w Dworze Marschalków. JednakZe rolę 
e-<olową odgrywało tu BWA. 

Potwierdzają to dane statystyczne: 
pn.ez 25 lat odbyły się w salonie BWA 
282 wystawy, które łącznie zwiedziło 

Porozmawiajmy o zabytkach 
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Mało mto wie, że Swid,nik, niewielka ·wieś a-powi­

ta we wwiesienia beskid:zikie, roz.siia<łfa w doHmach 
potoków Słomki i Łukowicy, wzmiankowany jest w 
większości opracowań odnoszący,1�h się do historii 
archi�ektury-. polskiej. A sprawił to z.najdujący się 
tu zabytkowy dwór alkierzowy O samej wsd wiele 
powiedz.ieć się nie da. Wfadom-0 tylko, ie po raz. 
pierwszy wpomniana zotala w dokumencie z. roku 
1388 jako posiadłość rycerska. \V 1 połowj:e X'V w:e­
ku nale·żała do Lesz.ka ze Świdnika, a w 2 pol·owie 
tegoż stulecia do Żegoty Gabońskiego herbu Ja­
nina. W XVI wieku właścicielami w.si byli Rogow­
scy herbu Nabr3m (?), dziedzice sąsiedni-eh RJg1)w, 
niezwykle aktywni a1•ianie, spowinówa,ceni w Wie­
logłowskimi z Wielogłów. Jeden z n ich, a mia­
nowicie Marcin Rogowski, podwojewodzi sądecki, 
wzniósł w Swidniku zbór ariański, z którego do 
dziś pozostały tylko resztiki w postaci dwudzielnej 
piwnicy o kamiennym sklepieniu, znajdującej się 
na tere-ń,ie parku dworskieg.o. Po Rogowskich wieś 
p1·z.eszfa w ręce Wielogl:•1.v'-k.ich i pozostawała w 
i-eh rękach do końca XVIII lub początków XIX 
wieku. To właśnie któremuś z nich zawdz.i1:.:cza 
swoje powstanie dwór świdnicki. W·p,rawdz.ie nie 
znamy imienia fundatora, ale datę zakończenia bu­
do,wy tej ziemiańskiej siedziby podać możemy z 
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rzadko spotykaną dokładnoś-dą. Znamy ją z napislt 
wyrytegó na belce stro.powej w jednym z Pomie­
szczeń. Ze względu na jego unikalny charakter go­
dzj się go przytoczyć w tym miejscu w cało,śd: 
,,Błogosławię domow,i temu budowanemu 1 752 dJn. 
7 X i wszy::tkim miesz.lrnńcorn jego" 

Dwór w Swidniku nale-2y do nielicznych zacho­
wanych, i to w niezmieniooym niemal stania, te.go 
typu obiektów. Je·st on wz.niesiony z bali mod.rz.e­
wiowych, ale ma otynkowane ściany, Zbudowano 
go na planie prostokąta. Wnętrza jego założono w 
dwu tr::i.kb.ch Na •)s i  śr-Odko\vej vd strony p6łn-0cn-cj 
znalazła się obszerna sień poprzedzona dwukolum­
nowym. porfykiem nakrytym dwuspadowym dasz.­
kiem,. a od południa salon z klasycystycznym ko­
minkiem. Inny kom1nek, o bogatsz.ym wystroóu, 
znajduje się w jednym z bocz.nyich pomieszczeii, w 
którym jest też strop d•rewniany z. cytowaną wyżej 
inskrypcją. Przy wszystkich cz.terech naroże.eh 
dwDlru znajdują s:ię kwadratowe, parterowe, jak i 
cały dwór, alkierze flankujące budynek niczym 
dzL�ła  obrQ-nne 3iedemn:1sk;w; ·�· cznego �nbc�1 lub 
zamku. Tak, właśnie siedemnastowiecznego, jako 
że forma naszego . dworu wyv;odzi się w prostej li­
nii z. rez.ydencji i siedztb ziemiańskic-h tamtego stu. 
lecia, a z.alecał ją Łukasz Opalińs,ki w wakomitym 
dziele z 1657  roku Krótka- nauka .. -buc1ownicza dum­
rów, pałaców zamków podług nieba i zwyczaju 
polskiego. W ty,m właśnie duchu V.."Z.lniesione zosta­
ły już wcześniej wielkie rezydencje w Podhor„ 
cach i Kiek'.:1.ch oraz. późniejsze pałace i dwory pro­
jektowane pr,zez Ty,lmana van Gameren, pala<: w.i-

lanowskii Jan.a III Sobieskiego dw-ory w KowaJew„ 
szczyźnie Ożarowie, Smardzewie i w... \Y c : łv­
waeh pod Nowym Sącz.em. 

Pierwotnie dwór świdndoki z całą pew:no&Cią 
nakryty był wysokim dachem łamany,m tz.w. poi­
slcim, k:tóry dopiero podczas kolejnego remontu 
zastąpiono nieco niższym dachem czterospadowy� 
pobLty,m tradycyjnie gontem. Jeśii ki zie  o alkierze. 
to w osiemnastym \vieku posiadały one nakryda w 
postaci baniastych hełmów, po:dobnyich do tych ja„ 
kie miały wymienione wyżej dwory lub jakie wień• 
czą alkierze dworu wielogłowskiego. Natomiast ko„ 
lumnol\vy poirtyik: przed głównym wejściem wydaje 
się być u.tworem rpćZniejszym, z pocz.ątku XIX wie­
ku. 

Chy,ba nie będ.z.iemy dalecy od p1·aw<ly jeśli 
przyjmiemy, iż zaraz. po wybudowani-u d•woru p.rzy„ 
stąpiono do zakładania wokół niego ogrodu typu 
francuskiiego, a więc kształtowanego w:zidluż. jednej 
osi symetrii, o p1·ostokątnym układzie kwater or­
n .:t :.-r e n t ::iwo.nych- ozdobnymi układami kwiatów (par­
tery haftowe), obramionych rabatami i sz.palerami 
ze strzyżonych krz.ewów. Dopiero z czasem. to j es.t 
w pa<:.zątkach XIX wieku ogód ,,francuski" zastą­
piono „a'ngielskiim" pa.rk1em krrajobrazowym o· swo­
bo.dnej k-0mpoz.ycji, po którym do dziś osta.ły się 
jedy,nie rozłożyste lipy, które niestety co.raz częściej 
padają powalane wiat.rem albo piłami i siekier'.' in1... 
Ale oJ.rk „angielski" to również mała a,rchitE '<  ra 
ogrodowa. W śv.ridnkkim przypadku to niewiel.ka 
kaplica dworska murowana, niewielka. o sklep10--



- tyolęc7 os6b (przeciętnie 15'8 os6b 
na jednej wystawie). Trzeba tu obiek­
tywnie stwierdzić, że frekwencJa była 
najwyższa w pierwszym d;iesięcioleciu 
t przekraczała nierzadko 5000 zwie<h�..; 
jących (rekord osiągnięto na wystawie 
B. Barbackiego w 1959 rąku - 20 tysiE;::cy 
zwiedzających), zaś w ostatnim . 5-ledu 
a.padła nawet poniżej 300 osób. 

::a ogromny trud organizowani'a: wy­
ata w w niełatwych nieraz warunkach 
należą się pracownikom BWA słowa u ... 
znania - często bowiem następują 
:miany w planach ekspozycji, wystawy 
urządza się niejednokrotnie w tak za­
wr:: tnym tempie, że katalogi lesze.ze 
.,,::nokre" przywozi się na otwarcie wy­
stawy itp. 

Każda ekspozycja to wielomiesięczny, 
a nieraz wieloletni trud plastyka, C7.Y 
całej grupy artystów, to długotrwałe 
refleksje nad tworzonym dziełem. - Do 
tego dochodzą całkiem prozaiczne za­
biegi o materiał: pędzle i farby, płót­
no i blejtramy, karton i kredki, glinę i 
gips, drewno i kamień

1 
wełnę .czy len ..• 

Potem dochodzi transport dzieł sztuki
1 

opracowanie scenariusza wystawy, ka­
talogu, urządzenie ekspozycji. Pracuje 
przy tym sztab ludzi. Wreszcie nadcho­
dzi moment zasadniczy: wernisaż wy­
stawy_ Wiązanki kwiatów i kilka sym­
patycznych zdań z�,. strony przyjaciół 
artysty są jakże często jedyh.ą zapłatą 
za jego twórc-zy trud, za wykonanie 
dzieł sztuki, które wielu ogląda, a nikt 
n.Je kupuje ... 
� Ile -niezapomniahych ·�e�isciży· oJbj,­
ło się w salonie nowosądeckiego Biura 
Wystaw Artystycznych przez minione 
!!5 lat, ile przemiłych spotkań z artys­
tami na zapleczu w lokalu ZPAP, ile 
kiermaszy plastyki, aukcji na cele sPo­
�eczne, loterii dzieł sztuki itp. imprez, 
ile głębokich przeżyć estetycznych do­
starczały urządzane tu wystawy - po­
trafią powiedzieć jedynie stali ich by­
walcy, artyści i miłośnicy sztuki. Jle 
osób skorzystało z prelekcji na temat 
sztuki, prowadzonymi bardzo intere·m­
jąco przez art. mal. Jana Dzieślewski.e­
go? ... Ile młodzieży uczestniczyło w kur­
sach i konkursach znajoniości sztuk 
plastycznych, organizowanych przez art. 
mal. Krzysztofa Kulisia? ... Ile młodzie­
ży szkolnej zwiedziło z dużą korzyś­
cią dla siebie pod fachowym kierow­
nictwem swoich nauczycieJi-wycho­
wa":ców wiele wystaw w tymże salo­
ni0"? ..• 

Za to wszystko należą się słowa go­
rącego podziękowania artystom, pra­
cownikom resortu kultury MRN, PRN i 
WRN, społecznym działaczom i zaan­
gażowanym w te sprawy nowosądec­
kim pedagogom .. . Gratulując dotychcza­
sowych osiągnięć, trzeba z okazji sre­
brnego jubileuszu życzyć nowosądec­
kiej placówce Biura Wystaw Artysty­
cznych dalszej owocnej pracy na polu 
popularyzacji sztuki w następnym 25-
leciu, przy coraz bardziej wzrastają­
cym zainteresowaniu ze strony społe­
czel1stwa. 

ANTONI SITEK 

przewOOnłeząey TPSP w Nowylłl Sąez11 

Henryk Siemiradzki P.od Bryjarl,ą 
Wśród wielu r.n,akomitośc! polskiej 

kultury. jakie wyz;nacza-ły sobie rende�­
·-vous na szczawnickim deptaku, me 
zabrakło i Henryka Siemi.radzk:iego. le­
go odwiedziny w Szczawnicy choć nie 
są wymieniane w 'historycznej ci.ęści 
przewodników po Z<irroju, wpisały się 
do liter.aitury pięknej. 

Minęła właśnie 80 roc-z.n.ica śmi&cl 
artysty - zmarł 23 sierpnia 1902 r. w 
Strzałkowie kolo Radomska, w posła„ 
dł-0ści 1 dworkiem, jaką nabył, aby do 

· ojczyzny przybywać na wakacje, kiedy 
w rzymskiej willi przy Via. Geata by­
wało latem zbyt gorąco. Ale nie tylko 
w Strzałkowie przebywał wówczas Sie­
miradzki. Na przykład na początku 
&ierpnia 1880 r. był w Zakopanem, a 
„Czas" podał, iż a,rtysta wybiera się 
następnie spod Tatr do Pienin. 

W Szczawnicy zawrzało. U.cieszono się 
niepomiernie. Dr Józef Majer - prezes 
Akademii Umiejętności w Krakowie, 
właścicielki Szczawnicy - rozporządził, 
by gościa powitano godnie. Po-stanowio­
no uczcić Siemiradzkiego przyjęciem. 
Skromny z natury artysta, dowiedziaw­
szy się w Zakopanem o czekającej go w 
Szczawnicy fecie, zmienił plany. Wysłano 
więc do artysty znanego mu Bronisła­
wa Wołowskiego, redaktora .,Me-ssager 
de Vienne". z misją zapewnienia, \Ż 
od propaz.ycji ucz.ty odstąpiono, byle 
by Mistrz przybył pod Bryjarkę, Sie­
miradzki 7.godz.il się. ale tymczasem u 
źródeł „Józefiny" w.wiązał się komitet 
składkowego przyjęcia I gdy twórca 
,,Poehodni Nerona", darowanych na­
rodowi na otwarcie Sukiennic, przy-

Szczawnicki 
plener folkloru 

W Szczawnky na placu DietLa1 zor­
ganizowana z.ostała z inicjatywy 
Miej.skiego Ośrodka Kultury wysta­
wa plenerowa twórcó·.v ludowych. 
Dodatkową atrakcją bogatej eksPo­
z.ycji były występy góralskiej k-ape­
li i dz.iecil:�cego zespału r�ionalne­
go działającego przy sana:toiri.um 
... Budowlani". 

W wystawie prezentowali swoje 
prace: Jan Bieniek, Stefa.n Gabryś, 
Ryszard Hamerski, Fraatclszek Kol• 
kowicz, Maria. Lizoń, Ja.n Zacbwieja_ 
Helena Zachwieja. i Henryk za„ 

chwieja. Anna Wiercioch, hafciarka., 
recytowała tei swoje wiersze. W po­
kazie eksponowano prace z dziedzi­
ny rzeźby, malarstwa, kowalistwa 
artystycznego i hafciarstwa. 

Wystawa wzbudziła zainteresowa­
nie licznie zgromadzonej pub1'i.czno­
ści, która też odwiedziła sąsiednie 
Muzeum Pienińskie i zwiedziła Izbę 

był - już od uczty wyrn.igać się � 
mógł, 

W sali kas}'na - a nie było je--�ze 
Dworca. Gościn.n�o - zebrało się po­
nad 130 osób; zapisać· się pragnęło wie­
le więcej, lecz ze wz..e:;lędu 'na ciasnotę 
lokalową liczbę ograniczono Pł-eć pię­
kna stanowiła połowę. Gdy Siem.iradz.­
ki wszedł do sali, orkiestra zdroj-Owa 
zagrała hymn, a wszyscy jednol!łośnie 
wznieśl i okrzyk - Nie-eh żyje! - Ko,... 
resPondent „Czasu" - a obszerną ko­
respondencję podzielono aż na dwa nu­
mery : 202 i 203 z 3 i 4 września 1880 
r. - zaznaczył iż „toalety były skrom­
ne, a.le gustowne". Pierwszy toast od 
lekarzy wniósł sędziwy dr Onufry 
Trembecki, który już od 40 lat pełnił 
funkcję lekarza zdrojow�o. Poeta Mi­
kołaj Bołoz.-Antoniewicz wypowiedział 
zaimprowizowany toast. nawiąz.ujący do 
szlachetnej ofia;rnoścl twórcy .. Pochod­
ni". Z zapisu „Czasu" powtórzmy tu 
kilka wersów: 

,,(,,.) Jako s·yn prawy tej matki 
ot1ębwneJ; 

Tej Polski .z k.af't·y dziejów 
wykreślonej, 

Złożył.eś d-a·r swó; pod je·, własną 
strzeclię, 

A ona wdz,ięcz na czerpie 8tąd 
· 

pociechę, 
%e je-szcze kieclyś świetna się 

odrodzi, 
Gdu takich mążów ta ziemia ;e; 
-

płodu, 
Odbijde echem, wy ta.tr.::o flski.e 

sko!'II, 

po zmarłym piewcy Pienin, l\Ucbale 
Słowiku - ,,Dzwonie'', nad którą 
pieczę sprawuje jego żona, Helena 
Słowik. Na uwagę zasługuje fakt 

To ałowo ffl,(}je, co ffl.ł z du..szy 
pł.ynie; 

Niech szt.u.ka. polska przed twiatem · 
za.słynie. 

Niech ż-uje mie.t,-z nasz szlachet ny,  
wspn-rtia ly''t 

Cały ten wiers.z został potem wyda­
ny jako druk okolicznościowy odnoto­
wany m.in. w uzupełnieniach biblio­
grafi.i dorobku M. Bołoz-Antoniewicza 
w VI tomie „Zbioru poetów polskich 
XIX w.". Jako rzadki w zbiorach Bi­
bioteki Jagiellońskiej został opatrzony 
signum „RES'' i do autentyku nie do­
taulem - jako że próbą a zezwolenie 
przeczytania, dyrektorowi Biblioteki 
nie śmiałem zawracać J!łowy. 

Na szcz.awnickiej ucaie wysl<wiłą 
również warszawianka, skryta w ko­
res,rx:mdencj.i. ,,Czasu" Pod kryptonimem 
,,p.A.P.''. i w wygłoszonym wiersz.u od• 
dała artyście hołd w imieniu Polek 
i pe·łnej bólu Warszawy „Gdzie. panu­
je niewola ... Lecz dosyć!  To kraj pod• 
karpacki I Tu wolno wypowJedzicć, co 
nam w sercu bije f. Wiwat więc wcl­
uość. Polska, wiwat Siemiradzki"! W 
patrioty,cznym nastroju wznosz.on0 to­
asty i s.potk:>inie upłynęło mile. Prze„ 
mowa Siemiradzkiego - jak not.ował 
,,Cz.as" - .,była jak zwykle pełna pro. 
st.oty, skromności, lecz zarazem jędrna 
w slylu i treści''. Po przyjęciu wspa­
niała zabaw.a. trwała wyjątkowo - ze 
względu na wyjątkowe�o �ościa - aż 
do 3 rano i całą imprez.ę dłu�o wspo­
nli:na,no w rozmowa.eh na promenadzie„ 

TADEUSZ Z. BEl'NARSKł 

li w wystawie, obok osób starszych 
uczestniczyły dzieci i młodzież. 

JOZEF WITKOWSKI 
S!l!ezu.wnica 

Na zdjęciu: Stefan Ga.bryś, .......,,., si6<lmej klasy, jeden • najmłodszych 
rzeźbiarzy. 

( 

ny.m wnętrzu nak.ry,tym kopułką, z wejśoiem obra­
mionym kamiennym porlale,m i zabezpieczonym 
ozdobną kratą, 

troszczyli. 1Ni.&l.cz.alo pokrycie dachowe, w k:tórym 
bra·kowało coraz Vr°ięcej gontów. Wo,da lała się do 
wnętrz.a. Gniły drev..miane ściany. Zdawało się, Le 
nikt i ni,c nie jest w stanie uratować tego cennego 
zabytku architektury, aż przed niewielu laty prze­
jęło go Miejs;k,ie Pn.edsiębiorstwo Budowlane z 
Mielca i z.a sprawą pracownika działu socjalnego 
Eugeniusza Wronka przeprowadz.ono w latach 1977 

-1978 jego restaura-cję i . adaptację, przez.,nac:z.aj� 
ct\\•ór na o:kodek szkole,mow-0-wypoozynkowy. Ini­
cjator tych prac z-ostał potem pierwszym kierowni• 
kiem Ośrodka. \Vs-.l.ystkie prace budowla,ne w dwo­
rze i pi.ełęgnacy jne w paa·ku wyikonali sami pra• 
cowni.cy mieleckjego przedsiębiorstwa. A trzeba 
wied:t1.icł, że od.walili tu kawał dobrej �-�ty. W 
tym przy,padku nie odwoływali się do specJah1Sty�­
nych Pracowni Konserwacji Zabytków. I dobrze się 
słało, bo mielibyśmy do tej pory obiekt rozgrzeba­
ny, jak się to dzieje w przypadku renesansowego 
dworu w Sz.:ymba.rku i drewnianeg,o dworku w Lo­
pusz,nej. 

Po drugiej wojnie św,ia.towej dwór nasz podzielił 
los wielu podobnych jemu obiektów. Przez jakiś 
c.zas stal opusz.czony, poZiba,wiony ·całego wyposa­
żenia. Póiniej użytkowały. go różne insty,tucje. Ale 
ci, którym dawał schronienie. niezbyt się o niego 

D . ..  <li w Swidni·ku Rys, AUTOR 

Teraz dwór w Swi<lniku slu,ży pracownikom 
przedsiębiors-twa, które V."'2.ięlo go pod swoją o.piekę. 
W solidnie, z piety,zrnem i z gustem Uirządzony_ch  
wnętr.z.ach może jednorazowo odpoczywać 26 os.ob. 
Tyle że do pelneg-o szczęścia brak i,m jeszc·ze dw<·ch 

·rzeczy: wlasrnej s,tolówki i kąpieliSJka. Ale - _jak 
powiedziała mj pani Teresa Kasprzyk, pelnm.ca 

funkcję recepcjonistki, która mnie po d•worze opro­
wadzała - za dwa trzy lata na stołówkę zaa<lapto• 
wana z-0stanie dawna oficyna dworska. O ką:pielis­
ku moja rozmówczyni n ic nie wied 7.i::> 1 " 

Tak oto realizowana jest w spusob no.j b.:. fdziej 
efektywny i celowy idea społecznej opieki nad za­
bytkami naszej przeszłości, mecenatu wielkop.rze• 
mysłowej klasy robotniczej nad kulturą na!I'odową. 
Oby takich opiekunów było ·Nięcej pomimo wszyst­
kich kryzys6,w. pomimo niewytłumae.z.alnego pędu 
do kusej i kaprawej nowoczesności w nasz.ym, p:!"o­
wincj-nnalnyrn, wyclan!u. Radzę: jedźcie do Swidni­
ka i zobaczcie. jaik: można pogodzić pirzeszlo-ść ze 
wspókz.esnością z korzyścią Ola _prz.Yszłn�i;i . 
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żaden z czterns:i.stu polskich rezerw.1-
tów przyrodniczych nie budzi tj' 1u  
en.vcji, co  Tatrzal'l.Ski Park Narodu ,.v .,.- .  
Krzyżują s i ę  tutaj sprzeczne, często ,'lie  
dające się pogodzić interesy - obroń­
ców przyrody, narciarzy. zwolenników 

· turystyki masowej, czy kwalifikowanej, 
hodowli. Każda ze stron prezentuje ra­
CJę cząstkową. W ferworze dyskusji ni­
kną same Tatry, pozostaje jakby pole 
walki,  na którym od lat trudno szukaę 
zwycięzcy. A stawka jest wysoka :­
czy Tatry zostaną uratowane przed zm­
szczeniem, czy też staną się na większą 
niż dotychczas skalę - wszystkim po 
trochu dla coraz większych rzesz nie­
zorg::nizowanej, masowej turystyki. 

Zac?:nijmy od Kuźnic. Mimo., iż  stre­
f� ci o  której wolno dojei.dżać samo­
«;hodom kończy się z.a Rondem, wciąż 
mkną w górę pod Zajazd Kuźnice li­
czne auta. - Nie ma na nich siły -
mówi z rezygnacją napotkany mil i­
cjant. - Trzeba by chyba ustawić tu 
posterunek, bo tablicami nikt się nie 
1Jr :ejmuje. 

... -est jeszcze szaro, gdy z t"upotem bię..­
gną na stację kolejki tłumy turystów. 
Później , już po wjeździe na Kasp.ro-. Wy - duża ich część długo odpoczywa 
w kawiarni ograniczając „wycieczkę" 
j,cdynie do wyjścia na taras lub nieco 
Wyżej - pod obserwatorium mete.orolo­
gi czne. W dole widać grupy ludzi zdą­
żających szerokimi jak szosa, rozdepta­
nymi szlakami w głąb gór. Większość 
idzie poboczami, gdyż nieodpowiednie 
,,cywilne" obuwie nie pozwala stąpać 
kamienistym szlakiem. Tylko jedna z 
grup ma przewodnika. Nie dlatego, że 
przewodników brakuje. - Nie opłaca 
się - mówią studenci z Krakowa. -
Sto złotych od osoby, to zbyt dużo . .  1\rla­
;pa i przygotowany plan wycieczki 'Wf'­
dlug informatora pozwalają t:adzić so­
bi:? samemu. 

"-.fi Dolinie Kośdeliskiej wciąż pn.e­
plyw·ają  w obie strony tłumy spac�·rO­
wiczów. Wydeptane pobocza, zaśmie­
cone miejsca postoju. Sportowo ubrani 
młodzi ludzie - jakby w mniejsw"3ci. 
- ?rzyjeżdżam w Tatry co roku - mó­
wi napotkany starszy pan, górnik z So ... 
snowca. - Z coraz mniejszym przei�o· 
11.aniem ... bo cóż to  za odpoczynek, sko• 
To na drodze w górach trzeba się prze ... 
ciskać, podobnie jak w mieście na u!ż„ 
cy. To nie win.a ludzi; o innych cieka­
wych miejscach w Polsce niewiele· się 
wie. Gdyby mówili w radiu, pokazywali 
tv tel ewizji, pisali więcej w pras"i.e o 

Zygmunt Goetel 

innych naszych górach, czy ciekawych 
miejscach, nie byłoby tutaj takiego th­
ku. Nie wszyscy . mają czas i chęć bil:! .. 
gać po biurach turystycznych i WY?JY­
tywać. To informacja ma przychodzić 
do ludzi, nie odwrotnie. 

Informacja jednak nie przychorlzi 
Mimo sygnałów prasowych o mniej„ 
szym obecnie ruchu turystycznym -
rzeczywistość temu zaprzecza. Pl}­
dobnie - pracownicy Parku. - Prrr­
wie trzydziefri lat zajmuję się ochroną 
przyrody - mówi jeden z nich. - Co 
roku przybywa więcej turystów. Duża 
ich część, niestety, to ludzie przypadko­
wi, którzy nie umieją szanować przy­
rody. Największe straty przyniósł ze­
szły rok. Zaczęto masowo najeżdżać ta­
t rzańskie lasy. Kilka tysięcy zbierac?.y 
pod patronatem Solidarności Rolnik.ów 
Indywidualnych demolowało zbocza 
s:-nkujqc owoców i grzybów na terenach 
ścisłych rezerwatów. I teraz ludzie 
1tważają, że można zbierać tu wszy­
stko, co rośnie. Płacą kary i ńadal szu­
ka.1ą�szczęścia". Z rąk kłusowników g1-
ni.e wiele chronionyc_h zwierząt, sam11ch. 
świstaków zginęło w poprzednim rotcu. 
pięćdziesiąt. Drobna fauna i roślinnofić 
zagrożona jest przez kolekcjonerów 
i zbieraczy dostarczających okazów 
prywatnym sklepom zoologicznym. Nie 
spotyka się już niemal zaskrońca, do 
niedawna popularnego w niższych re­
jonach. Kolejny problem - to ćwicze­
nia kondycyjne sportowej kadry. Dla 
przyklaclu - caly niemal Grzybowiec 
pocięty jest ścieżkami, których „twór­
cami" są u.rzqdzający przełajowe biegi 
sportowcy. 

Park Tatrzański ma obszar 21 .400 
hektarów. Wszyscy pracownicy - to 

:;�ia���i��ż �!�a.
z 
;i��f :1ti��::;;� 

ona m ożliwości - nie dysponując 

właściwie niczym poz.a bloczkiem z 
z mandatami i „dobrym słowem" -
by utrzymać poq:ądek na tak wielkim 
obszarze przez który przepływają  · 
dziennie tysiące ludzi. Spora ich 
część lekceważy t,rzepisy. Młod21i -
z lekkomyślności i niewiedzy, starsi -
z pewności siebie i poczucia własnej 
ważności. Jest jeszcze inny problem. 
Nie wszyscy dawni właściciele o­
becnie państwowych terenów pogo­
dzili się z tym faktem. Kary nastra­
jają wrogo ludność okoliczną do l�dzi 
w mundurach, do Parku. Trudno p(jgo­
dzić interes osobisty z ogólnym. 
Ciągłe emocje budzi sprawa wypasu 
owiec, któręj nie rozwiązał wprowa­
dzony rok temu tz.w. wypas kulturo­
wy, eksperyment służący zachowaniu 
starej tradycji. - Hale zawsze były 
dfa owiec __.c twierdzi młody góral, k ie­
rowca taksówki, którą jadę. - Mój 
ojciec stracił pole i do dziś nie może 
się z tą krzywdą pogodzić. Trawa bez 
owiec jałowieje. W lasach - pełno 
korników. Gnieżdżą się w nieokorowa­
nych drzewach i zaraZają cały las. Gdy­
by dawali ludziom wiatrołomy, nie by„ 
loby plagi szkodników. Ale uczeni 
wiedzą lepiej od naszych ojców, którzy 
od wieków żyli w zgodzie z przyrodą 
i rządzq po swojemu. 

Atmosfera wokół Parku wciąż nała­
dowana jest konfliktami. Obecnie -
przygotowuje się okrojenie jego obsza­
ru o ponad trzy tysiące hektarów na 
rzecz prywatnych właścicieli. Planowa„ 
ny jest nawet prywatny rezerwat przy­
rody .. , Jesteśmy jedynym krajem so­
cjalistycz11ym w którym problem wła­
sności prywatnej wciąż staje się przy­
czyną konfliktów. 

Park na razie istnieje, jakby na prze­
kór ,,siłom" nastającym na jego egzy­
stencję. O zadeptywaniu Tatr słyszy s.ię 

od da.wn.a, o konieczności 1negulowania 
ruchy,. turystycznego - również, je­
dnak wiadomo, iż jest to niemożliwe 
bez warunków do jego regulacji ,  z któ„ 
rych podstawowy - to utworzenie otu­
liny, terenu pośredniego pomiędzy Par­
kiem a zurbanizowanym otoczeniem 
i odsunięcie „bram" prowadzących do 
rezerwatu od szlaków komunikacyj­
nych. Zasada ta obowiązuje parki na 
całym ś,w iecie. U nas - jak dotąd -
wciąż jest to niemożliwe. Drogi ruchu 
kołowego prowadzą w głąb Parku. Do 
schroniska w Roztoce dociera g,1.var z 
pobliskiego (>ark ingu na Włosienicy 
i jadących wciąż. drogą do Morskiego 
Oka samochodów. 

Od lat rośnie dokumentacja i ulega­
ją  korektom plany zagospodarowania 
przestrzennego TPN - podstawa do 
uregulowania najbardziej palących pro­
blemów. Jednak - wciąż pozostają plana­
mi - zbyt wiele jest rozbieżności 
w.śród zainteresowanych stron. 

- Park zostat stworzony dla ocale­
nia unikalnych właściwości przyrodni„ 
czych - i to jest jego cel nadrzędny ­
mówi Jerzy Zembrzuski, zastępca dyre„ 
ktora TPN. Czy ci, którzy zarzucają 
nam fanatyzm - sami nie są fanatyka­
mi źle pojętej demokracji.? Wszyscy je„ 
dnocześnie nie mooą „zmieścić" się w 
Tatrach, to naleiy zrozumieć Możemy 
mnożyć wyciągi, coraz bardziej ułatwiać 
dostęp do oór, poszerzać tyin samym 
strefę zniszczenia, Lecz nie wiem, czy 
jest to właściwa cena za zlikwidowanie 
kolejek narciarizy. Kluby sportowe 
chcą wprowadzać nowe sporty - Lo­
tniarstwo, narciarstwo wysokogórskie 
na terenach ścisłych rezerwatów, gdzie 
znajdują ostatni już azyt chronione 
zwierzęta - kozice, orły. Trzeba się 
zdecydować - rezerwat, czy tere1ł 
sportowy. 

Wieloletni pracownik Parku leśniczy 
Leon Podobiński pamięta czasy, gdy po 
wojnie zaczęto organizować rezerwat. 
- Miasta były zniszczone, wszystkiego 
brakowało - oprócz entuzjazmu. i bez„ 
interesowności. Ludzie rozumieli wtedy. 
że ocalenie przyrody jest tak samo waż• 
ne, jak odbudowa kraju z gruzów„ Wszy ... 
stkim potrzebne jest piękno przyrody, 
lecz nie wszyscy rozumieją., że aby ją 
zachować - konieczne są ograniczenia. 
Obecna masowa turystyka przeshje 
być prawdziwym konta.ktem z witurą. 

' 
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Z dziej ów 
Podhala (9) 

nicLw,o jako pospolity bandytyzm w specyficznych 
warunka.c:h gór�kiiego regionu. Jakkol,wiek ustosun­
kowalibyśmy się do podtatrzańskiego i beskidzkiego 
zbójnktwa - musimy stwierdzić, że by,! to ruch 
a,ntyszlachecilci, ale nie tyle i.deowy, co rabunkowy. 
Natomiast opinię o z.bójinikach ja1ko mścic�elach 
krzywd ludu i d·obrodzieja.ch biedoty wiej,skiej na­
leży włożyć mię,d;zy bajki, choć zbójnlct•wo niewąt­
plLwie godziło w zamożne wa,ystwy społeczeństwa: 
21bój.n.i,cy napada u ·  i g,rabili szla,checkie dwory, i ży„ 

, dowski-e na,jczęściej ka;rczmy, czatowali na kupiec .. 
k ie, szlacheckie i kmiece wozy powracn.ją,ce z jar­
marków. 

leżały i dopiero nieprawne zmiany graniczne doko­
nane samowolnie przez Polaków utworzyły klin 
wdzierający s ię między Białką a Czar.nym Dunaj­
cem aż po Tatry i komitat Lipto (Liptów), co O.o­
prowadziło do oddzielenia komitatu Szepes (Spis:r.) 
od k,omitatu Arwa (Orawa), które w przeszłości sty­
kały się ze wbą bezipośrednio. 

Nic czekając dłużej na dukumenty świadczące o 
prawach korony węgierskiej do pograniczmych 
ziem polskich, cesarzowa wydała wojskom rozkaz 
,,Vorrilckung mit <len ka iserlicher Adlern" (prze­
sunięcia do przodu cesarskich orłów). 

Występując przeciw konfederacj i bar&kiej woj­
ska austriackie przekroczyły granicę polski na ca„ 
łej długości od Tatr do Muszyny i obsa<lziły staro­
stwa: nowotarskie, czorsztyńskie i nowosądeckie. 
Okupowano 96 gmin: polsl,<ich i 7 miast (Krościen„ 
ko, Limanowa, Nowy Sącz, Nowy Targ, Piwn iczna, 
Stary Sącz, Tylicz), oprócz wcześniej zagarniętych 
miast spiskich. 

Po abdykacji Jana Kazimierza i elekcj i Michała 
Korybuta Wiśniowieckiego (1 669 r.) przybyła do 
Nowego Targu na zimowe kwatery chorągiew pan­
cerna płk. - Jana Wielopolskiego, starosty nowo„ 

tarskieg,o. Towarzysze pancerni łupiLi mieszczan i 
chłopów okolicznych wsi. Przeciwko łupieżcom wy­
s1 ąpili zbrojnii.e mieszczanie i chłopi, wypędzając 
chorągiew z m iasta. Dla stłumienia bu1Titu he,tman 
wielki koronny Jan Sobieski wysłał 12 cho,rągwi 
ja1ldy. 

:1. maja 1670 Toku d oszło do bitwy na polach po„ 
łożonych na południowy zachód od Nowego Targu. 
Liczebna przewaga i impet jai.d.y zmusiły chłop­
skich rebeLiantów do wycofania się w bo.ry maru..: 
szyóskie. Chłopskie oddziały uniknęłv jednak klęs­
ki ,  a woj.ska królewskie l)O rekwi:zycjach w mieście, 
.opuś-ciły Nowota:rszczyznę. 

-,? walce górali z wojskiem Rzeczypospolitej zda­
r.zyło się wiele zdumiewających faktów. Rebeliianci 
zorgan izowani zostali w pulki na wzór woj,sk.a re­
gularnego i posługiwali się artylerią własnego wy„ 

robu. Lufy arma,t, użytych w boju pod Nowym 
'!'2.rgiem, wykonano z pni bukowych umocnionych 
żelaznymi obręczami. Na czele jednostek rebelfan­
ci:tich wojsk musieli więc stać lwdz.ie wykształceni 
w rzemiośle wojennym, nazwiska ich nie są jednak 
znane, co poowala przypuszczać, że w odd1.iiałach 
powsta11czyc-h obowiązywały zasady konspiracji ,  a 
chłopsk:.ich powstańców łączyły mocne więzi so,U­
da�·ności. 

...,._n marginesie ruchów społecznych rozwijało się 
w :{a.rpatach Zachodnich, na południiowej rubieży 
województwa krakowskiego, zbójnictwo. Trudno 
zdefiniować istotę i chara-kter tego TLtchu, różnie 
u.,tosunkowują się do nieg,o historycy. Niektórzy. 
j8.k  np. \VładysLw Ochmański, widzą w zbójn ict­
wie podtatrzai1skim specyficzną formę antyfeudal­
nej walki poddany,ch chłopów, a w zbójnikach 
mścicieli ktrzywd ludu, natomiast Sylil ludu po<lha­
la1i.skiego, profesor Józef Rafacz, przedstawia zbój­
------... ........... ...,,....�.__,,... ... 

Nasilenie· p,rocederu z.bójinickiego przypadło na 
wieki XV i XVI, kiedy wzrósł wyzysk i ucisk chło­
pów, a szlachta i magnaci dążyli do przekształce­
nia renty feudalnej z czynszowej w pańszczyźnianą. 
Pogłęb\ło się też rozwarstwienie stanu chłopskiego 
na kmieci, z.ag,rodników, Chałupnrików i rzesze bez.­
rolnej biedoty wiejskiej. Wśród najczęściej . notowa­
nych nazwislk chłopów podejrzanych o zbójnictwo 
zinajdujemy Dzielskich, z rodu s-ołtysiego w Dziale. 
Zostali uję,ci i osadzeni w w1QiZien iu w Nowym Są­
czu, jednak wkrótce zwolniono ich z braku dowo„ 
dów winy. Dzielskich uwięził dzierżawca nowotar­
szczyz.ny Mikołaj Komornicki, który nie był · dobrze 
wld;ciany na grodzie sądeckim. 

Jesz.cze przed wybuchem wojny rosyjs,ko-tuirec­
k i ej w roku 1 768, wobec szerzącej się z1razy w tu­
reckich posiad łościach, dwór wiedeński podjął de­
cyzję utworzenia kordonu sanitarnego na granicy 
między krajem habsbwrskim a Portą Otomańską. 
Przedl•uż,ono ten kordon na granice z Polską. rze­
komo z obawy, aby zaraza nie zosUlła przez Polskę 
zawleczona z Trnrcjii do 2:ierrr habsbu.rs,kich. Nie tyl­
ko  leżące w enklawach miasta spiskie, lecz i dys­
trykt lu.bowelski oddęte zostały od Polski au&triac­
kim kordonem sanitarnym i wojskowym. 

Polityczne, a nie tylko sanitarne przyczyny tych 
posunięć zostały szY'bko ujawni·one. Cecarzowa Ma­
ria Teresa, jej kanclerz Wenzel Kaunitz, oraz . ce„ 
sarska Rada Stanu poleciły wojskom obsadzić 16 
miast spisk1ch, aby przeszkodzić przeniesieniu si� 
ruchu konfederackiego z Polski na obszary \Vęgier­
skie. Załoga węgiierska obsadziła zamek w Lubow­
li bez sprzeciwu polsk iego starosty Spisz.a. Kazi­
mierza Poniatowskiego, kupionego obietnicą sowi­
tego odszkodowania ze strony cesarstwa. 

Monarchia Rakuska nie zamierzała jednak ogra• 
niczyć swych okupacyjnych i aneksyjnych apety­
tów do miast spi'skich. Na polecenie Cesarskiej Ra­
dy Sianu rozpoczęli Węgrzy poszukiwania w ar­
chiwach i kancela-riach pogranicznych komitetów 
w celu znalezienia dowodu, że mają uzaśadnione 
prawa nie tylko do zastawionych 16 miast spis­
kich,  ale również do ziem pogranicznych starostw 
polskich: nowotarskiego, czorsztyńskiego i nowosą ... 
deckiego. Obiektem tych pretensji były przede 
wszystkim dominium muszyńskie i Po::1hale. Wed­
ług Węgrów, w .przesz.lości cale Tatry do nich na-

Późną jesienią 1 770 r. wojska \vęgierskie przesu­
nęły się na północny wschód od Nowego Sącza 
osiągając Mogi lno. Na nowej linii demarkacyjnej 
umieszczono słupy graniczne z długłowymi czarny­
mi orłami,  przed którym-i dniem i nocą płonęły og„ 
niska. 

Administrator okupowanych obszarów, Józef TO:­
rak, zwołał do Nowego Sącza zjazd szlachty tr:Y2ch 
starostw. Zchraua w kościele norbertanów szlachta 
milcząco zgodziła się na inkorporację starostw: 
nowotarskiego, czorsztyńskiego i nowosądeckiego 
do królestwa Węgier, u zyskując jedynie nieznaczne 
złagodzenie ciężarów okupacyjnych. 24 listop�1. da 
komendant woj skowej zalo,gi granicznej ogłosił w 
Mogilnie przyłączenie ziemi sądeckiej do Węgier. 

Po przyłączeniu w I roz,biorze do Austrii połud„ 
niowych ziem polskich, nazwanych przez za bor cę 
dla I)Odkreślenia hi storyc21ny,ch praw węgierskich 
Królestwem Galicjii i Lodomerii, Wiedeń postano­
wił 9dlączyć od Wę.gier trzy starostwa, argumentu„ 
jąc, że ziemie te stanowią integralną część now<> 
nabytego ohszaru Galicji. Po wetiściu w skład Któ­
lestwa Galicj i i Lodomerii wymieinione starostwa 
znalazły się w granicach teg-o samego obszaru adm i„ 
nistracyjnego i utworzyły cyrkuł nowosąde-cki. 

Granica między dwiema p.rorwincjami monarchii 
habsburskiej - Węgrami i Galicją - pnkryw· . . · la  
się niemal dokładnie z l in ią  gr.nn iczną polsko-wę„ 

gierską z początku wicku XV, tj. sprzed zastawu 
miast spiskich. 

. Po przekształceniu Cesa,rstwa Austriackiego w 
roku 1867 w monarchię dual istyczną Austro-Wę„ 

gierską, granica między prowincjami pr�eksztakiła 
się w linię randziela jącą dwa człony panstwa : Ce-­
sarstwo Austrii czyli tzw. Przedl itawie, od Króle• 
stwa Węgier czyli Zalitawii. 

Echa w iekowych sporów granicznych polsko-wę­
gierskich ode,zwaly s'ię pod koniec stulecia � kon­
flikde mię,dzy Galicją a Węgra,mi o Morskie Oko. 
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Zawody ratowników 
Po raz  siódmy w Gródku nad Dunaj­

cem odbyły się zawody rato.wników 
Wodnego Ochotniczego Pogotowia Ra­
twikowego. Uczestnicz.yly w nich re­
prezentacje z Nowego Sącza, Nowego 
Targu, Gorlic i Limanowej. Wśród mP,ż­
czyz.n zwyciężył Ryszard Wysocki (N. 
Targ) - 399,4 pkt, przed Pawiem Leją 
(N. ·Targ) - 321,4, :Markiem Marszał­
klem (N. Sącz) - 309,8, Zbigniewem 

Stankiem (N. Sącz) - :W9,5, Jakubem 
Tylkiem (N. Sącz) - 256,4 i Grzegonem 
Roszko z Krakowa - 193,1. W konku­
rencji kobiet najlepsza okazała się An­
na Kostllek z Nowego Sącza - 137,7 
pkt., przed Jadwigą Jasek z Nowego 
Targu - 78 pkt. Zesp<>lowo zwydężyl 
zespół z Now:ego Targu (Wysocki, Leja, 
Łatek, Jasek), przed Nowym Sączem 
(Janisz, Karcz, Stanek, Kostilek). 

Izba Pamieci Bronisława Czecha 
... 

Dwadzieścia pięć lat temu ZBoWiD 
wystąpił z. projektem budowy mauzo­
leum Heleny Marusarzówny i Broni­
sława Czecha. W Zakopanem . zamysł 
prz.yjęto ciepło i ustalono, iż ekspozy­
cja powstanie w sąsiedztwie Dużej Kro­
kwi. Jak się jednak w miarę upływu 
lat okazało, projektu nie udało się urze­
czywistnit. 

Dopiero prz.ed kilkoma dniami, po 
w(elu perypetiach, p<>dję\o decyzję o 

zorganiz.owaniu Izby Pamięd NaroUo­
wej im. Bronisława Czecha. Naczelnik 
miasta zakupił lokal zajmowany pn.ez 
Helenę Czech, wdowę po Władysławie, 
bracie Bronisława Czecha. Pani Helena 
otl"Z.Ymala wcześniej zastępcze miesz­
kanie .  Do prac nad porządkowaniem i 
urządzeniem pomies7..czenia w domu, w 
którym nasz ,sławny narciarz zamiesz� 
kiwał, przystąpiło Muzeum Tatrzańskie. 

Liga międzywojewódzka 
29. VIII. :  .Mela! Tarnów - Chemik 5. Grybovia 6 7 IO:  8 

Pustków 0:2, Dunajec - Poprad Rytro 6. Kolejarz 6 6 10: T 
Z:1, Grybovla - Zawada 3 :3, Wisłoka 7. Poprad 6 8: 5 
I b - Stout Nowy Sącz 0:1, Radłovia - 8. Rad!ovia 6 9 : 1 1  
Kolejan Stróże 1 :1, Harnaś Tymbark 9. Metal 6 5: 9 
- BKS Bo.chnia 2:2, Unia Niedomice 10. Oko,c�m:-.;ki 8 :  7 
- Tucbo\'ia 2:2,  Okocimski - Limauo• 1 1 .  Limanovia 5 12 : 1 2  
v ia  3:0. 12. Unia 5 10 : 13  

l .  Start 6 1 1  22: 5 13. Tuchovia 6 5 6 : 1 1  
2. Duna,je-c 6 9 16:  8 14. Wisłoka I b 4 8 : 1 2  

. 3. BKS 6 7 15 : 15  15 .  Zawada 6 4 5 : 14 
4. Chemik 6 9 1 1 :  5 16. Harnaś 6 6:19 

Slalomow,e mistrzostwa Polski 
Na rzece Białc:e w Jurgowie zakoń­

czyły się mistrzostwa kraju w slalomie 
kajako,wym. Organizatorem zawodów -
na z.lecen ie Polskiego Związku Kajako­
wego był klub „Sokolica" Krościenko. 
Zaw9dnicy i widzowie l)Odkreślali cieka­
we technicznie ustawienie trasy regat, 
uwzględniając specyfikę Białki. Na 
starcie o tytuły mistrzów Polski sta­
nęła cala czołówka krajowa, której 
lwią część stanowią reprezentanci na­
·Szego województwa. 

WYNIKI INDYWIDUALNE 
SENIORZY 
k-1 

I. K. Gawlikowski, ,,Starr 
Z. B. Popiela. ,,St.art" 
3. M, Zelek, ,,Start" 
c-1  
1 .  E .  Florian, ,.Start" 
Z. J. Grygiel, AZS Wrocław 
3. K. Bednarek. AZS Wrocław 
e-2 
l. Z. Cza.Ja, J. Kas.przyeki - ,,Pieniny". 
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eruga, M. M-a.ślanka - "Gerlach" 
:AZS Wrocław 

3. B. Zglobj(lki, M. Milkowski - .. Du­
najec" 
k-lX3 
I. H. Popiela, Z. Płaszczyk, R. Prrze„ 
smycki - AZS Wrocław 
2. K. Gawlikowski, R. Hajduk, M. Ze­
lek - ,,Start" 
3. J. Majer-e:r.yk, M. Waruś, H. Węglarz 
- ,,Pi,eniny" 
e-2X3 
l. J. Jeż, Z. Bobrowski, J. Kasprzyeki, 
J. Nieć, P. Zie!ii1ski, Z. Czaja - ,,Start" 
/,,Pieniny" 
<�1X3 
I. J. Grygiel, P. Sa.rata, K. Bednarek -
AZS Wrocław 
2. E. Florian, A. Leśniak, T. Górowski 

:i:- l�i���czko, K. Karcz, .M. Marzec -
,,Pieniny" 
SENIORKI 
k-1 
1. B. Jankowska, AZS Wrotlaw 
2. W. :Maślanka, ,.Dunajec" 
3. J. Tumidajska, ,,Pieniny" 
k-lXi 

KRÓTKO 
• Limanowski oddział Automo­

bilklubu Podkarpackiego zorganizo­
wał finał okr�gowego motocyklowe­
go Pucharu Polski. Na starcię stanę­
ło wielu utalentowanych/ zawodni­
ków. Zwycięzcą kategorii motocykli 
sportowych został Bronisław Golce 
(wsk-175) z Limanowej, drugie miej­
sce zajął Andrzej Kumorowicz z 
Rabki. Zdobywca trzeciej lokaty li­
manowianin .Jarosław Gęsłak (wsk-
125) całą trasę przejechał z tylną o­
poną wypchaną... sianem. Powód? 
Banalnie prosty: brak dętki !  

• Po raz drugi 19 września roze­
grany zostanie w Nowym Sączu 
Bieg Lachów. Jego trasa przebiegnie 
z nowosądeckiego Rynku do ośrodka 
KRAM-u w Myślcu nad Popradem. 
Długość trasy - około 8 km. U­
czestnikiem może być każdy, kto u­
kołlczył 15 lat i przedstawi ważne 
zaświadczenie lekarskie zezwalające 
na udział w imprezie. Zgłoszenia 
przyjmuje ZW ZSMP. 

• J 6zef Luszczek w poszukiwaniu 
zarobku podejmie prawdopodobnie 
pracę na budowie. - Słabsze wyni­
ld w minionym sezonie od.biły się 
ujemnie na mo;e; kieszeni. Nie :ulo• 
bylem międz11narodowej klasy mi­
strzowskiej, a więc pozostaje mi tyl­
ko „oole" 8 tysięcy stypendium -
powiedział reporterowi „Te�pa". 

• Skoczkowie narciarscy po let­
nim zgrupowaniu w Zakopanem ma­
ją już za sobą pierwsze starty na 
igielicie. Na początku jesieni czekają 
kh zawody w kraju (Puchar Lata, 
„Góralski Kapelusz") i za granicą 
(RFN, CSRS, Szwajcar.ia) . Na wła­
snym podwórku dzielnie spisał się 
7.akopjański COS, modernizując w 
terminie Srednią Krokiew; Zmia'1.a 
promienia luku na rozbiegu, obniże­
nie, a zarazem wydłużenie progu 
skoczni powinny sprawić, że stanie 
i::ię ona trudna i odzyska walory u­
tracone poprzednio, kiedy to długo 
namawiać trzeba było do startu na 
tym obiekcie skoc7.ków z NłtD i 
CSRS. 

• Według miesięcznika ,,Kultu­
ra Fizyczna" Nowosądeckie obok 
województwa zamojskiego, ostroł�c­
klego i bialskopodlaskiego posiada 
najniższy wskaźnik szkolnych sal 
gimnastycznych o wymiarach mini­
mum 18X9 m - 0,1 1  na jedną szko­
łę. Zdecydowana większość sal nie 
odpowiada określonym prze2, resort 
oświaty wymaganiom. Prowadzenie 
zajęć może odbywać się jedynje w 
małych grupach i bardzo ogranicz.o­
nym zakresie. 

• W naszym województwie p1·a­
cuje 179 trenerów i instruktorów 
sportowych. Trenerów I klagy jes� 
tylko 24, najwięcej w narciarstwie l 
hokeju na lodzie. Sędziów sporto„ 

1. J. Tumidajska, W. St.'nu.:zuk, M. sem„ 

ezuk - ,,Pieniny" 
2. B. Jankowska, J. Jauusińska, J. J.A. ... 
sua - AZS Wrocław 
JUNIORZY 
k-1 

1 .  B. Sztuba, .,Włókniarz." 
2. M. Michels, AZS Wrocław 
3. 1\-I. Ja,\-·orowic�. ,,WłQknian'' 
c-1 
1. A. Pietrasik, ,,G.erlach" 
2. \V. \Varuś, .,Pieniny" 
3. D. Pacierpnik, .,Gerlach'' 
c-2 
1. W. Sowińskoi, ,v. Adamczyk - ,,Du­
najec" 
2. W. StaniSzewski, G. Stanis-zcwski -

Gerlach" 
3. J. Sikora, Z. Wojtaszek - ,,Pieniny" 
k-IX3 

1. B. R;ap:!'crt., B. Bodziony, P. Migacq; -
,,Duna1ec 
2. B. Sztuba, M. Jaworowicz, D. KaU-
siewicz - ,,Włókniarz" 
3. R. Pacierpnik, W. Grzybek, C. Koło­
mański - .,Gerlach" 
c-2X3 
1. J. Sikora, Z. Wojtaszek, Z. Działko„ 
wiez, A. I<�irek, P. Wo,jtas,1,ek, W„ Ko• 
walczyk - ,.PieninyH 

-I.Xi 

wy:eh jest 839, w tym narciarskich 
- 232, lekkoatletycznych - 242, 
piłkarskich - 107. Najmniej sędziów 
z pełnymi uprawnieniami posiadają: 
biathlon, zapasy, żeglarstwo i But­
chy - po 4 oraz brydż sportowy 
- J. 

• Karierę robią piłkarze grający 
onegdaj w „Sandecji". And..nej �ał· 
ka występuje i stn.ela bramki w 
,$tali" Mielec. Le.sv,ek Parlyi1ski w 
,rL,echu" Poznań. Obaj nal:eżą do 
najlepszych skr1.ydłowych w druży­
nach. W II lidze natomiast Piołr 
Janisz - .,Włókniarz." Pabianice 
oraz Andrzej Kuźma - BKS Biel­
sko. Dodajmy, że Bronisław Darł· 
kowskl występuje w „Unii" Tarnów, 
Bogusia.w Szczecina w „Wawelu" 
Kraków (leż grai kiedyś w I lidze), 
Bogusław Czerwhiskł w „Garbarni" 
Gdyby wsz.yscy powrócili do Nowego 
Sącz.a, ,,Sandecja" nie musiałaby się 
martwić o awans do II ligi. 

• Jak donosi „Głos ZNTK" sta­
dion ,,Sandecji" wzbogaci się praw­
dopodobnie w najbliższym czasie o 
tablicę elektroniCUlą z zegarem! 
Fundat-Orem tego, przedsięwzięcia 
jest GKKFiT. 

• Na odbytych w Krakowić mi­
strzostw.ach Polski inwalidów nie­
widomych w lekkiej at�etyce Nowo­
.sądeckie zdobyło drużynowo 10 
miejsce. W pchnięciu kulą Maria 
]'IichaJik uzyskała drugie miejsce, 
w biegu na 60 m była VI. Andrzej 
Zapiórkowskl zdobył srebrny medal 
w rzucie oszczepem, w kuli był VI. 
Na V lokacie w biegu na 400 m i 
VI w rzucie os'lCzepem uplasował 
się Stanisław Rola. 

• Spółdzielcy z nas:rego woje­
�!ództwa reprezentujący WZSSP 
„Start" startowali w Ogólnopolskim 
Rejsie żeglarskim Spółdz.i,elczości 
Pracy „Mazury 82", w którym trzy 

· nasze załogi zdobyły Małą Wstęgę 
Jeziora Nidzkiego. W Ogólnopolskim 
Spływie Kajakowym rzeką Brdą 
nowosądeczanie obronili I miejsce 
r. roku ubiegłego. 

• Zakończył się 13 Spływ Kaja­
kowy na trasie Piwniczna - Tar­
nów, w k•tórym udział brało 120 u­
czestników. Najlepiej wypadła ekipa 
NKB z Nowego Sącza, w klac,;yfi­
kacji indywidualnej zwyciężyli Sła· 
nislaw Dutka i Marek Dutka (nie 
bracia). Nagrodę specjalną wręczono 
weteranowi spływów - Antoniemu 
Gorzule, ,,Harnasiowi", który prze­
płynął już t o  tys. km. l{omendantem 
spływu był Bogusław RębiJas z 
ZNTK. 

• 3-5 wrzcś...rii.a w Otw(l(!!ku od­
bywają się mistrzostwa Polski j unio­
rów w .podnoszeniu c.iężairów. Nasa;e 
woj.cwództwo rep,rezentować będzie 
dwóch podopiecznych łirene,ra Mie­
czysława Holika z LKS „Pogórze" 
Gorlice - Wiesław Holik (kat. 56 
kg) ; Marek Warecki (ka\. 82,5 kg). 

J. A. Pi�trasik, D. Pa.cierpnik, G. Łę­
gosz - ,,Gerlach" 
z. W. Wa.ruś, K. Sa,rata, Z. S.zezepan-łk 

;,- A�
i

�
l

��!z·�·z�·k, R. Robak, w. G,rywiel 
- ,,Start" 
J UNIORKI 
k-1 
J. A. Więckowska, ,,Gerlach• 
2. A. l,luta, .,Gerlach" 
3. l\t. Pępkowska, ,,Włókniarz." 
k-IX3 
1. L. Knapczyk, T. Chrobak, J. Kacwin 
- ,,Sokol ica" 
!. D. KoJodzicjczyk, L Gruszcz;yńska, 
L Gajda - ,,Start" 
3. A. Wif:ckowska, A. Pluta, E. Szw:e­
pańska - ,,Gerlach" 

PUNKTACJA ZESPOLOWA 
1.  ,,Start" N. Sącz - 3 1 1  pkt. 
2, ,,Gerlach" Drzewica - 250 pkt. 
3. AZS Wrocław - 237,5 pkt. 

,,Pieniny" SzCzawnica - 237,5 pkt. 
4 . .,Dunajec" N. Sącz. - 145 pkt. 
5. ,,Włókniarz" Leśna 80 pkt. 
6 . .,Sokolica" Krościenko '17,5 pkt. 
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Pom.óż, partiof 
W czerw·cu ubiegłego roku Anna 

Mółka otrzymała mieszkanie w No­
wym Sączu przy alei Wolności. Od 
początku interwcniowal'a w Miej: 
skim Przedsiębiorstwie Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej, aby w 
jej mieszkaniu wykonano remont 
podłóg w kuchni i łazience oraz za­
instalowano dzwonek elektryczny. 
Przybyła w sierpniu komisja z Urzę­
du Miejskiego potwierdziła koniecz„ 
ność remontu. W oparciu o tę de­
cyzję  prezydent B. Basiński, 30 sfo.r;­
pnia 1981 r., wydal pisemne polece­
nie r..n>GKiM, aby natychmiast prz)'.'­
stąpił do prac. Przedsiębiorstwo me 
przystąpiło jednak do prac tłumacząc 
się brakiem materiałów. 22 września 
Anna Mółka została po·wi.adomiona 
przez wiceprezydenta K. Tu_leję, że 
posadzka Kuchenna 7,0stanie zrobio­
na w czwartym kwartale 1981 r., zaś 
koszty powstałych zleconych pr�c 
musi ponieść we własnym zakres1e, 
ponieważ w pozostałych mieszka ... 
niach także występują  posadzki be„ 

tonowe, a dokumentacja techniczn� 
budynku nie przewiduje in�talilc1 !  
dzwonkowej .  Pismo pódobneJ treści 
p. Mółka otrzymała również. z 
MPGKiM. 22 listopada ubiegłego 
roku przystąpiono do prac remonto­
wych .  z powodu źle wykonanej W)_I"' 
lewki betonowej aż dwukrotme 
zmieniano płytki PCW. Również W 
łazience ź�e poł.oż.ono posadzkę z te. ... 
rakoty: woda nie spływała do kn.t­
ki  ściekowej. W kwietniu bieź.ąc�go 
roku zrobiono obudowę do wanny. 
- Chvba ?Jo to - twierdzi p. MAl­
ka - by iatu.szować tJa rtact wo. Po-

..._nieważ zaczął.._ pękać tynk, Anna 

Mółka zwróciła się d-0 wykonawcy 
o rozebranie oQ_udowy. Instalacji 
dzwonka nie zrobiono. 29 kwietnia 
przypyła komisja . na O:<lbiór wyko­
nanych prac. - Gdy usiłowałam po­
dzielić Się z nimi moimi uwaga-mi 
co do jakości .prac - pisze Anna 
Mółka - kierowniczka· Irena Paw­
lik powiedziała, że oni nie przys.zli 
po to, by wysłuchiwać moich żalów. 
Są w celu odbi,oru roboty i ją od­
biorą. I rzeczywiście odebrali. 16 
maja Wydział Gospodarki Komunal­
nej powołał biegłego, który częścio­
wo tylko potwierdził słuszność zgła­

. szanych przez · p. Mółkę zarzutów. 
Tak więc korespondencja pomiętizy 
p. Mółką a odpowiednimi urzędami 
nie przyniosła - jak widać - ocze­
kiwanych rezultatów. Remont wyko­
nano wadliwie, nie uwzględniając 
wszystkich zleconych prac. 

19 sierpnia Anna Mółka napisała 
list do I - sekretarza KW przedi;;ta­
wiając swoją. sprawę. Już w dwa. 
dni później, 21 sierpnia Józef Brożek 
skierował skargę p. MMki do woje­
wody Antoniego Rączki, jako .,przy„ 
kład biurokratyzmu i lekceważącego 
traktowania swoich obowiązków", 
żądając wyegzekwowania wykona. ... 
uia remontu mies7-kania p. Mółki 
zgodnie z decyzją Prezydenta 9!'az 
wyciągnięcia konsekwencji w sto­
sunku do osób winnych za.niedbania 
\\' tak oczywistej sprawie, włączrde 
ze ściągnięciem· należności za straco­
ny czas · ,,komisji" i powołania bieg­
łego, czego koszty przekraczają 
przypuszczalnie koszty remontu. 

(oprac. D.B.) 

* 

• 

Przeczytałem dwukrotnie w ,,G3:­
zecie Krakowskiej " artykuł pt. ,, Mi­
niony sławy blask Limanowej?''  i 
jestem oburzony. Sam pochodzę z 
byłego powiatu limanowskiego i nie 

. mogę zrozumieć jak coś podobnego 
mogła wydrukować „Gazeta Kra- . 
kowska" - organ Komitetu Kra­
kowskiego PZPR. Pomijam szer�g 
pomówień w tym artykule,. np. ze 

. Nowy Sącz wybudował sobie kosz­
tem Limanowej nowe gmachy urzę­
dówt komitetów itp., a,e jak ?r-gan 
PZPR może oficjalnie podburzac pod­
ległe jednostki prieciwko legalnej 

władzy województwa? Podział ;d­
ministracyjny z pewnością nie był 
przemyślany do końca, ale woje­
wództwo nowosądeckie1 jako region 
turystyczny ma swój sens. Napusz­
czanie Krakowa na Nowy Sącz, to 
stara melodia, ale co na fo władze 
wojewódzkie i centralne? 

Z. WYSTARCZYK 
Nowy Sącz 

Za maknla 1ureu, . . 

"" 

W związku z opublikowanym w 
Waszym tygodniku nr 29 z dnia 8. 
VIII. 1982 list:em czytelniczki pt. 
,,Reglamentacja w nowym wydaniu" 
Zarząd Przedsiębiorstwa WPHW w _ 
Nowym Sączu informuje, że po prze­
analizowaniu krytycznych uwag do­
tyczących wiązanej sprzedaży papie ... 
ru toaletowego za dostarczoną ma­
kulaturę podjął następujące decyzje: 

1) Począwszy od sierpnia br. 
zwiększyliśmy dostawy papieru toa­
letowego dla sklepu nr 20 w No,wym 
Sączu, prowadzącego wiązaną sprze­
daż za skup makulatury, do 4480 
rolek miesięcznie - stanowi to pra­
wie o 100°/0 więcej od dostaw do ... 
tychczasowych. 

2) Podn'.ieśliśmy limit jednorazo­
\V€j sprzedaży na jeden kwit skupu 
makula,tury z 10 do 15 rolek papie ... 
ru toaletowego. Utrzymanie tego li­
mitowania uznaliśmy za konleczne 
ze względu na niską podaż om,1wia­
nego artykułu na rynku i potrzeby 
związane z zabezpieczeniem jnnych 
kierunków sprzedaży. 

3) Wydaliśmy służbom handlowym 
przedsiębiorshva zalecenie zabezpie­
czenia dla sklepu prowadzącego na 
terenie Nowego Sącza wiązaną 
sprzedaż towarów za skup makuJa ... 
tury szerszego asortymentu to.wa­
rów, co powinno zaktywizować skup 
surowców wtórnych. 

Informuj€my również, że z dniem 
15  VIII 1982 zmienjone zostały war­
tościowe relacje wiązanej sprzedaży 
z 1 : 1  na 1 :2 na korzyść dostawców 
makulatury (to znaczy, że za 10 zł 
uzyskane ze sprzedaży makulatury 
można dokonać zakupu w wysokości 
20 z!, d·o,placając 10 zł.). 

Dyrektor 
JÓZEF BIERNAT 

OGŁOSZEN IA drobne 
MATRAS Józef, zam. Lasko:Va 
365, zgubił wkładkę zaopatrzenw­
wą seria N 401291 do dowodu 0-
sobjsteg:0, AB BH'T•35fi', wydan� 
prnez urząd Gminy w Las��l�� 

ZHOś Br onisławie, zam. Pisa­
rz,owa 9, skradziono wkładkę za­
o.patt"zenia N 08-95713 do dowodu o­
sobistego WK 4ó"200413, wydaną 
przez Spółd-zielnię Inwalidów w 
Nowym Sączu. D-18008 

WOLSZA Zbigniew, zam. Nowy 
Sącz, Lwowska 75/1'5, zgU'bił wkła­
dkę zaopatrzeniową N 1254'1"2. do 
dowodu osobistego AB 8971101, 
wydaną przez Za:klad Techniki 
B1usowej „Predom-Org" w K r a­
kowie - Punkt Usług Technicz­
nych w Nowyril sącz.u. S-10646 

SkHno:1 l J11P, t:"llrlko 

w deszczu 
(DOKOJ<ICZENIE ZE S'I'R. 5) 

eu wyruszyliśmy na trasę sami, Po 
skontaktowaniu się z panem Malczew• 
skim, który nam powiedział, że tamten 
autokar już dawno wyjechał. Pani 
Chrząstowska zadzwoniła do Scicza. 
zdenerwowana Co ma robić? Ostatecz­
nie, po serii rozmów telefonicznych po­
informowano ją, że przyjedzie po tę 
garstkę dzieci i wychowawczynię do­
datkowy au.tn-,,.,.,r z Jm,entu.ru gdyńskie­
go. 

KRZYSZTOF TULEJA: - Ta osta• 

tnia grupa wyruszyła do domu z Wrze• 
szcza dopiero o godzinie 13.00. W N. 
Sączu mieli być więc po północy. 

Gdy pozostali koloniści spali już sma­
cznie we własnych łóżkach. gd_zieś w 
drodze był Jeszcze piąty autokar. Do­
brze, że organizatorzy zdołali powiado­
mić o tym rodziców - obiecując je­
dnocześnie, że dzieci z.ostaną „dostar­
czone" do rodzinnych domów Na placu 
pod sądeckim dworcem PKS czeka,! na 
nich przedstawiciel Wydziału Oświaty 
STANISŁAW GRZESKóW. 

- Mam samochód, każde ollwiozę 
rodzicom - zapewnił. 

Późną nocą wrócili do domów osta„ 
tni koloniśei. Dla nlch te-�oroczna .• wa­
kacyjna przy.e;oda" skończyła się. 

- Ale nie dla nas - mówi KRZY ... 
SZTOF TULEJA. - Będę wyjaśniał, 
jak to się stało, że tyle było zlej or• 
ganizacji, zlej woli. złego działania. Jak 
to możHwe by Ju.ventur. zobowiązując 
się do zorganizowania kolonii. nie za• 
dbał o właściwy personel, o spisanie u­
mów, o jako�ć wy7Joczunkn dzieci. 

ELŻBIETA GLINKA 

GRA O TATRY 
(DOKOJ<iCZENlE ZE STR. 8) 

a staje się zaliczaniem kiiometrów
1 

czy 
też mierzy się ilością zjazdów z Kas­
prowego. Ludzi trzeba uczyć od naj­
młodszych lat szacunku dla przyrody. 
Bez edukacji nigdy nie będzie można 
zrezygnować ze wstydliwej przecież 
akcji „sprzątania gór". 

Edukacja na razie jest w powijakach.. 
Nieliczne plakaty i broszury nie roz­
wiążą tego problemu. Naukowe bada­
•nia prowadzone na terenach TPN 
i innych polskich parków z pewno ... 
ścią są wartościowe, lecz w du-;:ym 
stopniu pozostają sztuką dla sztu ... 
k i. Niewiele z ich wyników, w spopu­
laryzowanej formie dociera do społe­
czeństwa. Trudno wymagać, by ludzie 
z pietyzmem podchodzili do spraw, 
których nie znają. Szeroka . akcja pro-

PODOSEK Marian, zam. No­
_wy są.cz, Lwow:-;ka 8'3/66, . zgu­
bił wkładkę zaopatn.eruową 
nr WZ N 1186:Ul do dowodu 
osobistego AB 89"7H23, wyda­
ną przez Sp-nlę Mies2ka:ni.o­
wo-Budowlaną ,,Beskid'' w 

PLATA Zofia ,  zam. Długołęka 57, 
zgubiła wkładkę zaopatrzeniową 
N 629008 do dowodu osobistego ZL 
340&9-HI, wydaną prz-ez Urząd 

MOŁKA Kazimierz, zam. Naści­
szowa 1, zgubił wkładke z.a·opa­
trzeni-ową nr 5-rol!€8 do dowOdu o­
sobistego ZL 21818'7B. wydaną 
przez Urząd Gm•iny w Chełmcu. 

szczĘ!jLIWIE kojarzy małżeń- pagandowa, nie okazjonalna, lecz sta-
stwa biuro matrymoniaJine „Ma- ła, prowadzona za pośrednictwem 

'N""'""..,.... �,,...,,,,., S-10648 r.rn inv w Pod eC!.rodzi.u. S-1-06-19 zurY", Olsztyn 2, S'krytka 336 środków masowego przekazu szybko 

Fabryka Samochodów Malo­
litraiowych „POLMO" 

Zakład nr 2 w Tychach 

ZATRU DN:I 
..,. N..-.OŃTERóW - mechaników samochodowych 
+ LAKIERNIKÓW samochodowych 
+ SPAWACZY g:uowyc.b i elektrycznyclt 
+ GALWANIZERÓW 
+ ŚLUSA RZY remonton·ych i narzędziowych 
+ ZGRZEWACZY 
+ TŁOCZA RZY w metalu 
• KONTROLERÓW jakości wyrobów 
+ TOKARZY 
+ SZLIFIERZY 
+ FREZERÓW 
+ MURĄRZY 
+ CIESLJ 
+ TYNKARZY 
+ BETONIARZY 
V ZBROJARZY 

- • ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH 
+ PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych do 

przyuczenia zawodu 
Ponadto prL.eds1ęb1orstwo zatrudni 

ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH I SREDNICH 
SZKÓL ZAWODOWYCH oraz 

absolwentów Ochotniczych Hufców Pracy w wyiej 
wymienionych zawodach. 

Nowo przyjętym pracownikom zamiejscowym Za­
kład zapewnia: 

..ł.. zakwaterowanie oraz wyżywienie, na zasadach 
częściowej odpłatności, w stołówkach i bufetach 

..ł..· �ożność wypoczynku w ramach, org.anizowan-.h 
wycieczek sobotnio-niedzielnych 

.A. wczasy · we własnych ośrodkach, w górEch i nad 
morzem oraz wiele imprez kulturalno-oświato­
wych i sportowych organizowanych w Zakłado­
wym Domu Kultury 

Zakład posiada nowoczesny Zespól Szkól Zawodo­
wych, w kt"órym ·można uzyskać wykształcenie zawo ... 
dowc i średnie, wzgJ�dnie uzyskać tytuł robotnika wy• 
kwalifikowanego. 

Zakład organizuje w ramach dośkonalenia zawodo-
wego kursy zawodowe, kształcące w za,vodach: 

e SUWNICOWY 
e OPERATOR 
e USTAWIACZ MASZYN 
e SPAWACZ 

i innych 
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy 

pracowników przemysłu maszynowego. 
Ponadto Zakład zapewnia: 
<) po roku pracy ekwiwalent pieniężny za węgiel 
(> nagrody jubileuszowe z funduszu zakładowego 
O dodatek .,s.tażowy po 5. IO, 15 i 20 latach pracy. w 

wysokósci 5 proc-, 10 proc., 15 proc. i 20 proc. 
Komplet dokumentów wymaganych przy przyjęciu 

do pracy: 
- dowód osobisty 
- legitymacja ubezpieczeniowa (z aktualnym wpi-

sem dotyczącym sposo·bu rozwiązania umowy o 
pracę oraz adnotację o wysokośd zarobków) 

- książeczka wojskowa 
- świadectwa pracy 
- świadectwo szkolne. 
ADRES: 

FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH 
,,POLMO" 

ZAKŁAD NR 2 W TYCHACH, ul. OSWIĘCIMSKA 401 
43-100 TYCHY 

prowadzonych w Za-kładzie i na teren.ie osiedli Dojazd do Zakładu 2; Katowic autobusem n·r 21 lub 
mies?.kaniowyc!) pcciąe;iem do Bierunia Starel?o. 

,;;:;,.,:-.: �4.?:!_ąJ;.eifl:P� ��<:,ęJ,_; ·_�iż .. _ l)pJlic;:zn_iejs!ę 
nawet tablice informacy3ne rozm1e• 
szczone w parkach, które głównie mó­
wią o tym.., czego turyście nie wolno! 

Lecz pla"cówki och:r'ony przyrody 
muszą wystąpić z taką inicjatywą, a 
ludzie z nimi związani - podjąć trud 
przybliżaniił społeczeństwu problemów. 
którymi żyją. .; 

Na razie - - gTa o Tatry się toczy. 
Partykularne interesy nie mogą prze­
słaniać podstawowego proble1!JU � ocalenia skrawka 1 75 km2 umkalne1 
przyrody dla przyszłych pokoleń. Nie 
jako skansenu, lecz obszaru w roz­
sądny sposób służącego ludzio'!1 -
turystom, narciarzom, taterrnkom, 
którzy wi'edzą, że góry są dla tych, 
którzy lubią wysiłek. 

LUCYNA KASZUBA 

�p_rosililhti) 
•.. Związek Podhalan w Poroninie 

na VIII Przegląd Zespołów Reglo­
nalnych pn. .,Poron ińskie Lato 82"; 

e Rada Obozu Młodzieży Szkol­
nej, zorganizowanego pn.ez Zarz�d 
Wojewódzki Związku Młodziezy 
Wiejskiej w Nowym Sączu na „Obo­
zowy Festiwal Kultury Młodzieży 
Szkolnej ZMW"; 

e Komitet Honorowy Międzyna­
rodowego Festiwalu Folkloru Ziem 
Górskich w. Zakopanem na imprezy 
otwarcia XXI Jesieni Tatrzańskiej; 

ft Dyrekcja Muzeum Okręgowego 
w Nowym Sączu na Wl-�tawę pn. 
,,Ruch Robotniczy w Galicji w _Po­
czątkach XX wieku" - zorgamzo• 
waną z okazji sett1ej rocznicy ruchu 
roh1>tniC'7er?o. 

w1111n11uU1Uu11u111um11n1uu1u1u1w1U11Hw11111wu.lUIUw111łlllilunu1l111111111u111M11M1MDIIIIMll1MMMMIUU1111111uUIA 



PIĄTEK 
PROGRAM I 

8.50 Jesiet'1'82. 9.00 G�o.gra.!ia kl. VI „Na 
krańcach Polski", 1 1 .55 Wiedza obywatel„ 
ska kl. VII „Dogonić czas", 15.10 Redakcia 
szkolna zapowiada. 15.25 - NURT -
przygotowanie do odbioru programów 

, .rad:owo-telewizyjoych. Klasyka b'Ztuki 
, filmowej - osobowoSsci twórcze - prą­

dy artystyczne. 15.55 Program dnia. Hl.00 
Dla młodych widzów: ,,Krąg" - magazyn 
harcerski : dla dzi,eci: .,Piątek :r: Pankra• 
cym". 17.00 Dziennik. 17.20 „Od melodii do 
melodH". 17..30 „Dziewczyna :r: gór" ta-zy• 
odcinkowy rad.z.Lecki serial obyczajowy. 
18.40 JuliuSIZ Słowacki - ,.Uspokojenie" -­
estrada poetycka. 18.50 Dobranoc. 19.00 
Przyjemne z pożytecznym. 19.30 Dziennik. 
20.00 Monitor rządowy. 20.30 „Białe tango" 
odc. pt. ,,Choroba serca" - seria.I oby• 
czajowy TP. 21.30 „Renata Jakóbczak j 
mój histeryczny śmiech" - program roz4 
rywkowy. 22.00 Dziennik. 22.30 .,$lad .. -
film o dzi.ałalnofoi polskich k-on6erwato­
rów zabytków za g,ranicą. 

PROGRAM II 
17.50 Program dnia. 18.00 Dwójka dla 

drugi.ej zmiany. 18.30 „J'est ta.kie miejsce'" 
- program redakcji rolnej. 19.00 K1·oniK.a. 
19.30 Dziennik. 20.00 „Jeśli chcesz, ieby lo 
si,ę nie powtórzyło" - program doku­
mentalny. 20.30 - 21.30 Telewizja Gdańsk 
na antenie „d'\\rójki". 21.30 Kino ,,dw6jJ.ti" 
- ,,WLelka literatura na małym e,klt.'allie'' 
:-- .,Wojna i pokój" (1). 

SOBOTA 
PROGRAM I 

8.30 Tydzień na działce - program re­
dakcji rolnej. 9.00 „Sobótka" oraz film z 
serii „Załoga G". 13.55 „W boju hartowa4 

Ili" - wojskowy film dokumentalny, 14.40 
· ,.Melanezja" (2) - .,W chmurach i pió­

rach" - fiilm przy,rodniczo-etnograficzny. 
15. 1 0  Z Polski rodem. 15.40 Dziennik. 16.00 
,,7 anten" - magazyn publicystyczno-roz­
rywkowy. 17.00 „Zderzenia'' - program 
publicystyczny, 17.30 „Na cichej stacyjce" 
- węgierska komedia filmowa. 18.50 Do,. 
brance. 19.00 „Program bez gwiazdy" -
program rozrywkowy. 19.30 Dziennik. 
20.15 „Perfekcja•• - angielska komedia 
filmowa. 21 .40 .,Zawsze po 21-szej" -
program reporterów. 22. 10 �·Spiew przez 
sen" - piosenki Freda Buscaglione śpie­
wa Wiesław Gołas. 22.40 0-i:i<!nnilt. 23.60 
Wieczory wrześniowe. 

PROGRAM Il 
15.00 Strudio-2 wi.ta w sobotę. 15.05 „Lew 

,i kot .. - filmy wesołe i krótkie. 15.15 
Bractwo żelaznej szekli" - ,,żeglarstwo� w 
filatelistyce". 15.40 „To były przeboje,. -
program rozrywkowy. 15.55 „Motosprawy" 
wat i mały fiat. 16.10 „Układ krążenia" (1) 
odc. pt. ,,Wysoka góra". 17.30 „Zatrzymane 
w kadrze" - elektrowni.a na Pow!i.ślu. 
18. 15  „To były przeboje". 18.30 „Bli.:i:ej na­
tury" - herbaty ziołowe. 19.00 Kronika. 
19.30 Dziennik. 20.20 Kabaret Olgi Li.piń­
skiej - ,,Rewia'". 21.00 „Pomyśl nim po­
·�tiesz.. - mów imy poprawnie. 21 .10 
.,Easy Rider_" - program l'CYLrywkowy. 
21.50 Filmoteka narodowa" ,,Za wami pój­
dą i,nni". 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

8.00 „Nowoczesność w domu i zagrodzifl'. 
8.20 „Tydzień" - magazyn rolny. 9.00 „Te­
leranek" w programie film z scrLl „Por­
-wany za młodun (1) 10.25 „Po dxugiP.i. 
stronie ekran u"'. 10.40 „Spojrzenie na 
w rzesień" - wojskowy film dok. 12.00 
Estrada folkloru. 12.20 żę.iwa'83 - prog„ 
1·am redakcji rolnej. 12.50 Telcw,i:zy jny 

3.09 

koncert życzeń. 13.35 Dla · uzieci: .,Pow• 
szednie dni. petne czarów" - pan Ander­
sen i kirasnoludk.i. 14.15 W starym kinie 
- .,Dwa oblicza gwia;dy - Jadwi�a Smo­
sarska" (2). 15.15 Losowanie .dużego lotk'3., 
15.30 Dziennik i magazyn świat. 16.20 Ju­
tro poniedziałek - magazyn rodzinny. 
17.00 „W,telka milośe Batza.Jil:a." (7) odc. �. 
., Wyzwolony". 18.00 Gwiazdy ltabaxetu - · 
J6zd Nowak. 18.00 ,,Mini p<Wtrety� -
grupa wokalna PR i TV w KatowiCach. 
18'.50 Pr06te pytania. 19.00 ,vicczorynka. 
19.30 Dziennik. 20.15 „W cieniu l�gendy„ 

węgierski dramat obyczajowy. 21.50 Spor­
towa niedziela. 22.20 ,:i,Or-t.rety" - An­
drzej St4-ug. 23.10 Melodia na dobł'aaoe. 

PROGRAM II 
12.30 „Spotkania" - program o kraja.eh 

socjali..,ty-cznych. 13.00 „Westerplatczycy" 
- wo-jskowy program historyczny. 13 30, 
P.rogram lokalny. 14.00 „Bez pośpiechu" ·­
!ilm przyrodniczy. 14.15 W sto.rym kinie 
.,Dwa oblicza gwiazdy - Ja<lwi.ga Smo­
sarska.. (2) (wersja dln nicsłyszącyeh). 
15.15 Studio-2 wi.ta w niedzielę. 15.20 Ka­
lejdoskop filmowy - Kino-oko. 16.20 „Co 
słychać w s7..kolach"! - telekonferencja 
studia 2. 16.30 Program. rozrywkowy. 17.05 
Wywiad miesiąca. 17.25 Co siychać w 
szkołach? 17.35 Co to jest? - teleturniej 
dla dzieci. 17.50 P,rogram rozrywkowy. 
18.05 Co słyehać w szkołach? 18.30 ,,Czło­
wiek i przyroda" - krukowate - cz. Z. 
18.55 Leona Bukowieckiego spotkania z 
gwiazda"mi - Catherine Deneuve. 19.lO 
Ballady jazzowe - śpiewa Stani-sław Sój­
ka. 19.30 Oz.iennik. 20.15 Co słychać w 
szkołach?. 20.25 Sport w Studio - 2. 21 .15 
�,Pomyśl nim powiesz". 21 .25 „Stalowy ba-­
gaż" - program rozrywkowy 22.00 „Sa-­
ga rod\t Rius" (8). 

PONIEDZIĄLEK 
PROQ_RAM I 

15 .25 NURT. 15.55 P.rogram dnia. 16.00 
Dla młodych widzów - ,,Zwierzyniec i 
nie tylko". 17.00 Dziennik. 17 .20 Ucic,cz·ka 
z kra!lly zfota (2). 18 .20 $wiat i my 
.,Pu-grwash" - publicystyka międzynaro­
dowa. 19.00 MiBtrzO'.twa Em·o,py w lekkiej 
atletyce. Ul.30 Dziennik. 20.15 Rolnicze 
1\Qzmowy. 20.25 '.rea,tr Telewizji - War­
,ren Lengton - ,.Kar·tof.lany kt·ól", 21.45 
Dzien•nik. 22.05 M1"'ta.·zos-twa Eitu•opy w 
lek'k:iej a tł.eLyce. 

PROGRAM li 
17.25 Prog,ram dnia. 17.30 P;rogi·am lo­

kalny. 18.00-22.00 Dzień bułgarski w Te„ 
lewfaji Pol.saki.ej. 18.00 „Bohater historii -
Gft()rgi Dymi trow " - film dok. 18.20 Buł­
gitria w świecie". 18.45 „W sadach i o,. 
grodach" - o sadownictwie i warzywni­
ctwie w Bułgarii. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Mistrzowie o mistrzach" 
- o bułgal.·skim sporcie. 20.20 „Malarze" -
o bułga�kiej sztuce śrOOniowiecza i 
wspótczesnym ma.larstwie. 20.5-0 Tańce i 
pieśni. ludowe". 21 .05 „Budownictwo" -
o współ-cze<;nej a.rehitekturze bułgarskiej. 
21.30 ,Słoi\ce nad Bulgadą" - program 
rozry,vkowy. 

9.or 

WTOREK 
PROGRAM l 

8.50 Jesień-82. 9.00 Dla szkół: jci.zyk pol­
aki , kl. V-VI - spotkanie z pisarzem -
Jan Brzechwa. 1 1 .00 Dla szkół - jązyk 
-polski, kl. III lic. dzieje clr.:.matu - H. 
Ibsen- - ,.NOf"a"', 12.50 Dia szkół - język 
polski, kl. IV lic. - Dz.ieie dramatu - St. 
Grochowiak., ,.Partita na instrument dre·N­
niany". 15.40 Progran.1 dnia. 15.45 Kwa„ 
drans z A,rtelem. 16.00 Dla młodych wi­
dzów - mistrzowska drużyna. lG.30 Dla 
CU.ieci - ,.Michałki-". l"l.00 Dziennik 17.20 
Łód:łlki Ńrodek TV prem:entuje. 17.50 
Interstudio - Azerbejdża.n. 18.20 z dyplo­
mem na estr.Ldz.ie - Teresa i Jerzy Ka­
szubowie (akorde,oni-śei). l8.50 Dobranoc. 
19�30 Dziennik. 20.15 Chłopi (6) - .. Ogień'\ 
21.05 RoJ.aicu rozmowy. 2l.1S. Miłitr.z-ootw a 
EUJ.'ClpY -..· lekkiej atletyce. 22.00 Dziennik. 
22.20· Wiec.zo.ry w rześniowe. 

PROGRAM II 
16.55 Program dnia, 17.00 Mistrzostwa 

Europy w l€rkkiej atletyce. 19.00 Kroni.k.a. 
19.30 fuiennik. 20.00 Wtorek melomana -
Festiwal Chopinowski w Dusznikach, 21.00 
Przegląd filmów T. Makarczyńskie,go -
„czarodziej", 21.15 Kino miniatur. 21.45 
,,PowTót doktora" - now-ela _filmO\va. 
22.05 Film na dobranoc - .,Ci, którzy u­
doskonalili ,nasze iycie'._ 22.15 Kwadrans 
z Artelem. 

SKODA 
PROGRAM I 

8.00 Jesień-82. 9.00 Dla szkół, fizyka, kl. 
VI - ,.Mierzę, wi,;c jestem fizykiem. 1 1 .00 
Dla szkół muzyka, kl. I - ,.Co słyszysz"? 
12.30 Jak wprowadzać reformę gospodar­
czą? 12.25 NURT. 15.55 Program dni.a . 16.00 
Dla młodych widzów. 1� Dla prze<l­
s2.kolaków - .,Ti•k-tak". 1� Dzien:1 :k. 
17,20 Losowanie express lotka i mp J ;Jo 
lotka. 17.35 Program roz,ryw<kowy. 10 .10 
Zderzenia - prog.ram publ. 18.40 V:lyst,ą­
plcnie ambasadora. Ludowej Republiki 
Bułgarii w Polsce. 18.50 Dobranoc. 19.00 
,,.Naprzeciw blaskom jutrzni..." - wojsk. 
program hist. 1 9.30 Dziennik. 20. 15 „Zc.,na 
odeszła" - radziecki film obyczajowy. 
21.45 Liczą się fa.kty - program publ. 
22.15 Dziennik. 22.35 Mist.rzootwa Europy 
w lekkiej aitletyce. 

PROGRAM II 
16.55 Program dnia. 17.00 Mistrzostwa 

Europy w lekkiej atletyce. 19.00 Kronika. 
19:30 Dziennik. �0.00-22. 15 TeleW'ixja Kra­
ków na antenie „dwójki", 20.lCI Antyczny 
świat prof. Krawczuka - ,,Pla,ton o so­
bie". 20.40 „Temat•• - pro,gr. publ. 2.0.50 
,.Gita,ry starej generacji". 21 .2& ,,TSA" -
muzyka młodej generacji. 22.00 „Konklu­
zje - próba uogólnienia" · - program 
publ. 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

8.10 Dla szkół język polski kl. VII -
Jan Kochanowski. 8.50 Jesień '82, 9.00 

CZARNY DUNAJEC: Kino nieczynne, 
GORLICE: 1--4 Ga.ng.sto1·zy szos (ka­
nad, senf>acyjny), 5-13 Wejście smoka 
(Hongk{)ll1g-USA, sensacyjny), GRY­
B0W: 4---6 Czułe miejsca (pol. science­
-fiction), 7-9 Klucznik (pol. drama.t 
psychologiczny), Klł.OSCIENKO: 3-5 
Powrót do domu (USA, dramat spo­
Jecz,ny), 6-8 Łailcuch (CSRS, scnsacy j­
ny) ,  JORDANÓW: 3 i 5 Ucieczka na 
Ateną (ang. przygodowy), 7-8 Rocky­
-li (USA, d,ramat psychologiczny), 
KRYNICA: .Jaworzyna :  3-4 Nie ma 
mocnych (pol .  komedia}, Władysław 
Sikorski {poi. dokument), 5-6 Kochnj 
albo 1·zt1ć (pol. komedia), Władysław 
Sikorski (po,1. dokument), od 7 Sprawa 
Kramerów (USA, dramat psycholo-

R EPERTUAR, K IN 
giczny},  LUBIE�: 5 Supcrpo-twór (jap, 
seJ1.sacyjny), 8 Vabank (pQJ. komedia 
kryminalna), LA BOWA; 3 i 5 Miłosć 
ci wszystko wybaczy (pol. d·ramat 
psychologi<'zny), LIMANOWA: 3 i 5 
Wspólnik (fr. komedia satyryczn-ł),  
7-9 Marutońc-zyk (USA, sensacyjny), 
ŁOSOSINA GÓRNA : 5 Miłość ci wszy­
stko wybaczy (poi. dramat psycholo­
giczny) .. MSZANA DOLNA: 2-5 Zna­
chor cz. I i II (p,ol. dramat psycholo­
gicz . .ny), 7-8 Każdy ma swoje piekło 
(f.r. sensacyjny), MUSZYNA: 3-5 Czas 
Apokalipsy (USA, dramat społeczny), 
7-9 Supcrpotwór (jap. przygodowy), 

NOWY TARG; do 10 Spruwa Kram� .. 
rów (USA, dramat psychoiogiczny), od 
4-10 W pustynJ i w putt.czy (p:i-1. 
przygodowy), NOWY St\CZ: Podhale: 
3---8 Zapach psiej sierści (pol. sensacyj. 
ny). 9-12 Jak rozpętałem II wo.bę 
światową, cz. I (pol. komedia), PI­
WNICZNA: 4-5 Afera „Concorde" (wł. 
sensacyjny), 8--9 Jarzębina cz.ęrwona 
(pol. dramat społeczny), RABA WY­
ŻNA: 4-5 Smierć na żyw.:> (fr. ctramat 
psychologiczny), 7 i 10 Ten dzień to 
prezent (węg. dramat społec.my), PO­
BONIN: 3-5 Alicja (pol.-belg. mu„ 
zyc.zny), ·7_9 Cafe pod Minogą (pol . 

Dla s�k6ł praca - technika kl. n - drze­
wo .i drewno. 12.50 Dla s-.t-kół język pols.ld. 
kl. "I:.....Iv lic. - \V muzeum li.teratury. 15.·10 
Program. dnia. 15.45 . Kwad.rąns z arte�em.. 
16.00 Dla młodych widzów - Czwartek 
TDC. 17.00 Dziennik. 17.20 Telewizyjny 
informator wydMVniczy. 17.35 Mini  por­
trety - Jerzy Rybiński. 17.55 Patrol -
p.to.gralll. wojsl;c.owy . . 18.25 ·· ·Moje m:ejsce 
na zie"mi. 18.50 Dobran9-c. . .'  19.00 Sonda. 
19.30 Dziennik. 20.15 W · szpón'ach mafii (2). 
21 .15 Rolnicze rozmowy. 21.2.5 Mis.1.rz�twa 
Europy w lekkiej .ntletyce, 22.10 Dziennik 
22.30 Pegn,:. 

PROGRAM U 

16.55 Jak wprowadzać reform� goopo­
darczą? 16.55 Program dnia. 17.00 Mis­
·trzootwa Europy w lekkiej atletyce. 19.00 
K.ronika. 19.30 Dziennik. 20.00--21.35 Te­
lew1zja Łódź na antenie „dwój·ki". 20.00 
Reportaż wieczoru - ,,Kłody pod nogi''., 
20.25 Droga na ekran: Wojciech Wisz• 
niewski. 20.55 Wizyta w muzeum sztuki 
w Lodzi, 21.15 .,ProponujL"fllY Anex" -
muzyka młodej generacji . 21.35 Warian­
ty nadziei - rz-ccz o planie 3-letnim.. 
22.15 W chwili, kiedy ten okrutny w1·ót .•• • 
- program dokumentalny. 22.30 Kwa,. 
ch'ans z Artelem. 

TV BRAT YSLAWA 

PIĄTEK 

9.05 _Dyskoteka „Złotych Wrót... 9.45 
Tuk - n.ie tu.rniej zbieraczy ciek.awO­
ste'k. 10.25 I. Hejna: ,,Dziecięcy ogród.''­
- cz. I. 1 1 .55 Studio Jezerka. 15.40 Krót­
kie filmy. 16.10 .,Filio i Makanzen" (1). 
17. 10 Pierwsze miłości - spotk. w Tde­
wizyjnym Klubie Młodych. 18.00 Mag,,. 
Bratysławski. 18. 15 „Życie w przy.rodzi�" 
18.40 Prcgr. dokument. 19.10 Wieczorynka_ 
19.30 Dziennik TV. 20.00 „Gorąicy wiatr" 
(8) - serial jugosł. 21 .00 Proer. rozryw­
kowy, 21.50 24 godziny na świecie. 22.05 
,,.Ka.ndydad do życia i Sffiierci" - film 
prod. RFN. 23.45 San Remo lfl82 - rel>floi! 
�a z 32. festiwalu picsenki wlookiej. 

SOBO'l'A 

8.30 Pionier.ska „Ja-skółka" 1 1 .25 „Gor4• 
ey wiat,r" (8). 12.35 Koncert południowy. 
13. 15 Pocztówki podróżnicze ze świata. 
13.35 M. Pawlik:  •• 'l'ajomnica diabelskiej 
torby". 14.50 Kalejdoskop. 15 .55 .,Wróci­
my, zwyciężymy" - fi.lm chilijgki. 17 .15 
"SOS z gór lasów i łąk" - mo.g. o ochro­
nie prz)'Tody. 17.55 „Z berlińskiej rewii„ 

- przegląd programów Ein Kessel Bun• 

łes. 18.45 „Ski·ppi - kangur steJ)OIWy" ( 1) 
- se.rial australijski. 19.10 Wieczorynka. 
19.30 Dziennik TV. 20.00 „Bakałarze 1982°. 
Zl.20 Recital Hany Zagorowej. 22.15 BraJ.n• 
ki, punkty. sekundy. 22.30 „Piotrusiu" 
film fra•nc. 23.55 MS w kolarstwie. 

NIEDZIELA 

8.35 „Ch-odźcie .z nami...". 10.50 Loso­
\Va.nie. 1 1 .00 „Pan i wład-ca rodziny. -
seriail. 12. 1 0  Zwierciadło Tygodnia. 12.40 
.,Rolniczy r-0k" - mag. 13.35 Międz"yna• 
rodowe zawody ł-Odzi motorowych. 14.40 
R. Job.n: .,20 OOO mil pod wodą'\ 1�.05 Fil• 
my animowane B. Pojara. 17.00 „P.rżE!d „ 
matur4" .:._ film czeski. 18.30 11Wszyscy_ 
się pylają, komu to grają ... '" - progr. 
roz.rywkorw-y, 19. 10 Wieczoryn,ka. 19.30 
Dziennik TV. 20.10 I . Hejna: ,.Dziec_t'ęcy_ 
ogród" - cz. II. 21 .10 Bramk� punkty. 
sekurndy. 21.25 Kultura 1982. 22.05 Prze­
gląd ligowy (piłka nożna). 

komedia), RABKA: ' 2-5 Glina cey 
łajdak (fr, sensacyjny), 7-8 Ziemia 
obiecana (pol. dramat społeczny), RY„ 
TRO: 4-5 Smierć na żywo (fr. d ram a t  
psychologicz.ny), STARY SĄCZ: 3-5 
Gwie--uine wojny (USA. science-fiction)t 

7-9 Gorączka sobotniej nocy (USA, 
muzyczny), SZCZAWNICA: 3--5 Trzy 
dni Kondora (wł.-USA, sensacyjny), 
7-8 Cygańska miłość (hułg. dramat 
psychologicz.ny), TYMBARK: 5 Super­
potwór (jap. przygodowy), ZAKOPA­
NE: Giewont: do 4 Wejście smoka 
(Hongkong-USA, Gensacyjny), 5-7 Par­
tyzancka esk adra (jug. dramat spolecz.. 
ny) ,  8-1 1 Człowiek klanu (USA, sen­
sacyjny). 
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· sam namalował, że . ktoś to za mnie 
zrobił. I kazała mi s ię przyznać.. Wresz­
cie nazwala mnie wielkim oszus,tem, a 
Kazik powiedział. że z takim oszustem 
nie będzie siedział w jednej ławce. I 
cała klasa mówiła, że Kazik ma rację. 

- To było dawno. A potem? I pani 
ł koledzy musieli oglądać inne twoje 
rysunki? 

.,:__ Potem zawsze strasznie bazgrałem, 
specjalnie. A najczęściej, to Frydek za 
rnnie rysuje. Przecież lE?piej dostać gor­
szy stopień, niż być oszustem. To chy­
ba jasne. 

-:.,. A wtedy, gdy pani powiedziała. że 
3esteś wielkim oszustem, to cała klasa 
była orzeciwko tobie? 

- Nie cała. Frydek powiedział, że 
ffll mi wierzy. I odtąd Frydek jest mo­
im przyjacielem. Proszę pani, czy chło­

. piec może mieć su;łrego przyjaciela? 
- Myślisz o kim� dorosłym? 

· - Tak. Bo ja mam .teszcie drugiego 
· :przyjaciela. To jest ta.tuś Fry.dka. 

- Myślę, że można mieć przyjaciół 
· w różnym wieku. Ale oprócz tych 
i:łwóch przyjaciół masz jeszcze kole­

' aów ... 
- Nie. Ja mam tylko p1·zyjaciół. 
- A jaka jest, według ciebie, różnica 

rniędzy kolegą a przyjacielem? 
- Z kOiegami gra się w Piłkę, t>ie�a. 

robi różne kawały. A przyjaciel to !a ... 
lt:i człowiek, z którym i::i� rozmawia jak 
ma si� coś ważnego do powiedzenia. I 
on nigdy się z tego nie śmieje i innym 
eh?opakom nie wygada. 

- irożesz mi powiedzie/! o czvm roz­
mawiałeś ostatnio ze swoin1 prvzyjacie­
lem? 

- O swoim zmartwieniu. Ale nie no ... 
._,,iem o jakim. 

- Pawik, czy ciebie ktoś skrzywdzH? 
- Już mówiłem, iak pani nazwała 

mnie wielkim oszustem, to była bardzo 
wielka krzvwda. Moi przyjaciele też tak 
uważają. Proszę pani, czy dzieci nigdy 
nie mogą mieć racji? 

- Myślę, że dzieci często mają racię, 
a dorośli mogą s ię mylić, bo niezbyt 
uważnie słuchają tego, co dzieci mają 
Im do powiedzenia. Koniecznie trzeba 
sobie te 'nieporozumienia wyJa5niać. 
.Czy nie moe:łeś ooorosić mamę albo ta-­
t.e. aby byli pośredn ikami między tobą 
a panią nauczycielką? 

� Nie mogłem. Taty ni'e ma; wyJe .. 
ehal. A mama ... Przecież mówiłem . .te 
mama nie lubi jak maluję, w ogóle o 
malowaniu nie trzeba z nią mówić. T 
mamie nie trzeba zawracać głow.r, bo 
ma dużo swoich spraw. 

- Czy chciałbyś być dorosły" 
- Tylko przez parę godzin t'ebi za,.. 

łatwić jedną bardzo ważną sPra,vę. 
- Tajemnica? 

,. -. Tr<?chę . mogę powiedzief. Muszę 
c!ow1edz1eć się, dlaczego mama mnie o­
szukała. A przecież z dzieckiem nikt nfo 
�hce rozmawiać. Wszyscy mówią: iak 
drirośniesz, to zrozumiesz. A .ia nie rno• 
g,ę czekać tak strasznie długo. 

- Ty nigdy nie oszukujesz? 
, - Nigdy. 
" - A mówiłeś na początku naszej roz­
lnowv. że jesteś wielkim kłamczuchem. 

· l - Kłamczuchem. ale nie oszustem. 

r 

· -- To du:!a rótnlca! 
- Ogromna. Oszukuje się po to, �by 

dostać co�, co się nie należy, na przy­
kład : jak ktoś odpisuje zadanie, żeby 
dostać dobry stopień, to oszukuje, nie 
narobił się, a dostał czwórkę. A z 
kłamstwa. to ja nic dobrego nie mam, 
tylko same kłopoty. Mama jest smut-
na ... 

- To po co kłamiesz? 
- Bo takie złe we mnie siedzi, co mi 

każe głupio robić. 
- A co ty głupio robisz? 
- Wciąż uciekam ze świetlicy. A .ma-

ma bar�zo tego nie lubi. I tak mnie pro­
si, żebym tego nie ,robił. strasznie ;e„ 
stem niedobre dziecko. 

- W świetlicy jest nudno? 
- Srednlo nudno. Ostatecznie mO'lna 

by wytrzymać. 

.. .... Nie chce. mi s.ię w-ię:cej klama.C: no 
ja pani też raz skłamałem. 

- W ważnej sprawie? 
- W najważniejszej. 
- A we wszystkich innych by!eś 

--,zczery? 
- A po co kłam'hć, jak nie -potrzeba. 

Oprócz tej jednej sprawy, to cały czas 
mówiłem prawdę. Słowo honoru. 

- W takim razie mówiłeś mi o wie­
lu bardzo ważnych sprawach, wydaje 
mi się, że twoja mama ich nie zna, nie 
wie, jakie ty rhasz zmartwienia 

- Pewnie, Ze nie wie i 
- A powinna wiedzie�. 
- Nie! Pamiętam jak tatuś mówił, 

:te mamę trzeba oszczędzać, bo jest da­
bego zdrowia. 

- Słuchaj Pawik, jak si� ludzie 11.0-
ehają, to riiuszą sobie wzajemnie po-

- To _ wersja dla Pawika. 'f?/"t?P:;:zlf• 
śmy się. 

- On czeka no ojca . .  : 
- Czeka? Niemożliwe! Przecież coś 

by o tym mówił ... On w ogóle nie wspo­
mina ojca. Nawet byłam zdziwiona, że 
tak.. to wszystko spokojnie przeszło. Mo­
że dlatego, ,że udało się nam uniknąć 
przedrozwodowych napięć, nie było 
kłótni, łez. Po prostu doszliśmy do 
wniosku, że mój ścisły umysł, jak tra­
wiał mój były mąż, nie pasuje do jego 
artysty<:znej duszy, jak mawiałam ja.· 

� Ojciec nie widuje chłopca? 

Ml.MRĄ STANK'1WSl(A, • . . .· . : 
. · . . . �-� " ri,,,; 

- Uważamy, Z e  tak będzie lepiej. Eo 
jak dziecku wytłumaczyć skomplikowa­
ne sprawy dorosłych. Baliśmy sit, że 
v.riadomość, i:t raptem mieszkamy oci­

. dzielnie, będzie dla małego szokująca. 
Prościej było powiedzieć: Ojciec wyje. 

� ehaf. To jeszć�e dziecko, zakładaliśmy. 
.ie po pewnym czasie przyW)'�nie do 
nowej sytuacji . .  ·I tak się �talo. Zdaję 
sobie sprawę, ie był� -to w)"jście zna• 
eznle trudniejsze aia m�jego byłego 

, męia, bardzo kochał syna. Myślę, że do 

San, 1//5JMl@dz#irjdl. 
I 

. dzisiaj z tego powodu cierpi, eh� mi• 
nąl już rok. Zrobił to dla małego, żei:>y 

· jemu oszczędzić bolesnych przeżyć.. 
B.ardzo...go za to sz�nuję. · 

- A jak uciekniesz ze ,świetlic)', P:, 
co robisz? 

- Przeważnie idę do Frydka. I tam 
sob'ie maluję Tatuś Frydka kupił mi 
karton i farby. 

P.h�z��
Vlt
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riedzicć mamie, tA 

- Nie mogę. Naprawdę nie · mogę. 
Jak kiedyś się wydało, to mama by.la 
bardzo niezadowolona. 1'.'lówiła, że nie 
wolno obcym ludziom zawracać gło„ 
wy. I powiedziała, że jak będę tam 
chodził, to nie będzie mnie kochać. Jak 
kiedyś w nocy się przebudziłem i po­
myślałem sobie, że mama mnie nie ko­
cha, to tak się zacząłem trząść, że aż 
zęby mi latały. Cał1\ noc potem myśla­
łem, jak to mamie wytłumaczyć, że to 
nie są  obcy ludzie, tylko moi przyjacie,;; 
le. Ale nic nie wymyśliłem. A innej 
nocy to sobie myślałem, co zrobić, że-

�e��
i
§i!7f!��i/ �;!Y�l�k���' "I�

1Y!�ż 
nigdy mamy nie zawiodę i wciąż nic 
mi z tćgo nie wychodzi. Ja nie 
nie potrafię zrobić porządnie. Babcia 
mówi, że wszystko co robię jest takie 
niewykończone. Jak ,viersz ma trzy 
z,-.-rotki, to nauczę się tylko dwóch, 
trzeciej j uż ml się nie chce. Tatuś mó ... 
wił, że na finiszu jestem najsłabszy i 
trzeba trenowa�. Ale tatusia nie ma, 
wyjechał za granicę budować domy. 
Ciągle do mnie pisze. właściwie to na­
wet codziennie dostaję list na trzy, 
cztery, nie, na pięć strM. Tatuś zawsze 
pisze, żebym się mam.ą opiekował. 

- A ty piszesz do tatusia? 
'-- Piszę mu e wszystkim. 
- I o tym, że uciekasz ze Swietlic-y'f 

I o tym, że chodzisz do Frydke? 
- Już mi się nie chce o ty1.11 mó­

wić. 
- Nie rozumiem ... 

magaf. A jak mama moii.e ci po.móc, 
skoro .ukrywasz przed nią swoje kłopo­
ty! Może pozwolisz, że ja będę po,śred­
nikiem między tobą a mam�? 

- Nic! · 
- A może zastanów się, poradź swo-

ich przy jaclól . 
- Dobrze. Niech pani przyidz:ie pod 

· trzepak o tej porze za dwa dni. 

Konsultacja z młodym 1 starym przy­
jacielem wypadła dla mnie korzystnie -
otrzymałam pozwolenie na rozmowę z 

. matką Pawia. 
- Przepraszam, ale przypadkiem we­

szłam w sprawy rodzinne. Zdaje się
1 

że 
syn ma kłopoty, o których pani nie 
\\Tie, •. 

-- Pawik? Kłopoty! A jakie on może 
mieć kłopoty? Złapał dwóję? Nigdy z 
tego powodu nie miał w domu przykro­
ści. Nie wymagam od niego więcej nii 
może osiągnąć. 

- A pani ma z synem kłopoty? 
- To bardzo dobre dziecko. , Spokoj-

ne, może nawet za spokojne, trochę się 
martwię, że nie ma kole-gów, mało to­
warzyski. Potrafi · być wzruszająco czu­
łv. na miarę swoich możliwości stara i>ię 
mnie otoczyć opieką. Ale... Brak mu 
silnej woli. To po ojcu. Trochę kłamie. 
To też po ojcu. Po ojcu odziedziczył 
także pewne zdolności plastyczne. 

- Stara się Pani, aby te zdolności 
rozwijał? 

- O, nie! Dosyć miałam jednego ar-
tysty �.., domu! ......_ 

- Mąż jest za� granicą? 

# 

Zostawiłam pani R. spisaną rozmowę 
z chłopcem w takiej mniej więcej wer­
sji, · jak ją Państwo przeczytali . Było 
duże zaskoczenie, a potem długie roz­
mowy, łzy, wzajemne wyjaśnienia .­
uczestniczył w nich talcże ojciec Paw!f. 
Wszystko okazało się jeszcze trudnictl• 
sze i bardziej ,;;;komplikowane. Chłopi:. 
wiedział, że ojciec nigdzie nie wyjech� 
zobaczył go kiedyś na ulicy, obse:rWłl,.• 
wał, do którego wszedł domu. Kie� 
Pawik uciekał ze świetlicy, to czas�JW 
szedł do Frydka matować, ale naP-

- częściej biegł pod ten dom w nadziei. ŻP. 
spotka ojca. Pat'istwo R. mają teraz r,ie 
proste zadanie rozplątania tego co za­
supłali własnym} rękami. Szanując 1n• 
tymność rodzinnych konfliktów, --pozo­
stawmy ich we własnym gronie. 

Czytelnikom winnam jeszcze wyia• 
śnienie, jak doszło do rOzmowy z Pa• 
wikiem. Otóż jeden z Czytelników za­
proponował, aby w rubryce „Wywiad 
na zamówienie" mogły wypowiadać siE: 
ta�że dzieci, bo „stale tylko dorośli ooo­
wiadają o dzied'ach, a one same tet. 
mają sporo do powiedzenia i warto i1_:::h 
uważnie słuchać". Pierwsza z tego cy­
klu rozmowa aż nadto potwier'1-;:a 
słuszność zgłoszonej propozycji. Sta­
nęło natomiast pytanie, czy sprawy tak 

. bardzo osobiste można podać do pt1 -

blicznej wiadomości. Ostatecznie na 
. opublikowanie materiału uzyskahtm 
zgodę całej rodziny pod v.zarunkiem 
usunięcia pewnych kwestii i worowa­
dzenia nieznacznych zmian. które nie 
naruszają istoty problemu, a pozwala.ją 
ukryć bohaterów w anonimowym tłu­
mie wielkiego miasta. Zt!Od7il iśmy �i� 
wst>ólnie. że oprócz problemów tej ie­
dnej rodziny. pozof:taje sprawa, kłfil"a 
może tak:t.e dotyczyć innych, a zamvka 
-się w pytaniu :  Czy naprawdę z:nasz 
swoje d;decko? 

KR·zvżOWKA NR 31 
POZIOMO: I) planeta Układu Sło­

necznego; 5) birkut; 8) ogrodnicze, 
ręczne narzędzie tnące; 9) najwięk„ 
sza pustynia; 10) sztuczna nawi:erzch­
nia stadionów lekkoatletycznych; 1 1)  
gromada, zespół; 12) zjawisko urno„ 
żliwiające roślinom pobieranie wody 
i jej przenikanie międzykom6rko• 
we; 15) bezleśne zbiorowisko roślin„ 
ne w strefie podbiegunowej ;  18) o­
kres liturgiczny poprzedzający fuże 
Narodzenie; 21) aura; 24) dzieli się 
na wieki; 26) pochodzenie, rodowód; 
27) najwyższy szczyt Gór $więto• 
krzyskich; 28) szlak; 29) napój bo­
gów; 30) kopula. 

PIONOWO: I) miasto nad Wisło­
ką; 2) bagienny las nadrzeczny na 
Niz. Amazonki; 3) uczucie pieczenia 
w przełyku; 4) coś, co jest zakaza­
ne; 5) słodki ziemniak; 6) np. pro­
jekcyjny; 7) ptak z rzędu drapież­
nych: 13) pierwiastek chem. z rodzi ... , 
ny potasowców; 16) cz.ęś� nogi; 17) 
pierwiastek promieniotwórczy; 18) 
gaz szlachetny, składnik powietrza: 
19) skutek, rezultat, wynik; 20) przed­
siębiorstwo zajmujące się przygoto­
waniem widowisk; 21) reprezenta• 
eyjna budowla mieszkalna pozba„ 

wiona cech obronnych; 22) obrzędy i 
zabiegi określone przez zabobon; 23) \ 
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i ��;ę���: ��. 
na zwierzyny. 

Rozwiązania prosimy przysyłać do 
dnia- 13 wrzęśnia br. 

ROZWIĄZANIE IIBZYŹÓWKI 
NR �8 

POZIOMO: 1) amulet; 5) termit: 
8) Era.to; 9) te1'Dlin; 10) pędrak; 11) 
ikona; 12) relaks; 15) zendra; 18) 
skunks; 21) salami; 24) inlet; 26) 
kręgle; 27) absurd; 28) jawor; 29) 
łaźnia; 30) tartak. 

PIONOWO: 1) autor; Z) limba: 3) 
tenis; 4) Jato; 5) topaz; 6)1 Rodan; 
7) tykwa; 13) Ełk; 14) kok; 16) era; 
11) rum; 18) sokół; 19) nagan; 20) 
sieja; 21) stad; 22) Ja.ser; 23) indyk; 
25) lawa. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki nr 28, drogą ·  losowania na­
grody otrzymują: pp. Adam Macloł 
i Janusz Pisarski z Rarbki. Gratulu-
jemy! 

_; 
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